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BAR AN Ó W iCZE — Narutowicza 86 — 1, filja  W ydawn. 
B R A SŁ A W  —  W ilcza 8 —  C. Lewin  
L R U JA  —  Kowkin
GŁĘBOKIF —  ul. ZaiOKOwa 14, K s.ęg . W . W lodzimierowa 
GRODNO —  N . bass. N apoleona 11 
B O R O D ZIEJ —  K sięgarnia K olejow a „Ruch 
KŁECK —  Sklep „Jedność1*
L ID A  —  nL Suwalska 13 — S . M atecki 
ŁUK IN IEC  —  K sięgarnia K olejow a , Jtucb* ‘ 
MOŁODECZNO — K sięgarnia K olejow a „Ruch"  
NIEŚW IEŻ — uL Ratuszow a —  K sięgarnia Polsna  
NOW OGRÓDEK — K iosk St. M ichalskiego

K.r ŚW IĘCIANY — K sięgarnia Tow. Ruch 
OSŁM*ANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
P 0 D 3R 0D Z IE  — ul. W ileńska 15 —  T. Gu-wicz 
P IŃ SK  — K ościnszki 42, filja  W ydaw nictw  
POSTAW Y — Księgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
STOŁPCE — K sięgarnia T-w» „Ruch"
SŁONTM — Studencka 30, filja  W ydawnictw. 
SMORGONIE —  Stow arzyszenie Przyjaciół. OŚW IATY  
ST. ŚW IĘCI A N T  — M. Lewii., Biuro G azet, ul 3 M aja 22 
SZARKOW SZCZYZNA —  M. Miudel, Skład apteczny  
WOLOŻYN — Libera,an. K i >sk gazetowy 
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „Ruch"

Ordynacje wyborcze  do Sejmu ! Senatu
D nie 4 lipca  rb . zosta ły  zakonczc W edług  now ej u s taw y  P ań stw o  po­

no. p race  Izb  U staw odaw czych nad  no ; dzielone zostało  n a  104 okręg i w ybór
cze, zam ia s t 64 do tychczasow ych ; n a  
każdy  o k rą g  w yborczy p rz y p a d a ją  2 
m an d a ty  poselskie. Pow iększenie iloś­
ci okręgów  w yborczych, u tw orzonych  
w m ia rę  m ożności z reg jonów  n a tu ra l­
nych, zw iąże n iew ątp liw ie  p rzysz ły  
S ejm  bliżej ze społeczeństw em , k tó ­
rem u u ła tw ionem  zosta ło  w te n  spo­
sób pow oływ anie posłów, b lisk ich  t e ­
renow i, albo /marnych nut z szersze j 
dz iałalności publicznej.

W  m yśl now ej o rd y n ac ji w yborczej 
lis tę  k an d y d a tó w  na posłów u sta lać  
będzie w każdym  oikręgu zgrom adze­
n ie  okręgow e, złożone z delegatów  in- 
sty łucy j’ i o rgan izacy j, rep rezen tu ją  
cych ogół społeczeństw a i w szystk ie  
jego w arstw y . Z adaniem  zgrom adze­
n ia  okręgow ego będzie w p isan ie  na 
lis tę  k arn i> datów  obyw ateli pow sze­
chnie  znany  h i um ożliw ienie przez 
to  ogółow i w yborców  pow ołanie n a  
posłów  z pośród t j  eh k an d y d a tó w  osób

wemi o rdynac jam i wj borczem i do 
Sejmiu i S enatu . O rdynac je  te, po  u- 
zyskan iu  ap ro b a ty  P a n a  P rezy d en ta  
Rzeczypob.politej i  ogłoszeniu  ich  w 
D zienn iku  U staw , srały  się praw em  
obowi ązuiącem .

N owe ustaw y  w yborcze podobnie, 
ja k  nowa K o n sty tu c ja  są, wy razem 
g łębokich przeobrażeń , k tó re  się doko 
n a ły  w u s tro ju  P a ń s tw a  Polskiego 
pod rz ą d a n r n ieśm ierte lne j pam ięci 
Jó z e fa  P iłsudsk iego .

T endencją  tych  przeobrażeń  było 
n ie ty lko  w zm ocnienie czynnika rządzy 
cego w P ań stw ie , ale także  zespolenie 
tego  czynn ika  z czynnik iem  społecz 
nym  we w spó łp racy  nad  budow ą pod 
s ta w  potęg i Pańsrw a, nasręp m e  w y­
zw olenie jednostk i z więzów dok try n , 
zbudow anych choćby przeiz n a jlep ie j 
zorganizow ane p a r t je ,  i w reszcie w łc 
żenie na k ażd ą  jednostkę , ja k o  tak ą , 
cząstk i odpow iedzialności za p rzy sz ­
łość państw a, k tó re  w szak jest wspoJ 
nem  dobrem  w szystk ich  obyw ateli.

.lak i w ięc je s t w zw iązku ta k  po- 
staw ionem  zagadnieniem , cel głów ny 
ŁiOrmy w yborczej, dokonanej przez 

Blok B ezparty jny"/
,N a to  p y ta n ie  znajdz iem y odpo­

w iedź w m otyw ach w niosku  posłów  
Bloku B ezparcyJ(nogo. Z aw iera  ją , w 
sposób jasny  i szczery, o s ta tn ia  mo­
w a prezesa B loku, p łk . W alerego S ła ­
w na, k tó ry  s tw ierdz ił, że ,„ g d y b y  sy­
stem  lis t i klubów7 p a r ty jn y c h  zosta ł 
u trzy m an y  —  to  ' obyczaje p a rty jn e , 
k tó re  postanow iliśm y w ykorzenić, 
m usiałyby i n aszą  działalność w ypa- 
> czy ć /i .

Celem więc re fo rm y  w yborczej, do 
ko n a„e j przez Blok B ezp arty jn y , je s t 
n ie t j  tko bliższe zw iązanie  Sejm u ze 
spotoczeńsiy-em,, podniesien ie  jiowag^

J  P oselsk ie j — ale przedewszysft- 
o iem  oparc ie  Sejimu na zasadzie  re- 
preirm itaeji ogółu obyw ateli, bez po- 
tirednicew a part.y j po litycznych  dla 
® io b i t ż tn i a  p o w ro tu  obyczajów  p a r  
'ł j jn y c h  i daw nych  m etod p racy  poli 
fyo/.nej, k tó re  z ogrom nym  tru d em  ty l- 

■o zięki a u to ry te to w i te j miiary, ja - 
y ł Jó z e f  P iłsu d sk i, udato s ię  w 

e.limie jeżeli n ie  w  pe łm  w ykorzenić, 
w iżym s to p n iu  w yplenić, 
z am ie rzen ia  swe au to rzy  now ej or- 

- noeji w yborczej do Sejm u s ta ra li
osiągnąć,

pierw sze —  p rzez  zm niejszenie
liczby p osłów ;

P« Jrugie —  przez bardziej racjo- 
-v . bo na naturalnych regjonach  

lrty podział P ań stw a aa. okręgi w y-

po trzec ie  —  przez  fo rm ę systemiu 
fe '--.owanja, a  m i:m ów icie p rzez  za s tą  
P ienie system u giosow a n ia  na num er 

system  g łosow ania n a  osoby, 
ow a o rd y n ac ja  w yborcza do Se.j- 

m  o k r e ś l  liczbę posłów  n a  208 za 
dotyehezasow ych 444, a  więc 

zm niejsz  ilość m andatów  poselskich  
o  p rzesz ło  53 proc, J a k  to  w ek azu je

Siada.lą^ iUr^ ^ f  ’f  J’a ^ Łw> P
• + ■, P a r la * u e n ty  im  w i ę k s i
jest Jose człon ów i  by P oJ , k ie |
t e n  m n ie jsza  je s t s p r aw noś6  p rP . 
cy .  Zim czne zm niejszenie liczb 
Błow p rzyczyn ić  się  może w j - d a W  do 
P  les.enia. poziomu obrad  Sejm u i 
od eb ran iu  -im c h a ra k te ru  wiecowego 
™f‘ 'ich iącego z pow agą in s ty tu c ji, p o ­
w o łan e j w szak  do uchw alan ia  p raw  
w całym zak res ie  ustaw odaw stw a pań- 
s  w. ,i 2g 0 j spraw ow ania kon tro li nad  
dz alalnością R ząRu.

do k tó ry c h  m a on najw iększe za­
u fan ie . L is ta  k an d y d a tó w  nn  posłów, 
w zależności od w yniku g łosow ania 
w zg rom adzeniu  okręgowom, zaw ie­
ra ć  będzie od 4 do  12 nazw isk.

Z nuana  system u  zg łaszan ia  k an d y ­
datów  n a  posłów  odbiera  p a r tjo m  po­
litycznym  m onopol fak ty czn y  na  uk ła­
dan ie  lis t k andydatów  i p rzek azu je  do 
konyw aiiie te j  w ażnej czynnośe. sa ­
m em u społeczeństw u. Jeże li więc d o ­
ty ch czas u k ładan iem  list kan d y d a tó w  
n a  posłów  tru d n iły  się n ie liczne ty l­
ko sz ta b y  p a rty jn e , to  obecnie powo- 
hunych będzie do dokonyw ania te j 
czynności około 14.000 delegatów , w y ­
branych  przez  p a rę s e t ty sięcy  osób, 
p ia s tu jący ch  pow ażne s tan o w isk a  spo 
łceznc z ty tu łu  zau fan ia  do n ich  oby 
w ateli.

L is ta  k an d y d a tó w  n a  posłów , u s ta ­
lo n a  przez  zgrom adzenie  okręgow e, 
Ibędżie ro zp lak a to w an a  we w szystk ich  
gm facłi ok ręgu  w yborczego. W  d n iu  
głosow ania każd y  w yborca o trzym a w

lo k a lu  w yborczym  k o p e rtę  u rzędow ą i 
k a r tę  do g losow ania z wy drukow aue- 
m i n a  n ie j nazw iskam i k andydatów  
n a  posłów W yborca  n as tęp n ie  ozna­
czy  Kreskam i n a  k a rc ie  nazw iska 
dw ucb kandydatów , n a  k tó ry ch  p ra g ­
n ie  oddać głos, poezem  po w łożeniu 
k a r ty  do k o perty , w ręczy k o p ertę  
przew odniczącem u kom isji obw odo­
w e j  k tó ry  w jego obecności w rzuci 
j ą  do urny . W  lokalu  w yborczym  u rz ą  
dzone będą osłony, zab iczp ieczające 
ta jn o ść  głosow ania.

M andaty  poselskie p rzyznane  będą  
ty m  dw um  kandydatom , k tó rzy  uzys­
k a li w okręgu wyborczymi najw iększą  
ilość głosów, nie um iej jed n ak , niż 
po  10.000. A za tem  posłow ie do p rzy ­
szłego Sejm u cieszyć się  b ędą  osobis- 
tem  zaufaniem  conajm m ięj 10.000 
w spółobyw ateli.

Nowa ustaw a w yborcza do S en a tu  
d ąży  do oparc ia  o id y n a c ji w yborczej 
do S enatu  na  odm iennych zasadach ,

niż o rd y n ac ja  do Sajm u, aby w len  
sposób uzyskać w Izbach  U staw odaw ­
czych pe łn ie jszy  w yraz o p in ji spo łe­
czeństw a A u to rzy  U3taiwy wyDorczej 
do S en a tu  w yszli z założenia, że zgod­
n ie  z ro lą , ok reśloną  Senatow i przez 
u staw ę  k o n sty tu cy jn ą , jk>v, iu ien  on 
s ta ć  się  rep re z e n ta c ją  obyw ateli, k tó ­
rz y  w yróżn ia ją  się  w śród  sw ego o to ­
czenia zasługą  w7 p ra c y  n a  rzecz dobra 
pow szechnego, bądź -wykształceniem, 
k tó re  naby li, bądź s topn iem  zau fan ia , 
•jakiem zostali obdarzen i p rzez  w spół- 
o b t w ateli. D latego  Jeż  now a o rdynac ja  
wyDorcza do .Senatu, zgodnie z nieo­
m al pow szechnie p rzy ję ty m  system em  
w pańsLw ach o s ta re j  k u ltu rze ,"  jak  
W ie lka  B ry ta n ja , F ra n c ja , I t a l ja  i  sze 
reg  innych , n ie  op iera  w yborów  do 
S en a tu  na g łosow aniu  pow szechnem  —  
p rzy zn a je  ona praw o  w y b ie ran ia  do 
S en a tu  ty lko  pew nym  k a tego rjom  oby- 
a w te li w  m yśl zasady  nowej. K o n sty ­
tu c ji, iż w arto śc ią  -wysiłku i zasług 
obyw ate la  n a  rzecz dobra pow szech-

P rzy jąc ie  na d w n rze  cesarza A b isyn ji O dstąp ien ie w ysp  b ryty jsk ich  A m eryce  
ja k o  sp ła ta  d łu g ó w

—  N a zd jęc iu  —  p rzy jęc ie  w pa łacu  cesarsk im  w A ddis A beba dla posłów  
zagran icznych , Od p raw ej do lew e j: —poseł R zeszy .N iem ieckiej w A d d i s  

A beba, m in. K irch h o lt, cesarz H a ile  Sola,ssie, cesarzow a E tg e  M annen  za 
n ią  sto i księżn iczka J a h a i  z je d n ą  z z b ia łych  dam  dw oru, d a le j siedzi

żona posła  niem ieckiego.

re m o k ra ty c z ip  sen a to r U SA  Levis za p ro j cnow ał am erykańsk iem u S enato ­
wi, żeby Amglja od stąp iła  w yspy Ba liuina. Ja m a jk a  i  B erm udy Ameryce,. 
— W obec jiropozycyj A ng lji odstąp ię  n ;a W łochom  części E ry tre i ang iel 

*fBć:cj w ydaje  się ta k a  propozycja  a k tu a ln ą . N a m ap ie : w yspy, k tó ry ch  od 
dan ie  p io p o n u je  am erykańsk i sen a to r

Z n ^ r g  w ł o s K o - a b  s y ń s k :
PRZED LIGĄ NARODÓW DNIA 27 LIPCA

LONDN. A gencja R eutera donosi, 

ż< nadzwyczajna sesja  rady L igi N a­

rodów będzie zwołana na dzień 27. 9.

K oła brytyjskie m aja nadzieję, 

że W iochy zgodzą się na odbycie w y­

czerpującej dyskusji o zatargu włosko  

abisynstam.

Sprawa Abisynii
pociąga 7a soba n ie p o ro ­
zu m ie n ie  ja p o ń s k o -w ło s k ie

TOKIO Ambasador w łoski w  To­
kio Konferował dziś z  m inistrem  spraw  
zagranicznych Hirotą na tem at A bi 
syn ji.

H irota ośw iadczył, że Japouja zaj 
mu je kdsu lutnie neutralno s anowi 
sko wobec obu państw i że w łoskie 
ujęcie stanow iska Japonji nie jest 
zgodne z

ośw iadczył m inister H irota, n ie byl żnem nieporozum ieniu wywołanem  | 
upow ażniany do składania oświad- przez kom unikat w łoski i  daje do zro- 
czenia, gdyż Japm ija nie może prze- zumien1 a. że zachodzi m ożliwość znuf
w idzieć rozwoju wydarzeń.

P rasa japońska m ów i dziś o  powa
ny na stanowisku  
ponji w  Rzymie.

ambasadora Ja-

rzeczyw istościa. 
Ambasador japoński w  Rzymie

OLIMFiJSKI WIENIEC PRACY
DLA P. PREZYDENTA HOŚCICKItGO
WARSZAWA. W naiblizsyoir. . .  . . . .

czasie król Belgów wręczy nosło nac*2° Mościckiego, 
wi Rzecr pospolitej w  Brufeeli nJSZ' ^  ^^zydentem  ot-
złoty wieniec olimpijski pracy Ula mają odznaczenie jeszcze 
Prezudenta Rzeczypospolitej Ig- - ,vi'nalazcy, mianowicie Fran- 

9 K F s  Cuz Lemiere i Włoch Marconi.

Na króla Borysa III nie nyło zamachu
sic

S °E J A . W obec zanotowania w  pra 
P a n ic z n e j  pogłosek o tein, ja- 

°^y W czaisde zjazdu Sokołów i Ju- 
‘a* ° T  w S o fji w ykryte zamach na  

° la Borysa II I  i że are ztowano z

te 8ówP ° r t0da  4 ° fice rów  1 3 urzęon,-
ojwiadr" ^  * U ZPaowc hułgarrkm  oowiadczają, ze wiadomość ta  id pe
czatku do końca jest zmyślont

Dymisja gabinetu greckiego
spowodowała ró ż rk ę  p&giądów 

na przyszły ustrój
ATENY. Gabinet Tsaldarisa podał nerał Kondylis i minister Teotokis pierw

się do dymisji.
P zesilenie gabinetowe wybuchło 

w skutek różnicy zdan w  gabinecie co

si podali się do dymisji.
W ów czas Tsaldaris złożył dymisję 

całego gabinetu. Prezydent powierzył

Włosi Z U.S.A.
w s tę p u ją  do a rm ji 

a ry k a ń s k ie j
NOW Y JORK. K onsui -./łosiKi w  

Nowym  Jorku zawiadamić że stan

nego m ierzone będą jego  upraw m ienia 
do w jńyw an ia  n a  sp raw y  publiczne.

■Czynne p raw o  w yborcze do S enatu  
p rzyznane  w ięc zostało  każdem u oby­
w atelow i, k tó ry  odznaczony z.ostał 
przez P ań stw o  za  zasług i w  p racy  
niepodległościow ej, za odw agę lub 
przyczyn ien ie  się do zw ycięstw a w bo 
j,u, za zasług i położone w p racy  pow o­
jennej dla d o b ra  odrodzonej Rzeczy­
pospo lite j. P ow .órae prawe wybierania 
do S en a tu  p rzy zn an e  zostało  każdem u 
obyw atelow i, który własnymi w ysił­
k iem  zdobył znaczn ie jszy  zasób w ie­
dzy i pe łn ie jsze  przez  to  zrozum ienie 
obow iązków  o b y w ate lsk ich ; z cytułu 
zatem  w ykszta łcen ia  otrzym iał czynne 
praw o  w yborcze do S e n a tu  n ie ty lko  
wyższy u rzędn ik , sędz ia  czy p ro k u ra ­
to r , adw okat, lek a rz  czy in ży n ie r, ale 
ta k ż e  każd y  nauczyciel, k tó rem u  P a ń ­
stw o pow ierzyło  zaszczytny7 obow ią­
zek w ychow yw ania m łodych pokoleń 
ale tak że  każdy  o fiee i w  służ nie czyn­
ne j, czy  w rezerw ie, k tó rem u  P ań stw o  
pow ierzyło na  w ypadek  w ojny  odpo­
w iedzia lną  fu n k c ję  dow odzenia. Po 
trzec ie  — p raw o  w yb ieran ia  do Sena­
tu  p rzy zn an e  zostało  obyw atelom , 
k tó rzy  zosta li pow ołani p rzez  w spół­
obyw ateli do p racy  w sam orządzie  te - 
ry to rja ln y m  i gosjłodarczym , w o rg a ­
n izac jach  zawodowyreh i społecznych i 
k tó rz y  tem sam em  w ,sp o só b  oczywisty 
p rzy czy n ia ją  s ię  do pom nożenia do­
ro b k u  ży c ia  zbiorow ego; z ty tu łu  za 
tam  zau fan ia  obyw ateli czynne p r a ­
wo w yborcze do S en a tu  o trzy m ali w 
ogrom nej w iększości p rzedstaw icie le  
w ars tw y  w łościańsk ie j, Tobotniezej i 
rzem ieśln iczej, k tó rz y  zaw dzięczając 
sw ej bezin ie icsow nej p racy  na rzecz 
d ob ra  pow szechnego w ysunęli s ię  nat 
czoło sw ej w arstw y

V ybory  do S en a tu  będą pośred ­
n ie , aby7 u ła tw ić  obyw atelom , k tó ry ch  
u s ta w a  w yborcza w yróżniła , pow ora 
n ie  do S en a tu  najgodn ie jszych  przed 
staiw icieh N arodu . IV ty m  celu rów nie: 
now a u staw a  w yborcza p rzy zn a je  prf 
wo wy7b iera lnośc i do S en a tu  w szystk im  
bez w y ją tk u  obyw atelom , k tó rzy  u- 
kończyli 40 la t życia

N ow a u staw a  w yborcza do S en a tu  
określa  liczbę senato rów  na  96, a  więc 
o 15 m niej, n iż do tychczas Z godnie 
z now ą K o n s ty tu c ją  32 senato rów  po­
w oła P rezy d en t R zeczypospolite j, 64 
sena to rów  p o w o h rą  obyw atele , m a ją ­
cy p raw o  w yb ie ran ia  do S enatu , przez 
sw ych dclega ,ów  w w ojew ódzkich ko- 
leg jach  w yborczych. D elegatów  tych 
wyborcy7 do S e n a tu  w ybierać będą na 
zeb ran iach  obw odowych, po jednym  
delegacie n a  obwód. K ażdy  obwód 
wyborczy7 obejm ow ać będzie n a  wsi 
zw7ykle p a rę  gm in, w w iększych zaś 
m inii ach p o rę  obwodów głosowa 
nia

do przyszłego ustroju. Wicepremjer g e - 1 misję tworzenia now ego rządu Tsalda
— ::— ::— risowi.

Gen. Kondylis ch iia ł usunąć z gabinetu 
reoublikanów

ńT E N Y . Obecni j w yjaśniły  się po- Prem jer IsaJdaris odrzucił żądanie
wody niespodziew anego przesilenia  
rządowego. M inistrow ie gen. Kondy 
lis  i T eotokis zażądali usunięcia z ga­
binetu m inistrów : spraw w ewnetrz- 
nycn R allisa i  zdrowia, publiczne­
go K irkosa jako w yraźnych stronru- 
ków republiki

jnonarchistycznycb m inistrów, oświad­
czając, że  aż dc ukończenia plebiscy­
tu rząd, m usi zacowae zupełną neutrai 
nosć w spraw ie ustroju.

N a ta  odpcw ieazieli K ondylis i  T e­
otokis dym isją, poczem nastąpił? dy­
m isja aałego gabinetu.

Armje komunistyrzna w odwrocie
W o jska  rzą d o w e  zd o b y ły  W ei-C zou

SZANGH AJ. W ojska rządowe zdo  ̂rzycte- części prow incji na zachodzie 
były W ri Jzou  nad rzeką Min —  i północno - zachodzie. Ostatni suk 
M iejscowość ta  odgrywa kluczową ro- j ces w ojsk Czaru, Kaj Szeka wyparł 
le  na  terenie w alk z  armią czerwo- kom unistów na północ.

, , . . . .  do  feemiu. f t a  obwod w yborczvW łochow  zw iększa się w  cha rak te rze  2 ^  , . , _ A iriAJ , *
- . .. , . . . p rzy p ad ać  będzie od 90 —  120 w vbor-/\n łirtfm  hrtTTT iiA IT w in  Tir/Aolriai tito ‘ *

eów ao  S en a tu
*

W a lość każdej, u staw y  zależy n ie­
ty lko  oa  jej’ k o n stru k c ji, ale także 
od sposobu je j w ykonan ia  przez  lu ­
dzi. To też n ie  od ustaw odaw cy, ale 
od społeczeństw a zaw isło, czy is to tn i i 
o siągn ię te  zo stan ą  cele, k tó re  p rz y ­
św iecały tw órcom  ordynacji.

U staw i w yborcze s tw a rz a ją  ty lko  
ram y, um ożliw iające każdej jednostce 
bez w zględu n a  s tanow isko , k tó re  pia 
s tu je  —  zdan ie  swego egzam inu oby 
w atelskiego. E gzam in  ten  przez  społe 
czeństw o, a  już -z pew nością p rzez  spo 
łeczeństw o, zorganizow ane w karn y ch  
szeregach  F ed e rac ji P o lsk ich  Zw iąz­
ków Obrońców  O jczyzny, zdany  bę­
dzie. Bohdan Podoski,

ochotników  do arm ji w łoskiej we 
wschodniej A fryce.

W erbunek wśród murzynów do ai- 
m ji aostai w strzym ają wobec groźby 
rządu, k tóry  zapow iedział stosow ani7 , 
w  całej rozc.ągłości przepisów ustaw, 
z 1918 roku, które zabraniają ouywar 
telom  amerykańskim wstępow ać do 
arm ji cudzoziem skiej pod groźbą ntra  
ty  obywatelstwa, 6 la t kary więzień* a 
i  100 0  dolarów grzywny.,

- -  jbj& j** .jrrr w t  n w u j r  ... -

ROZRUCHY Y’ BELFAŚC IE N i l  
U S 1 A J A  

B EL FA ST . R ozn-chy p rzeijosłt  
się do zachotmiej części miasta.

Liczne rodziny katolickie i  protes­
tanckie, które były  przedmiotem gróźb 
i  napaści, przeprot radziłv  się pod o- 
piegę policji.

„Żbik", „Ryf i „Wilr odpłynęły
Hh

ną Cuińską.
W edle w iadom ości z Szeszuanu, 

komunistom nie udało snę zaprowa 
dzić ustroju kom unistycznego w  gó-

W ojska "ządowe ścigają znajdu 
jacą się  w odwrocie arm ję czeTwonę, 
która, corając się, zabiera ze soba 
część ludności i podpala domostwa.

TALLIN. Polskie łodzie podwodne 
„żbik“, „Ryś“ i „Wilk“ opuszczają pon  
w  Tallinie w sobotę rano, udając sie 
spowrotem do kraju. W  ciągu dnia dzi­
siejszego polscy marynarze zwiedzili 
stolicę Estonji. W godzinach południo­
w ych głównodowodzący armji estoń­
skiej gen Laidoner wydał przyjęcie dla 
gości polskich w  swej posiadłości wiej 
skiej.

Wieczorem z okazji pobytu gości 
polskich odbył się raut u polskiego at­
tache w ojskow ego ppłk Liebicha. P" 
byt polskiej marynarki wojennej w Tał-

do Gdyni
linie budzi duże zainteresowanie.

W ciągu dnia dzisiejszego jedną z 
polskich łodzi podwodnych zwiedziła 
wycieczka dziennikarzy estońskich. 
STUDENCI POLSCY Z WYCIECZKĄ 

DO BUŁGARII I JUGOSLAWJ1. 
D nia 6  s ie rpn ia  w y ru sza  polska w y ­

cieczka ak ad em ick a , złożona z około 50 
o só b  do Ju gosław ji, zw ied zając  po 
d rodze  W iedeń  i B u dapeszt. V. Jugo- 
słnw ji p o  kró tk im  pobycie  w  tn a io g ro - 
dzie, Z agrzeb iu , Sera jew ie  i Splicie, za 
tiz y m a  się  w  D ubrovniku , gdzie  spędź- 
dw a ty g o d n ie
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Pływający samochód
W ynalazca, który przez noc s ta ł się

s ław ny
Ślusar z z Koblencji, Jakób Baullg, 

którego smiaie przepłynięcie Kanara 
ha, Manche . samochodem lądowym  i 

rodnym \  -wy wołało w całym świecie 
sensację, powrócił ostatnio z A nglji 
do ojczystego miasta,

ZEG AREK Z ZA  PA Ł E K  
Jakób B anlig m ieszka w  Koblen­

cji nad Renem i je s t wyzwolonym śiu 
saj zem Odda m a  w yzyskiw ał on 
srwój w olny czas dla czynienia róż­
nych ulepszeń i  wynalaznów. Przed  
dziesięciu  laty, jak  opowiada, wpadł 
po raz pierw szy na myśl zbudowania 
samochoau, który m ożnaby używać ró 
w noezeinie na lądzie i na morzu. —  
W ówczas czyn ił próby ze starym wo­
zem m aik i „A dler" . Jednakże próby  
te  n ie  dały rezultatów , ponieważ nie  
posiadaj dostatecznych środków m ate- 
rjalnycL aby je doprowadzić do koń­
ca. M imo to  Baułig m e przejm ował 
się ,swemi niepowodzeniam i i zabrał 
się do innej roboty, która odradzała 
r< w rież jego zam iłow anie do oryginał 
ności. Trzeba bowiem nazwać wysoce  
oryginalnym  pom ysłem  skonotruoiwa- 
nie zegara z pudeieK do zapałek. —  
Niezm ordowanie przylepiał on zapał­
kę za zapałką. Zewnętrzne części ze­
gara b yły  małem arcydziełkiem . —  
W kcncu w budował on do wnętrza me 
chan, izm zegarow y i przez dwa lata  
jeździł od m iasta  do m iasta z tern 
swojem  dziwom. Gdzie ty lk o  ustawił 
swój zegar, w szędzie gi ouadzńy się  
tłumy ludzi, gapiąc się na zegar z za  
pałek, w ielkości dwóch metrów. Pub­
liczność chętnie kupowała fotografje, 
przedstawiające zegai i  jego konstru­
ktora. Przez pewien, czas dochód, z 

tych  pocztówek był jedynem  źródłem  
utrzym ania dia Bauliga.

P ełen  -nadziei, wędrował sobie Bau 
lig  przez Niemcy, ładując sw ój zegar 
dla przetransportowania na  autobus. 
Za każdym razem, gdy m iał przebyć 
rzekę, m usiał za przew iezienie zega­
ra, płacie specjalnie przewoźnikom, 
tam , gdzie n ie  było mostów. Za każ 
dym Taz°m irytow ało ;go to, zaczął 
w ięc przemyśliwać o samochodzie, 
któryby m ógł poruszać się i  na  lą  
dzie i na wodzie. Coraz siln iej pogłę­
biała  s ię  w  nim  ta  m yśl. Pewnego  
dnia pow ziął zdecydow any plan, sprze 
aa ł swój zegar z zapałek i w ziął się  
do roboty.
SAMOCHÓD JEŹDZI PO WODZIE

Tym  razem był to  staw, „Hano- 
m ag", którego kupił za całe 150 ma 
re£. W m arca 1934 r. zaczął piaoę, a 
w  c.iągn kilku m iesięcy ukończył ją

i odtąd gorączkowe w yczekiw ał pró­
by, Pew nego pięknego letn iego dnia  
w roku nbiegłym przyjechał swem  
„ar.tocudem" nad Ren i po pewnych  
przygotow aniach w jechał do Renu. —  
Isto tn ie , w óz n ie poszedł na  dno, juk  
się to  działo dotychczas ze w szyst  
kiem i pojazdam i lądowemi.

Jakóbowi L auligow i udaln się pier 
wszemu skonstruować pojazd, zdom y  
do poruszania się zarówno na lą Izie, 
jak i na wodzie. Tygodniam i jeździł 
następnie po Renie, z biegiem  rzeki 
i  spowrotem, oraz wzdłuż Renu. Lu­
dzie w ystaw ali po brzegach i gapili 
się n a  dziw ny, pływający stwor. N ie  
możne się  było nadziwić, że tak tan ­
detny, wyraazerowany w oz, okaz an 
tyk w aryczn j, n ie  zawiódł, gdy oprys 
kały go pierwsze fale.W  Buppard, ma 
łem  miasteczku, niedaleko K oblencji, 
ujrzeli go dwaj Anglicy, wożącego się  
po rzece, ze swoim  sam ochodem. B yli 
zachwyceni i  zapi esiii Bauiiga, aby 
wraz z n im i swem  ,,autocudem “  w y­
brał się do A n g lj:, Konstruktor w y­
nalazca nie nam yślał się ani chw il..—  
Odremontował swój wóz starannie i  
wyruszy] w  daleką drogę. M iał juz 
sposobność stw ierdzić, że  w ehikoi je­
go wytrzyma r.awet burzę. Po dTodze 
żyw iło  go jego poczciwe auto w  ten  
sam. sposób, jak  to kiedyś wykonywał 
w ierny zegar z zapałek. Tak dotarł 
do Calais i  tu, bez namysłu, w im ię 
Boże, w iecha! w  morze.

OSIEM  GODZIN W A LK I

Początkow o w szystko szło  dosko­
nale. Samochód zachowywał; się w zo­
rowo i przecinaj fa le  sponojnie i  pe 
wnie, jak  za w szt. Jednakże już po 
pół gadzinie pogoda na kanale La 
Manche zm ieniła się na niekorzyść po 
dróżnika. Przez osiem pełnych godzin  
mały żó łty  samochód zm agał się z fa ­
la mi, z  całem i górami fal, niepow strzy  
m śnie prąc na zachód D osłownie 
przez całe osiem godzin w ałczył ślu­
sarz Janób Baulig, z coraz hardziej 
rozzuchwalającym  się elem entem  o 
władne życie.

A le po tych  strarznych ośm iu go­
dzinach zw yciężył. M ały samochodzik, 
który prz spłynął 36 kilom etrów  po 
wzbu rzonem morzu i jego kierowca, 
rozrzew nili j  w zruszyli chłodnych A n­
glików, ślusarz B aulig sta ł się boha­
terem dnia Owacjom nie było końca.

Obecnie w  K oblencji oryginalny  
konstruKtor otrzym uje codziennie spo 
ro listów  z różnych krajów, domaga 
iących się bliższych inform acyj i przy  
noszących gratulacje. LA.

Z m w u  katastro fa  żyw io łow a w Japonii

Strumień płynie poprzez dom

H A  f r  .

W strzą sa jący  ohraiz pow odzi w pó łnocno  - miku.ykańsk im  s ta r to  New Y o rk . R ozszala łe
sp ad a  z gó ry  na dom i przez okna.

żyw ioł n iby  w odospad

f c t f e r s lu jo  p rz y  K t l lM i  b r t r ź i u i p

mą. m
* E

n i >

Z D alekiego I \  schodu, z Chin i J a p o n ji znow u nadchodzą wieści o -katast­
ro fa ln y ch  pow odziach, pow odujących nieobliczalno s tra ty . N a zd jęc iu— uli­

ca w K ioto , za lana  wodą.

(L a). W  pewnym klubie now ojoi 
skim, siedziała, niedawno starsza pa­
ra m ałżeńska pewna piękna blondyna  
w  w ieku nieokreślonym i m iody czło­
wiek. W szyscy w  zgoazie grali sobie 

w bridza. M łody człowiek rozłożył 
swe karty na stoliku, z miną, która  
mówiła, że czuje się winny, chociaż 
bowiem w  kartach m e m iał ani jed­
nej lewy. zaaw ansował się siln ie w  
licytacji, wzDudzając w  swej partner 
ce nieuzasadnione, n iestety , nadzieje. 
„W łaściw ie powinna mnie pani za­
strzelić '• —  pow iedział do swej vis- 
a-yds, którą była w iaśnic w ym ienio­
na blondynka, —  i  uśm iechnął się na 
uspraw iedliw ienie srwej lekkom yślnej 
licytacji.

IN CY DEN T W  K LU BIE
Słow a te, często zresztą wypowie 

dane przez graczy w kluoach, w yw o­
łały zs oła n iezw ykłe wrażenie. Zaled­
w ie bov iem młody człowiek wypowie 
dział je, partnerką jego zbladła, chw y  
ciła  sie za czoło i jakgdyby zemdlona 
osunęła się w swoim fotelu, chocin, na  

tychuiiast przyszła do sieb ie , m cy  
dent ten wywołał w  klubie w ielką  
sensację.

Jednakże tylke n iew ielu  w tajem ni 
czonych umiało go sobie w jtłum a  
czyć W iedzieli om  że słowa m ioće  
go człowieka miały d la pani B ennett 
specjalne znaczenie, chociaż ten, któ­
ry  je  wypowiedział n ie  m iał o tem  
pojęcia Oto piękna u lon iyna zastrze 
lila  swego partnera w  sprzeczce pod­
czas gry w  bridża, partnerem tym  
zaś był jej mąż. W następstw ie w e­
szła  ona, jaKO pierw sza m oraeiczyni 
c n iż o w ą  do b is torj i  krym inalistyki.

Proces k a m y  przeciwko p. B ennett 
który w yw ołał początnowc ogromną 
sensację w Ameryce, t i  wał tak długo, 
że publiczność zapom niała o nim, zu  
pełnie, a dość niespodziew ane uwoimc 
nie sp i aiwczyuś, przeszło niem al bez 
wrażenia, wobec powodzi now inek co­
dziennych.

Jako dodatek, i  tó  ciekawy, do hi- 
storji obyczajów amerykańskich, i  
przykład nowoczesnej groteski sądo­
wej, został proces przeciwko pani 
B ennett u jęty  niedaw ne przez pisarza  
Aleksandra W oolleotta, ulubionego  
speakera radjawego New Yorku, w  
Książkę pod tytu łem : „Gdy Rzym pło

n ie ...“  i w  ten  spoisób p izyporunany  
opm ji amerykańskiej, odznaczającej 
się krótką pamięcią.

H istorja  procesu o morderstwo bri 
dżowe przecutawia się następująco-

Każdy, Kto znał małżeństwo Ben­
n ett -w K ansas City, w iedział, że obo­
je są bardzo szczęśliwi. Pan, B ennett 
był reprezentantem jednej z najw ięk­
szych firm  perfum eryjnych Stanów  
Zjedn. i za każdym razem, gdy w ra­
cał po dłuższej podróży nandlowej, 
wydawało się, że w  m ałżeństwie na- 
nowo zaczynają się miodowe miesiące, 
mimo, że od ślubu ich m inęło 10  lat.

Ostatniej i iedzicli -w życiu  przed­
staw iciela fabryki perfum, gościli Ben 
nettow ie u siebie m ałżeństwo Charie- 
sa i M ayme H ofm anów . Początkowo  
grano w  Okolicy w  g o lfą  a poten  za ­
prosili Bennettow io gości na herbatę. 
Po herbacie zam ierzali w szyscy udać 
się do k ina ale ponieważ byli zbyt 
zmęczeni, postanow ili pozostać w  do­
mu i rozegrać partyjKę briaza. B yło  
to 29 w rześnia 1929.

GRA SIĘ  ZACZYNA
Grano cztery godziny, bardzo zre­

sztą  tanio. ł i  aj pierw sprzyjało szczę­
ście m ałżeństw u B e.u iett (trzeba d o ­
dać, że oba małżeństwa grały stałe  
przeciw  sobie), petem  jecuiaK H ofm a  
now ie w ygryw ali robra za robrem.—  
N a krotko przed północą rozdał p. 
B ennett karty, któTe zadecydować 
miały o jego losie i zapow iedział pik. 
Pan H otm ai zaproponował dw a karo, 
a puni B ennett podniosła męża do 
czterech pik B ennett spojrzał zasko­
czony na zonę, p. H ofm ar skontro 
wał, a p. B ennett w yłożyła karty na  
stół, Mąż popatrzył na m e i potrząs­
nął głową.

P ani B ennett w yzyskała czas, k tó­
ry  jej pozostawał, jako wyKładającej 
ta r ty  i poszła do kucnmi. Jej mąż 

Y następnego dnia wcześnie w yje­
chać, chciała wiec, ja to  zapobiegliwa  
gospodyni, przygotować zawczasu  
śniadame, Gdy wróciła, stw ierdziła, 
że maz dw a razy lezy  .

—  Mocne- przeholowałaś, moja 
droga, — p r z w ita ł  ją  Benneth — 
Jak mogłaś powiedzieć z tem  cztery  
pik?

—  Jesteś partacz r n ie inasz poję 
cia o bri iżu , —  odpowiedziała żona.

F ala  krw i zalała oblicze Bennetta. 
W ściekły z gniewu, przyskoczył do 
żony, i  uderzył ją  parokrot.be w  
twarz, ku niesłychanem u zdumieniu  
m ałżeństw a H ofm an, które n ie mogło 
P°jąć „gruchającej parki" m ałżeń­
skiej. Łkając, schroniła 3ię pani B en­
nett w  objęcia p^zyjaciółk* Mayme 
wołając- „Tylko ostatni drab może 
bić swą zonę wobec p rzyjaciół" . Po  
krótkiej rozmowie między p. Bennet- 
tem  i p. Htórnar em, Bennettowa w y­
szła na chwilę. Gdy w róciła przym a­
ła  w  ręku pistolet. „N a B og?! co ty- 
aam ierzasz9 1 — zaw ołała pani Mayme 
Hofm an, ale zaraz m iała otrzyma* od 
powiedź na  tc  pytanie.

P ani B ennett oddam cztery strzały, 
z k tó iych  pier wszy przeszedł przez 
drzwi łazienni drugi przez i im e o- 
kienną, a  trzeci i czw arty przez plecy  
jej mężc.

PRZY SIĘG LI U n zĄ  S IĘ  BRIDŻA
Siedem naście m iesięcy minęło, za  

nim doszło do procesu. P an i Bennett 
tłum aczyła się chwilowem zaDurze- 
niem  umysłowem N iektórzy przysię­
gli posunęli się  dc tego, że specjalnie  
uczyli się briaza, aby zrozumieć, czy  
licytacja  pani B ennett była trafna.—  
Miano w  tej spraw ie przesłucha* rów  
Uież nauczyciela gry w  bridża.

Jednakże obrońca oskarżonej, se­
nator Reed, zdecydow ał się  na  zupeł­
n ie inną taktykę. A tm osfera sa li sądo  
wej, gdy nareszcie po nieskończonych  
odraczuniach doszło do procesu, była  
przepojona łzam i. Sam  obrońca, sta­
ry. rut-mnwany polityk, zahartowany  
w  w alkach na trybunach, przysiada! 
często chustkę dc> oczu. „Nie mogę na  
to  n ic  poradzić"" —  odpowiedział 
prokuratorowi, gdy ten zganił takie  
zachowanie się  adwokata.

Jednakż" same łzy  byłyby n ie w y­
starczyli”, w obec tego obrońca przed­
staw ił stan fak tyczny „cokolw iek"  
inaczej, n iz wyżej nakreślony. Pow ie­
dział, że śm ierć n astąp iła  wskutek  
nieszczęśliw ego wypadku. P . B ennett 
poszła pc rewolwer i p izyn iosła  go, 
by go zapakować, ponieważ mąż na­
zajutrz w ybiera się w  podró: ' Pan
Bennett, n ie r o z u m ie j ą c  o co chodzi, 
pragnął zonę rozbroić. W  czasi“ sza­
m otania się doszło do wystrzałów, c tó  
re spowodowały śm ierć Bennetta.

W  W IRZE STOI IC¥
A FLAGI WIS7Ą I WISZ V...

Minimum 2 razy na tydzień 
W arszawa jest udekorowana fla 
gami. Często 3 i 4 razy. Minister 
wraca, minister wyjeżdża, zlot 
harcerzy —  w Spalę! przyjazd 
młodzieży z zagranicy, mono­
pol wypuścił nowe papierosy, ot 
warcia zjazdu fryzjerów, nikt 
już nie wie, nie interesuje się 
dlaczego wiszą flagi...

W esoły Kajtek wracał z bridża zgra 
ny do ostatniego guzika. Ani jeden szle 
mik zapowiedziany nie wyszedł —  zaw  
s„e bez sześciu, pechowy wieczór!

1 ak sumiennie wypłacił partnerom, 
że nawe+ grosika na stróża nie zostało 
Kajtek jest jednak doktorem filozofji i ' 
głow ę ma n.etylko od noszenia dęciaka. 
Zagada szpyrę ot co!

Stróż otwierai bramę, a iKajtek mó­
wił:

—  Już piąta rano, czemu W incenty 
jeszcze flag nie wywiesił.

—  A bo to dziś trzeba?
—  Jakżeż, naturalnie! Przecież dziś 

środa, dziś stotrzynastolecie śmierci lc- ! 
ka Rozenbuchta z Ostrołęki, dziś jest św  
Bartłomieja....

—  O rety, dziękuję bardzo szanowne 
mu panu, że mi przypomniał, a to gli- 
nojady znów by nu —  jak przedwczoraj 
karę wlepiły. Baidzo dziękuję.

Kajtek rad z podstępu wlazł w  ciem 
ne schody, a stróż wlazł na drabinę i 
rozwiesił sztandary narodowe

— Yiincenty, a czego flagi w yciąg  
nęliśta? —  zagadnął stróż z sąsiedniej 
bramy. y?,-

—  Nie wieta gmpi, toć dziś we śro 
dę Icek z Ostrołęki sto trzynaście lat 
kończy i za św . Bartłomieja pójdzie być 
uznany. śp ,esżta się i w y bo wam karę 
machną. - -

—  A ha

Franciszek był uczynnym człowie­
kiem to też metylko sam upstrzył swą 
bramę flagami, ale jeszcze poszedł du 
sąsiada, zadzwonił, obudził go, do wy 
wieszania flag zachęcił:

— Wielkie święto narodowe dziś! Św. 
Bartłomiej przyjeżdża z Ostrołęki z kto 
lt j  113 lat temu wygnany przez świn­
tucha Icka uciekł. A pozatem dziś śro­
da!!!

Solidarny naród stróże stołeczni. O 
7-mej rano cała W arszawa od Woli pu 
Czerniaków była wyflażona. Policjanc1 
łazili i myśleli —  flejtuch ten nasz 
przodownik, zapomniał przykazać by 
stróży dopilnować coby obywatelsko— 
narodowo —  państwowo —  twórcze in 
srynKta uzewnętrzniali przyozdobieniem  
domów, ale pewnikiem był nakaz .. .

I paru leniwcom co flag nie w yw ie­
sili łupnęli karne mandaty po 2  ziote ,.

W magistracie trochę się głowione 
czemu w szędzie flagi wiszą. Prezydent 
miasta pytał wiceprezydenta, ten szeta 
oddziału, ten naczelnika nssortu, ten re 
ferenta, ten maszynistkę, ta woźnego, 
ten stróża —  i dowiedzieli się:

—  Dziś jest środa w  Ostrołęce!
Prczydjum puknęło się w  ciemię:
—  prawda! że też zapomnieliśmy....

Karol

Senator Reed był, zdaje się, naj­
bardziej zdumiony, gdy przysięgi , po 
krótkiej naradzie, zaprzeczyli w inie 
Uzasadnienie, że śmierć nastąpiła
w skutek nieszczęśliw ego wypadku, 
miało d la  uan± B ennett tę jeszcze doł 
rą stroi* ę, że tc  warzy j i w  asekuracja 
ne musiało jej wypłi, tć 30.000 dola­
rów, gdyż na ty le  ubezpieczył ją  mąż, 
na wypadek swej śm ierci.

Zwolniona z w ięziem a P- Beuneti 
opuś ;iła K ansas C ity i u-dałf sie dc 
New Yorku, gdyż zachodziła uzasad 
niona obawę* że w iod z;nnem itueście 
nie znajdzie tak  łatw o partnera do 
bridża.

W r a ż e n i !  i
,„Kochanek to  j a " ,  k tó rego  p rem  

je rę  og lądaliśm y  w czoT aj n a  P ohu ­
lance, nazw any  zosta ł przez a u to ra  
(R  N iew iarow icza) „żarc ik iem  ero- 
tyczm ym ". D ziw ne sk lasy fikow an ie  u- 
tw o ru  scenicznego. Ż arcik. T ak iego  ga  
tu irku  d ram aty  czai ego d o tąd  n ie  było. 
Jed en  z moich znaiom ych m a fo k s te r ­
ie ra . k tó ry  w abi się Ż arcik . D lacze­
go?  Bo b j ł  m ały, m ch liw y  i weso 
ły. A le j>ostarzał się bardzjo, i p iesz­
czo tliw a nazw a p rz e s ta ła  do niego p a ­
sow ać: stairy, w yleniały , bezzębny
Ż arcik. To brzm i ju ż  n ie  p ieszczo tli­
wie, a le iron iczn ie  Podobne w rażen ie  
w yw iera sz tuczka  N iew iarow icza. 
M iała  być w eso lu tką  i p rzym ilną, a 
okaizała s ię  w y len ia ła : w treśc i, w
in try d ze , w przeprow adzen iu  akcji, w 
ca łe j kom edji om yłek, na k tó re j je s t 
op a rra .

O snow a je j  je s t  następu jąca .R ys.zard
; Z o fja  isą m ałżeństw em , k tó re  
ży je  ze sobą  p ięć lat. O sta tn io  popsu ­
ło się. Z ja k ic h  powodów—  niew iado­
mo. To popsucie  się je s t  zupełnie 
g łup ie  i n ieuzasadn ione, bo on kocha 
j ą  ponad życie i „ s z a le je " ,  ona rów 
uież odchodzi od p rzy tom nośc i z m i­
łości do niego. W ięc dlaczego popsu­
ło s ię?  D latego, żeby zrobić m rc ik s c e  
n iczny. J a k  słychać, zaw iu iły  sm ary  i 
m ydła, b o  o*n je s t fab ry k an tem  tych  
a rtyku łów , ona zaś  sądzi, że ou za 
n łedbu je  ją , oddając się bez resz ty  
swym m ydłom . (M ydła  wpraw adzo

: Pohulanki
no do sz tuczk i poto , żeby na  tem ai 
ich sp rep aro w ać  p a rę  w yleniałych 
diowmipów). Jeżeli >• jed n ak  m ałżeń st­
wo tak  bardzo  się kocha, że żyć bez 
siebie nie może, czy ona n ie  powńnna 
zrozum ieć jego  m ydeł, k tó re  ponad to  
zap ew n ia ją  je j rozkoszne życie? Czy 
on, sza le jąc  za n ią , nie pow inien  coś 
u s tąp ić  z m ydeł?  N ic, bo wówczas 
nie m ożna byłoby sklecić żarc ika . 
W ięc od p ięc ia  m iesięcy R yszard  i 
ż o f ja  pokłócili, s ię  i rozdzie lili od s to ­
łu  oraz, jak  p o w iad a  R yszard , od in ­
nego m ebla. M usim y się dom yślić, że 
m ow a o łożu m ałżeńskiom . R yszard  
jed n ak , napęczn ia ły  zmysłowo i d u ­
chowo, p ia g n .e  znow u zdobyć żonę. 
N a  ćc by zw rócić s ię  do n iej po lu ­
dzku, p rzep rosić  i położyć n a  w zm ian­
kow any m ebel, n ie  pozw ala  m u m ęs­
k a  am bicja. J a k to ?  D na m a try u m fo ­
w ać, a  on upokorzyć s ię?  P rzen igdy . 
Z resztą , co sta łoby  się wówczas z ż a r 
eikiem  erotycznym  ? To też, należy 
w ycisnąć 'itfcrygę. R y sza rd  u d a je , że 
jedzie  w in te re sa ch  do  Lodzi, i z a k ra ­
da s ię  w nocy do sy p ia ln i żony. P a ­
n u ją  tam  n iep rzen ikn ione  ciem ności. 
R yszard  g r a  ro lę  — niew iadom o czy- 
‘ą. Tajem niczego kochanka. Spędza w 
łożimcy żony trzy” godziny, będąc 
p rzekonany , że ona  go n ie  poznała .
1V7Y godziny żarc ików  ero tycznych  

po pięciu ła tach  n a jin ty m n ie jsze j zna 
jom ości i  m yśl, że ona go m e po­
zna  ! Ot, żeby tę  scenę p rzed s taw ił

N iew iarow icz publice, to  byłby dopie 
ro  dobry  ż a rt . R y sza rd  przecie  m u­
s ia ł tr z y  godz iny  m ilczeć, bo gdyby  
w ydał z siebie choć je d e n  szep t zdu­
szony  n am ię tnośc ią  —  gdj by w ydła- 
w ił choć p a rę  dźw ięków , n p . : „Ty... 
ty ... m oja... o ! "  (w podobnej, sy tu a ­
cji niesposób w szakże pow strzym ać 
sic od lekkich chociażby okrzyków ) 
—  gdyby  to  uczynił, ona jw zna łaby  
go n a ty ch m ias t. W ięc w szale m usia ł 
m ilczeć, ja k b y  wody do u s t n a b ra ł 
W ta k im  raz ie  ona, logicznie b iorąc, 
m usia ła  in terpelow ać, choćby dla za ­
chow ania pozorów , że go isćotinie n ie 
poznaje . M usiała  k rzyknąć  |Oiż n a  
w stęp ie : „K to  to ?  Ozego pan  sobie 
życzy? Boże, cc pan  ro b i? „ la  się bo­
ję !  ZawoLim m ę ż a ' Zadzw onię n a  
służbę! P ro szę  ode.j/.ść, bo będę k rzy ­
c z e ć !"  I  ta m  dale j, w ty m  sensie, A- 
le  ona  n i c : udaje , że w szystko w po­
rządku . O na ja k  o n a : je s t rzeczyw iś­
cie w porządku,, bo wie, że to  on. A- 
le on?  Ozyrż n ie  p rzyszło  bałw anow i do 
głow y, że po p ięc iu  la ta ch  m ożna s ię  
poznać, w najg łębszych  ciem nościach ? 
W y sta rczy  do tyk .

I  po  tom  w szystk iem , R yszard  nie 
m a lepssego pom ysłu, jak  w ta jem n i­
czyć w uoeną przygodę swego p rz y ­
jaciela K aro la , każąc m u udaw ać wo 
bec żony n ieznanego kochanka. N ie 
wiem, czy naw et najlepszego p rz y ja ­
ciela w ypada w ciągać w  ta k ą  a fe rę  i 
opow iadać nra ze zg rzy tan iem  zębów, 
jak  s ię  gw ałciło  własną, żonę. A le m u­
si być „ ż a rc ik "  ero tyczny . M usi być 
in try g a  — sza tań sk i p lan  pożąd liw e

g» m ęża, k tó ry  chce, by żona... K to  
go wie, czego on  w łaściw ie chce. 
Wikońeu śm ieje się razem  z zoną k 
w iernego p rzy jac ie la , który w m iędzy 
czasie, ja k  się zidaje, podkochał się  w 
Jtofji. W y stry ch n ę li go obydw oje na  
d u d k a  • - b iedna o fia ra  nam iętności 
m ałżeńskich . D obrze m u ta k  zresz­
tą . .  N ie pow inien  by ł podejm ow ać 
się w ątp liw ej m isji. A le gdyTby  lae 
p o d ją ł się, żarcik  spaliłbym na panew ­
ce.

*

Ż arcik N iew iarowi.cza , hyłhy nie- 
«ty, gdyby m iał w ięcej wtdzięku a 
m niej po lsk ich  sm arów  i polskiego 
m yd ła ;, m niej w yg łup ian ia  się i ty ­
powego dla p rzecię tnych  ak to rów  poi 
sk ich  n a d ra b ia n ia  b zdu rne j treśc i 
krzykiem , n ieopanow anym  gestem , 
m io tan iem  się po scer.ie i tym  podob  
nym  elem en tarnym  g a tu n k iem  zew nę­
trznego  kom izm u. I  gdyby  n a p isa ł go 
n ie N iew iarow iez, ale Goldoni lu b
M a.rivaux. P osiadałby  wówczas u jm u ­
jący  sty l epoki, k tó ra  lub iła  scenicz­
ne m arivaudaże.

i*

T rudno  mi zdać ..sob ie  sp raw ę z 
zadań  i jirogramm „ideow ego" te a .r u  
nia Poniulance. J a k  m niem am , u siłu je  
on być górny . Ramięitani p rzed  To­
kiem  wdeczór teatro logśczny  w zapo­
m nianej coli K o n rad a .. M ów iło s ię  
tam  wdele o hardaństw ie  sz tu k ’ te a t­
ra ln e j, o kró'c.w skości ak to ra , o po­
w ołan iu  i posłannictw ie. N igdy nie
byłenr w yznaw cą m agii. Zawsze w ie­
rzyłem , że je s t cyganieniem  ludzi. P o ­

co deklam ow ać o w iclK m  rep e rtu a rze , 
a  w ystaw iać  „C odziennie o  5 -e j"  i 
„K ochanek  to  j a " ?  Owszem, m ożna 
i być może t rzooa w ystaw iać  tc  f a r ­
sy, ale w ów czas p rzes tań m y  deklam o­
w ać. N ie ulega w ątp liw ości, że m ożna 
się na  n ich  ubaw ić A le s tań m y  wo­
bec tego r.a  stanow isku , że te a t r  me 
je s t św ią tyn ią , ty lko  rozryw ką. Cze­
m u w  o sta tn im  num erze „ F ro n tu  T ea­
tr a ln e g o " , dołączonego do p r o g r a ­
mów, -wydziwia k to ś  S tan is ław a  
N oakow skicgo że chodził on z p rzy ­
jem nością  do rew jow ego „A nana.su" ?

„M yślę —  p isze  F ro n t —  że Noa- 
kow aki m ia ł ta k i stosunek  do te a tru  
n ie  d latego , żeby n ie  p o tr a f i ł  znać 
się n a  n im ; ty tk o  d ę te g o , że n ie  p rzy  
szło m u do głow y, by te a t r  mógł być 
coś w a rt. O t, t.aka rozryw kow a k a r u ­
z e la " .

J a k ż e  znam ienne i ak tu a ln e  są  te  
słow a „ F ro n tu  T ea tra ln eg o 11 w odmie 
s ien iu  do P o hu lank i. R ozryw kow a ka­
ruzela. N iżej, w tym że a rty k u le  czy­
ta m y :

‘ „B yć może, uwagi m oje będą zro­
zum iałe ty lko  d la  n ielicznej g a rs tk i. 
M yślę o lńdzia-ch te a t ru ;  nie należy 
u tożsam iać te j g ru p y  z g ru p ą  w yrob­
ników  tea tra ln y ch  lub  bezm yślnych 
widzóiw. S p róbu ję  w y jaśn ić : ludzie
te a t ru  to  ci, k tó rzy  są  niezadow oleni 
z tego, co się obecnie dzieje  w te a ­
trze* *.

W  tynr sensie jes tem  człow iekiem  
te a t ru  i chciałbym , aby uw agi mo.jc 
zrozum iała  n ie liczna  g a rs tk a :  d y rek ­
c ja  i ak to rzy  Pohu lank i. C hciałbym ,

aby  P o h u lan k a  zdecydow ała się  ra z  
n a  zaw sze n a  -wybór —  pom iędzy A n a­
nasem  a P rzyby tk iem . W ów czas będę 
um iał z a jąć  odpow iednią  pozycję . O- 
sobiśćiie nie dziw ię się N oskow skie­
mu..

#

Co dopiero  przeczy ta łem  aow oipny 
fe lje to n  p. A dam a Św isłockiego w 
IK C . p. t. „H ocki k locki p rem je ry  
prasow ej *. J e s t  to c h a rak te ry s ty k a  
recenzen tów  w arszaw skich , za s iad a ją  
cych w ładczo w p ierw szych rzędach, 
rozdz ie la jących  pochw ały i nagany , 
w yroku jących  każdy  po sw ojem u, ale 
zaw sze nieom ylm e. R zym ow ski, S ło­
n im ski, G n ib iiisk i, Boy, K rzyw icka , i 
in n i —  są  w  ty m  fe lje to n ie  ak to ram i, 
o k tóyych p  Śwrsłocki p isze recen­
zję. Z Ich zaś recen ry j śmdrją sie  p o ­
tem  ak to rzy  i p y ta ją  po ra z  ty s iącz ­
n y :  „czego właściwie oni od n as
c h c ą ? " . *

F e lje to n  Ś wisłockiego podzia ła ł 
na minio ham ująco. I  wryw ołał sk o ja ­
rzen ia  z recenzen tam i w ileńskim i. B i 
ło nas wcaonaj tro je  na  p rom jerze :
, D ziennik  W ile ń sk i" , „ K iu je r  W ileń­
s k i "  i „S ło w o " . Je d e n  drzem ał przez 
cały  czas, budząc się ty lko  na dźw ięk 
gongu. D rug i śm iał się podczas p rzed  
s taw ien ia , a w a n tra k ta c h  opow iadał 
bardzo głośno o sw ych  p ro je k ta c h  p i­
sa rsk ich  : w ydaje  n iebaw em  tom  „es 
sę ió w "  —  k ry ty czn o  - lite rack ich . 
T rzecim  byłem  ja . W ysz.



Sobota 20 lipca 1935 i. S Ł O W O 3

Suchota
„M erk u ry u sz  Po lsk i O ra  y n a  ry ju  y 1 ‘ > 

tygodn ik  w arszaw sk i pośw ięco ry  róż­
n y m  ciekaw ostkom  po litycznym  i oby­
czajowym  , p rz y ta c z a  te k s t uioiM  re­
k lam ow ej pew nego w różb ity  i  znacho­
ra  z W iln a ;

Jesu lek arz! i-eczy bezpłatnie 
ióżt*e choroby ziołam. i  korzenla- 
nn n^szem i  Z3^raniczaem i. Sole  
głów** oozy zęby. uszy, ga iła  ka­
tar nosa kiszek padaczki, aaszel, 
św ięty  W alen i, przelęknieidc, ,xó- 
Ła „om szenie, przygnębienie, pod 
w jam e złego w iatru, romatus, pa 
raliż, ból kości, choroby mięsne, 
płucowe, nerwowa, suchota, kołtun, 

„  boi kr wy nerek sercowa, cier­
p ienia środkowa i  wierchne, wżo- 
dy, pryszczy, brodawki, choroby 
kobiece, fei wiatek ciąży, i  inne. 
Przyjmuje od 7 ranc d o  9 w ie­
czór, Wiln,o, PiL.ndskj.ego 57 m, 3.

N a  d ru g ie j s tro n ie  k a r tk i  zn a jd u ­
je  się  n as tęp u jące  ogłoszenie:

Słynny w różbit N o w aryń sk i, 
14-letaij praktył i  Jasnowidz, w ró­
ży  z  aarr, raki, listów  i  fotografii- 
Opowie dokładnie co było, co  jest, 
co będzie co m yśli, zgadnie im io­
na i  naav  isk a  krewny ch znanych  
i  kochanyoh.

U dziela różne porady zakocha­
nym  -wszystko pown c szczęściu  
losu i o m eszczęsciu, sznoaach, 
k i odzieży, k to  i  gdzie, udziela la -  
dą chorym.

Umartwieni? całego życia, o  są  
aach, w yjazdach, ile la t i  osób ro­
dziny, fach  i  ch a iak tei Przyjm u­
je  od 7 ranc do 10 wieczór, Wil­
no. PTsudskiegc 57 m. 8 .

„ M erk u ry u sz"  z a o p a tru je  ten ra­
ry ta s  w d o p ise k :

Dc,kumen+ pisany jest w  gwa­
rze w ileńskiej. Zwmt. „ta such o  
ta "  jest charakterystyczny W  
W ilnie mówią, ta  płótna, stąpnął 
nogą n a  isucha trawa, uprzątnij t a  
obora, byłam  peszedszy n a  g ó r a  
Zamkowa,

„M erkuiryusz" m yli się. D okum ent, 
ja k  w idać z firm y  di uikarskiej, iłoczo 
ny  b i ł  w W arszaw ie . J e s t  p isany  po 
p ro s tu  g w arą  żydow ską. „ S u c h o ta "  
odgryw a tu  zapew ne ro lę  p rzy m io tn i­
ka, podobnie  ja k :  nerw ow a, „ercowa 
i odnosi się do rzeczow nika „choro­
b a " .  ski.

Nieznane dzieło
G ustaw a E iffla

(el) Twórca w ieży Eiffla, najcnara 
Kterystyczniejszej ozdoby Paryża Gus­
taw  Eiffel, znany jest całemu światu. Je 
dnanze niewielu zaledwie ludzi' w ie o 
wspaniałym wiadukcie, wykonanym w  
całości z metalu Który genjałny ten bu 
dow nijzy zbudował 50 lat temu.

Z racji 50-iecia istnienia tego wiaduk 
Iu> ogłosiły pisma francuskie interesują 
ce szczegóły, o  tej oryginalne! buuowli. 
Wiadukl Garabitu skonstruowany zos­
tał wedle planów inżyniera Boyera, aby 
umożliwić przeprowadzenie kolei, nad 
wielką doliną rzeki Truyere.

W  prostej linji długości 564 metrów  
przelatuje most, jaa niebiesKa wstęga  
stalowa ponad doliną na której dnie 
płynie rzeita w gtęnoKOŚci do 120 met 
rów poa w.adtiktem. Całość, zwana 
•.cudem ze stali" jest konstrukcyjnie 
•uemniej interesująca niż wieża inżynie
** Eitfla.

Dzist?*sze i stare Grodno

50 la t te.mu u m a rł p re zy ­
dent G rant

lipca m in ie  50 lait od śm ierci U li- 

esa S im psona Cfranta, dw ukro tnego  

•ezydenta S tanów  Zjednoczonych. —  

'■8° w ielką zasługą było dow odzenie 

v° iu ie  domowej1, którą, rozstrzyg- 

lf n a  rzecz Sitanów Północnych.

K to ś, k to  u jrz a ł G rodno od s tro ­
ny u licy  Lipow ej, od w spaniałego mo 
stu  n a  N iem nie, sk ąd  rozc iąga  się  
m alow niczy, da lek i w idok n a  niomino- 
we brzegi, te n  zachow a n a  długo 
sen tym en t do tego  m iasta ,

A le tu ż  m ożna s ię  ze tknąć  z G ro­
dnem  całk iem  innego ty p u , z m ało­
m iasteczkow ą dulszczyzną, z p lo tkam i 
usytuow anych  kum oszek, z p e rf id ją  
żydow skich kupców .

Bo w łaśc.w ic dzis ie jszy  G ród Barto 
rrgo , to  jcd.no w ielk ie g h e tto . N iem a 
tu  u  iczek Ja tk o w y ch , N iem ieckich  i 
Szk lanych , jaik w W iln ie  —  w .Grod­
nie rep rezen tacy jn e  a r to i je :  D om ini­
k ańska  i  O rzeszkow ej, to  N alew ki w 
calem tego słow a znaczeniu.

N a p lacu  B ato rego  bezk arn ie  za ­
ła tw ia ją  „g e sz e f ty "  dolarow e szw ar- 
goczscy czarnog ie łdziarze  a  kupcy  z 
i ieukryw am ą niechęcią  sp o g ląd ą ją  na 
o s ta tn ich  M ohikanów  h a n d lu  po lsk ie­
go, jak im i są  spó łdzieln ie  o anem i 
cznem życiu  z dnia, n a  dzień.

E tn iczn ie  żydzi g rodzieńscy  n ie  ró  
żn ią  się niczem  od .w ileńskich, są  ty l ­
ko od tam ty ch  m oże b a rd z ie j a ro g an ­
ccy.

R az w  tydz ień  za lu d n ia ją  się u li­
czki g rodzieńsk ie  innym  elem entem —  
chłopskim .

P odm iejsk i, b ia ło ru sk i elem ent 
ch łopsk i s ty k a  s ię  w ted y  z wrogilm 
sobie elem entom  żydów , k tó rz y  ich  le­
kcew ażą i  d j k tu ją  ciężkie n ie raz  wai- 
ru n k i ;  k tó rzy  w po rozum ien ia  ze so­
bą w ięcej nad  um ów ioną, śm iesznie 
niską, cenę 9 zł. za m e tr ż y ta  n ie  p ła ­
cą. I  d la teg o  dochodzi do k on flik tów  

p rzy k ry ch  incydentów . N ieuśw iado­
m iony narodow o „B ia ło ru ś - P o la k "  
(au ten ty czn e) ch ę tn ie  rozp raw ia  o 
„m arodnej p a n t j i"  i choć n ie raz  sam  
czytać n ie  um ie, wie, że gdzieś w 
N ienuzeeh  je s t H G le r i  ty m  H itle rem  
żydów  s tra szy .

Ci „K utw acy", k tó rz y  niczem  nie 
p rzy p o m in a ją  Jank ie low sk iego  ideału , 
to  chłopstw o < iem ne i o tum anione, 
k ilku  b łąk a jący ch  się przedstaw iciel, 
ziem ian bez ziemi, o raz  .szeregi szatrej 
b iu ro k rac ji —  o to  oblicze now ego G ro 
dna.

D ziw ne m ias to  i dz iw nie  m onoion 
ne w niem  życie. D o jedynych  ro z ry ­
wek in te lek tu a ln y ch  n a leżą  w ędrów ki 
tam. L sam  p o  d e p tak u  dom in ikańsk im  
i  odw iedzanie k in  ku rozpaczy  te a t ru  
m iejskiego, k tó ry  m usia ł z koniecz­
ności zdegradow ać się  do  s tan o w isk a  
Teait.ru O bjazdow ego. Szereg i pustych  
fo te li te a tra ln y c h  źle w pływ ają n a  ta  
lonty a rty s tó w , k tó rzy  w olą  zm ieniać 
teren  p ra c y  i raz  gościć w  B iałym - 
ku, a  ra z  w  S k id lu . A le n a  za rzu t 
b raku  in ic ja ty w y  n a  po lu  k u ltu ra l 
nem  mogą G rodnian ie  odpow iedzieć, 
silnymi a rg u m e n te m : „G rodno i Gdy 
n ia  ro z w ija ją  s ię  pod w.zględenj u rb a  
n is ty c z n y m " . K ażdy  rok  przynosi 
coś nowego, n ie  m ówiąc ju ż  o ch a ty n  
kach  d rew nianych , k tó re  dzień w 
dzień  p o w sta ją  jak  grzyby , po desz­
czu. G rodno ‘wzniosło d la  sw oich n ik  
łych  finansów  w span ia ły  gm ach B an ­
ku Polskiego, odrem ontow ało  kościół 
garn izonow y, w ystaw iło  kom pleks bu 
dynków  fa b ry k i ty ton iow ej, po sta ra ło  
(?ie c nadan ie  przyzw oitego  w yglądu 
parkowń m iejsk iem u, go rliw ie  za ję ło  
się  kan a lizac ją , stw orzy ło  trzec i pod 
względem, w ielkości w Polsce O gród 
Zoologiczny.

GRODNO, KTÓK.E g i n i e

A le rów nolegle do tego G rodna, 
k tó re  po w sta je  —  is tn ie je  Grodno, 
k tó re  ginie. N a js ta rszy m  zabytk iem  
nadm em eńskiego  g ro d u  je s t odw iecz­
n a  ce rk iew k a  n a  K ołoży. W edług  k ro  
miki ibazyljańskiej, św ią ty n ia  n a  K o­
łoży, zo sta ła  zbudow ana w r. 1241. I  
t a  p ra s ta ra  budow la m usi ru n ąć  i  z a ­
g rzebać w ru in ach  do tąd  n iezbadaną 
ta jem n icę  sw ego pow stań  a. Podobno 
bowiem, w m iejscu , gdzie  obecnie znaj 
d u je  się św ieżo w ybudow any bu lw ar, 
by ła  s tu d z ien k a , d o  k tó re j odprow a­
dzano :: iegdy ś au ram i wodę z góry  
K ołożańsk ie j. P rz y  budow ie bulw aru  
zasypano  p o p ro s tu  s tu d z ien k ę , a  w o­
da, n ie  n ra jąc  odpływ u, d z ia ła  n iszczą 
co n a  n iu r , n a  k tó ry m  już dziś wad 
n ie ją  trzy  g łębokie, rów noległe ry sy .

P a r a  W iituldowa. D ziś ten  kościół 
zm ien ił się  do n iepoznan ia . S trze lis te  
lin je  go tyku , czerw ony dachów kow y 
dach  zdaleka p rzy k u w ają  wzrok 
dziw nie m alow niczo o d b ija ją  się n a

‘f ro^ ^ e“ s^ le.. panoram y. Ras tau ra- 
oja -kościoła sz ła  poom acku, n ie  zosta ł 

uw iem żad en  ry sunek , k tó ry b y  w ska 
yw at, ja k  d aw n ie j w yg lądała  świą- 

wieżę m usiano  oabudow ać n a  
•nowo, pdastiry  s a i  ster,f  • s ta re , rów nież n a
wzor s ta ry c h  z rek o n sti uowatao ozdo­
by w kszta łc ie  m aleńkich  ankcłfków
p rz y  sk lep ien iu . W  czasie  le s tau ro w a  
n i t  znaleziono p rzypadkow o jednego  
■takiego an io łka  i na. jego  w zór z re ­
konstruow ano  inne. R ów nież p rzy p ad i 
kowo od kry-to fre sk i pc obu s tro n ach  
głów nej naw y.

M naw ie głównej,, pod o łta rzem  nia 
w rw n o  na  w ielką ilość na.półzbuiw ia

\  Ek ika k™ ik’
ły  to  szcznuw garnizonow ego, by
farno<w> I® p.;, P le r™*®<> P robost^za
go ks? . k 1 o ,tn+uic"nveh w icza, w ielu in-

- t :t r t  n ?  tW o lfa  s to ry  zm arł w G rodn ie  w  vZ8 
sie podroży do P e te rebu rga .

GRÓD BATOREGO A  L A  M INUTĘ. O STA TN IA  W OLA KO ŚCIUSZKI

Anchrwuim grodzieńsk ie  może się  
poszczycić w ielu dokum entam i. N a j­
ciekaw szy b o d a j je s t  te s tam en t K oś­
c iuszk i. T estam en t ten , k tó rego  d ru g i 
egzem plarz zn a jd u je  się w Solurze,

| p. Esrtkowej te s tam en t t r a f i ł  pod suk  
l u o  grodzieńskiego g u b e rn a to ra .

A k t te n  p ró cz  w łasnoręcznego  pod 
jp isn  N aczeln ika, posiada, podp isy  no- 
ta r ju sz a  i dw óch jego  p rz y ja c ió ł: —  
G rim m a i Z eltnera . Sieebnow icze, pod

W idok n a  m u ry  zam k owe od s tro n y  Nie.nna.

t r a f i ł  do G rodna  d z ięk i dziw nem u 
zbiegowi okoliczności. J a k  w iadom o, 
K ościuszko zw oln ił tes-tam entaim ie 
chłopów  siechnow ickich z  pańszczyz­
ny. Postaiiioiwienie to  n ie  było p o  m y­
śli ,p. K a ta rz y n y  E stkow ej, żony sio ­
strzeń ca  N aczeln ika, k tó ra  zw róciła  
s ię  do g u b e rn a to ra  z p ro śb ą  o -nieu­
w zględnienie te s tam en tu  pana  K ościu­
szki:, ru jn u jąceg o  j ą  w raz z tro ig iom

ówczas od d łużone i o n iezby t dużym  
obszarze g run tów , nazw ał n o ta r ju sz  

Szloss“  —  przeciw ko  te j  nazw ie  p ro  
tes tu je  rów nież en erg iczna  p. E stko - 
wa, tw ierdząc, że Siechnow ieze, to  
ty lk o  m ała w ioszczyna.

N A  D W II GODZINY 
PRZED ŚM IERCIĄ

Loży, p ieczołow icie zaw in ię ty  w 
bibułkę, niew ielki sk raw ek  zżółkłego

dzieci. W  ren sposób w raz  z lis tem  j a p i e r u .  N a nim  w idn ie je  w y ra ź n ie :

„U praszam  Nr.jiukiochańszą M atkę 
o zap łacen ie  S m a tn  cielowi O strogu 
Grodzieńskiego na leżność za  jedzenie, 
ak ie  m i d o s ta rcza ł p rzez  » iąg m ego 

w ięzienia, razem  przesy łam  pożegna­
n ie  całej rodzin ie , bo w przódy odkno- 
w iono m i p a p ie ru  —  dw ie godziny  
p rzed  egzekucją  21 lip ca  1833 r .“ . —  
P o d p isan o : M ichał W ołłowicz

P . Studnic-ka pokazu je  d a le j dw a 
dokum enty , n a  k tó ry ch  w id n ie ją  dwa 
różne podpisy . N a jednym  w śród p rze  
raźhw ej ilości zak rę tasów  w y ra ź n e  
tkw i im ię  A leksander. To ca r w łasno 
ręcznie sk re ś lił ten  skom plikow any, 
zdobny w  w yuczone „ ro zcze rk i"  pod­
pis. Obok auiogT af jego  k ra ta  K o n stan  
tego. J a k a ś  .niepoham ow ana p a s ja  k ie  
row ała tą  ręką , tak, że gęsie pióro, 
ściśn ięte  ze złością, pozostaw iło  pod 
nieczytelnym  ; •odpisem, szeroki, cza r­
ny ślad  in k au s tu . P odobno  te  p ó łto ra  
cen tym etra  śc iśn iętych  l i te r  m a ją  o- 
znaczać cały  ty tu ł :  „W ie lik ij K ria ź
K o n s ia n t in " .

W /i.Iv E L  N A D N IE M L Ń S K l

J.akże inaczej w yg ląda  d'ziś p ras t?  
•y z a m e k : rę k a  M oskala  z n isz c z jła
liękno s trze lis ty ch  basz t, re s z ty  do- 
louał N iem en, k tó ry  co ro k n  zagatr- 

,iiał p iędź po  p iędzi ziem ię z pod s tó p  
zam kow ego nm ru , aż doczekał się, że 
go u ja rzm iono  m oenem i śc ianam i bul­
w aru.

D ziś pozostałe ru in y  g ro d z isk a  u- 
k ry io  pod p łask im  dachem , tak , by  
to  św iadectw o odw iecznej ku ltu ry  
prze trw ało  ja k  n a jd łuże j d la  n a u k i

T e ru in y  opow iadam  sw oje dzie­
je, k ażd a  w a rs tw a  budow li, to  jeden  
odcinek hi.storj.Ł

D ziś w  m u raeh  Zam ku, w tych  
nm raeh , w  k tó ry ch  zm arł S te fa n  L a­
to  ry, m ieści się  m uzeum , za jm u je  o- 
no  ty lk o  część ogrom nego gm achu, in

ne sale zeszpecone rę k ą  m oskiew skich 
W andali s to ją  pu ste . D la tego  też  k u r 
su je  po G rodnie dowcip, że poniew aż 
liev tac je ruchom ości zasekw estrow a- 
nych  n ie  u d a ją  się  na podw órku  w  
S tarostw ie , m a być u ż y ta  w tym  ce­
lu  jedina z w iększych sal zam kow ych. 
M uzeum  n ie  je s t jeszcze uporządkow a 
ne  i d la tego  zw ledza.de n ie  je s t udo­
stęp n io n e  d la  szerszych w arstw  spo łe­
czeństw a

BIURKO ST A N ISŁ A W A  AUGUSTA  
I. KOŚĆ MAMUTA

N a  dowód, ja k  chaotycznie są je ­
szcze porozm ioszczane eksponaty  —  
niech  s łu ży  faK t, że prześliczne me.-.ai 
kowe biureezko S tan isław a  Augri -ta 
są s iad u je  z p o tężn ą  kością  matmiwa, 
k tó rą  ry b acy  w yłow ili z N iem na. — 
P rócz  eksponatów , zazw yczaj z: ei- 
m iających m uzea polskie, a  wię - p a ­
sów  słuck ieh , kolczug, toporków  k a ­
m iennych, skarbczyków  żelaznych, tu ­
reck ich  sahe jdaków , G rodno posiada 
„b ia łe  k ru k i"  w  sw oim  ro d z a ju : —
p rzęś lik i n o rm an d zk ie  z 11 -go wieku.

W  gab lo tce  eksponat, k tó ry m  G ro 
dno  się szczyci: je d n a  z n ielicznych  
p am ią tek  po  Orzeszkowe,,, je j o ryg i­
n a ln y  w ach larz  z rysunKami i au to ­
grafam i a rty s tó w  i  literatów : H en ­
ry k  S ienkiew icz sk reślił te  słowa o- 
boic k aryka tu ry  A n d rio lleg o : „Szkoły 
w lH era tu rze  to  są  om n ibusy ; kto ma 
własne konie, ten niem i n ie  je ź d z i" .

O puszczam  kam ek. Oko za trzym uje  
się  na  chw ilę r.a p łycie z piaskow ca, 
z P ogon ią  i O rłem  n a  jed n e j ta rc z y  
herbow ej. H e rb  ten  zdob ił n iegdyś 
bram ę w jazdow ą. D ziś je s t ty lko  w spo 
m nieniem  m in ionej świetniej p rzesz­
łości, k ied y  G iodno  było w ęzłem  łą ­
czącym  dw ie połacie z iem i: K orony  i 
L itw \,  k iedy  m iasto  o taczała haska i 
przem ożna op ieka Jag iellonów .

A. P. &

o t w i e r a j ą  s i ę  s t a r e  r a n y ...
Zaburzenia w  Belfaście

Krwawe n.epokoje w Belfaś­
cie, stolicy północnej IGandji, 
trwają jeszcze ciągle. Pierwszą  
przyczyną tych zaburzeń była ro­
cznica bitwy nad rzeką Boyne. 
Nad tą rzeką w roku lódO W il­
helm Orański zlikwidował ostat­
nią próbę Irlandczyków, którzy 
usiłowali utrzymać sw ą niezależ­
ność wobec Anglji.

Protestanci północnej Irlandji, 
którzy dla upamiętnienia Wilhel­
ma III, nazwali s :ę ,,Oranistami“, 
zwykli święcie rocznicę tej bitwy  
c o r o c z n ie . Tym razem odbyło się 
to, jak zwykle, kiedy jednak uro­
czysty pochód wracał do miasta, 
zostały nań z okien katolickicn  
Ir la n d czy k ó w  o d d a n e  strzał

T o było sygnałem do krwa­
wych zaburzeń. Rozpętała się ca­
ła bitwa, w  trakcie której szereg 
osób zabito i raniono, p^zyczem 
pudpalono szereg domów. Niepo­
koje ponowiły się podczas pogrze 
bu ofiar ruchawki, i to ze wzmo­
żoną gwałtownością. Jeszcze 
przedwczoraj strzelano- w Belfaś­
cie gęsto na ulicach i plądrowano  
sklepy na York-street. W czasie 
tych zamieszek schroniły się ko­
biet}' do domu, który został oto­
czony pizez oddziały nowych na­
rodowców. Pohcj i wojsku udało 
się doprowadzić do porządku w  
mieście dopiero po długiej i zacię 
tej walce. Na York-street, która 
była ogniskiem rozruchów, pobu­
dowało wojsko barykady, aby ro-z 
dzielić od siebie skupienia nieprzy 
jacielskie. Po ulicach Belfastu krą 
żą tanki, samochody pancerne i 
od stóp do g iów  uzbrojone patro 
le wojska i policji. Od godzmy  
10-ej wieczorem, do 6-ej rano, 
niewolno mieszkańcom opuszczać  
domów.

Chudzi tu, jak zresztą widać z 
tych walk, o sprawę baidzo po­
wabną. Wiadomo, że w Irlandji 
przeciwieństwa religijne i narodo­
we występują szczególnie jaskra­
wo. Gdy w  niespokojnych latach 
powojennych utworzono niepodle­
głe państwo irlandzkie, a północ­
na Irlandja została od niego od­
dzielona, jako część składowa  
Zjednoczonego Królestwa, wybu­

chły krwawe walki, zarówno w no 
woutworzonem p a ń s tw ie , jak i w 
U lste rze .

Rzeczą, która kazała między­
narodowej opmji nadsłuchiwać pil 
nie huku strzałów z Belfastu, jest 
fakt, że po względnie spokojnym  
dziesięcioletnim okresie konsolida 
cji, przeciwieństwa między prote­
stantami a kaToltkami Irlandji pół­
nocnej, wystąpiły tern ostrzej.

Gddzielenie Ulsteru i pewnej 
części Londonderry od reszty ir­
landzkiej wyspy, nie odDyło się w  
roku 1920-21 bez przelewu krwi. 
Protestanci, którzy w  Ulsterze po­
siadaj} większość, przeprowadzili  
w ów czas, po gwałtownych wal­
kach, że w  przyszłości protestan­
cka i anglofilsko usposobiona pół­
nocna część Irlandji (obszar, liczą 
cy P 2 5  ntiljona mieszkańców), o- 
trzyma osobny rząd. Od tego cza­
su bywały wprawdzie tarcia mię­
dzy obydwoma irlandzkiemi pań­
stwami, ale zawsze dało się je po  
kojowo załatwić.

Sytuacja ta zmieniła się dopie 
ro w ów czas, gdy przywódca iryj- 
ski de Valera objął rządy w w ol-  
nem państwie. Polityka de Valery 
nastawiona jest nietylKO na to, a- 
by ostatnie resztki suwerenności 
brytyjskiej na ziemi irlandzkiej 
wyplenić (przedewszystkiem  
żn.eść stanowisko geneialnego gu  
bernatora), ale żą d a  r ó w n ie ż  z j e ­

dnoczenia północnej i południ o - 
wej IrianJjr. \Vlaśn,e to dążenie 
spowodowało, że przeciwieństwa  
religijne i najodowe, buchnęły 
świeżo jasnym płomieniem

Grupy nieprzyjacielskie, zwal­
czające się wzajemnie w Belfaś­
cie, które walczą może jeszcze w  
te chwili, gdy piszemy te słowa, 
gromadzą się pod hasłami religij­
nemu Tu protestanci—  tam kato­
licy. Jednakże chociażby wrażli­
wość religijna obu stron przybra- 

:ła jak najfantastyczniejsze formy, 
to jednak nietylko moment reli­
gijny wchodzi tu w grę. Mają tu 
większe znaczenie zaoewne te

przeciwieństwa, oraz dzielące o- 
bie strony różnice polityczne i so­
cjalne, które wytworzyły się w 
c ;ągu wieków, między lozwielmo-  
żnionymi protestantami i uciska­
nymi przez Anglję, walczącymi 
przeciw wyzyskiwaniu ich, katoli­
kami.

Te rany, które się teraz otw ie­
rają w  Irlandji, są bardzo staremi 
ranam5 Za krwawym i płonącym  
obrazem jednego miasta, Belfa­
stu, powstaje jeden & najdrażliw 
szych problemów brytyjskiego 
światowtadztwa, problem irlandz­
kiego nacjonalizmu. LA.

N a zd jęc iu  w idać  sam ochód jm iicy juy  zabezpieczony s ia tk ą  przeciw  rzuca-

i i i u  k a m i e n i a m i .

i f S g g # l i s i s i% •• •• '• ■ ł

m

KAŻDY ŚWIADOMY 
OBYWATEL JEST CZŁONKIEM 

L. O. P. P. P o lic ja  p rzeprow adza szczegółów* re w iz ję  podejrzanych  domow.
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Węgierski m z \ n z  m aluje portret M arszałka Ftfsudskiega

M W

PRZED PODRÓŻĄ PiriBEHTROPA
do Paryża

P rze d m io te m  ro zm ó w  I ędą k o lo n je , ro zb ro je n ie  
ląd o w e  i s p ra w y  fin a n s o w e

S k a u t w ęg iersk i w Spalę, a r ty s ta  m a la rz  L a jo s  - M arto u  mala.je w obozie zlotow ym  w ielkich rozm iarów 7 p o r tre t 
M arsza łk a  P iłsudsk iego  w otoczeniu  harcerzy . O braz pozostan ie  w Polsce, B ędzie <.o w7y raz  hołdu w ęgierskich har­

cerzy  d la  w ielkiego P a tro n a  Związfcn H arce rs tw a  Polskiego.

Nowe kredyty rzemieślnicze uchwalił B.G.K
W A R SZA W A . J a k  się. dow iadu­

jem y d y rek c ja  B an k u  .G ospodarstw a 
K ra jow ego  uchw aliła  nowe kontygen 
ty  o raz  nowe p rzep isy  o k red y tach  
rzem ieślniczych.

P rócz  pow iększenia  kon tygen tów  
k redy tow ych  obniżono do 2  i  pó t proc. 
w sto su n k u  -ocznym  s to p ę  p rocen to- 
tsm a im m e im tim tm ia m tism sm sisasm i:'. >

USTĄPIENIE GUBERNATORA 
KŁAJPEDY.

wą, p łaco n ą  od ty ch  k red y tó w  przez  
in s ty tu c je  rozdzielcze, d o d a tek  zaś 
na  korzyść ty ch  in s ty tu c y j obniżono 
do 1 .i pół. proc., ta k  że k re d y ty  rze ­
m ieśln icze d o jd ą  do za in te resow anych  
rzem ieśln ików  p o  4 proc. w  s to su n k u  
rocznym .

R ów nocześnie B ank  w y raz ił zgo­
dę n a  p rzy jm ow anie  w eksli rocznych  
z tem , że ja k o  zasadę  p rz y ję te  te r  
m in  k re d y tu  18-miesięczn.y, a  w y ją t­
kow a część kon tygen tów  za s ta ł p rz e ­

znaczona na  k re d y ty  10-k w arta ln e
W reszcie  postanow iono  p o tra k to ­

w ać k re d y ty  rzem ieśln icze ja k o  k red y ­
ty  s ta łe  -dla in s ty tu c y j rzem ieśln i­
czych.

W szy stk ie  w ym ienione za isąd ze ­
n ia  a  szczególnie znaczne obniżenie 
op rocen tow an ia  um ożliw i rzem ieśln i 
kom  s ta łe  i ta n ie  w y k o rzy stan ie  k re  
dy tów  w  sze iszym  zak res ie , co m a 
duże znaczen ie  dla licznej w arstw y  
rzem ieśln iczej w Polsce.

PARYŻ. „L,‘Oeuvre“ donosi z Ber­
lina, że dyplomatyczne przygotowania 
w  stolicy Niemiec do podróży von Rib- 
bentropa do Paryża w pierwszych 
dniach sierpnia posuwają się bardzo na­
przód. Zdaniem korespondenta dzienni­
ka, program rozmów paryskich von Rib 
bentropa obejmuje trzy zagadnienia: 
1) sprawę kolonij, 2 ) sprawę rozbroje­
nia lądow ego i 3) sprawy finansowe. 
Co się tyczy trzeciego punktu, to kore­
spondent donosi, że Ribbentrop Dędzie 
się starał znaleźć w Paryżu pewne źród­
ła finansowe. Chodzi tu o sprawę poży­
czki, którą banki angielskie zgodziłyby  
się przyznać Niemcom pod warunkiem, 
gdyby pożyczką tą zainteresowały się 
tinansowe koła francuskie.

O ile chodzi o  zagadnienie kolonjal-

ne, to dziennik przypomina, że Ribben­
trop w  czasie swej podróży do Londynu 
zapoznał ministra Edena z koncepcjami 
R zeszy co do odkupienia archipelagu 
Ma, challa bądź też pewnych kolonij por 
tugalskich. Pismo francuskie dodaje, że 
poza żąoaniem zwrotu Kamerunu w A- 
fryce nie wiadomo, jakie mogą być dal­
sze piany kolonjaine Niemiec.

O ile chodzi o Kwestję zbrojeń lądo­
wych, to  Londyn stara się obecnie na­
kłonić rząd francuski, by ten doszedł w  
tej sprawie do porozumienia z Rzeszą. 
Londyn jest obecnie zaabsorbowany fa­
ktem, że ze wszystkich zagadnień, obję­
tych deklaracją londyńsKą i aemara :ją 
stresańsaą, tylko jedno zagadnienie 
zbrojeń lądowych nie zosiało ruczone z 
miejsca.

Polityk? deflar.yina rządu francuskiego
PARYŻ. Zarządzenie finansowe rzą­

du wprowadzane są z całą konsekwen­
cją w życie na poszczególnych odcin­
kach.

Wczoraj ukazai się okólnik ministra 
finansów, skierowany do wszystkich u- 
rzędów państwowych, w  którym w yjaś­
nia, że 10% zniżka wszystkich w ydat­
ków państwowych stosuje się do tych 
wydatków, których termin płatności 
przypada z niem 17 7. r. b.

Obniżka ta nie stosuje się w ięc do 
sum płatnych wcześniej. D otyczy to 
pensyj, emerytur i t. d., które nie zosta­
ły podjęte przed tym terminem.

Dzienniki publikują poza tem inne 
informacje dotyczące wprowadzenia w  
życie zarządzeń co do obniżki kosztów  
utrzymania. Minister robót publicznych 
zlożyl zapewnienie, że ooniźka cen w ę­
gla v, żadnym wypadku nie spowoduje 
zniżki plac górników. T -w o Elektrycz­
ności w  Paryżu ogłosiło komunikat, że, 
jakkolwiek rozporządzenie ministra fi­
nansów przewiduje 10% zniżkę cen 
prądu, począw szy od 1. 8., to jednak 
towarzystwo z własnej w oli postana­
wia obniżyć taryfę, począw szy od 18 
b m.

Pogrzeb ołk. Mączyńs&ego
LW ÓW . Dznś po nabożeństw ie ża- 

łobnem  w  kościele  M arji M agdaleny  
odbył s ię  pogrzeb  ś. p . p łk  M ączyń 
skiego, k o m en d an ta  ob rony  Lwowa w 
r. 1918.

W  uroczystości żałobnej w zięli u- 
d z ia ł p rzedstaw icie le  iwładz z w ojew o­
d ą  B elina P rażm ow skin i, duchow ień­

s tw a  z m e tro p o litą  T w ardow skim , —  
pocz ty  sz tan d a ro w e  Z w iązku O broń­
ców Lwow a, L egjon istów , Peow iaków , 
pu łków , k tó re  u tw orzono  w  okresie  ob 
rony Lwowa, członkow ie Zw. O broń­
ców Lw ow a, fo rm ac je  garn izonu  
lw ow skiego z dow ódcam i pułków  n a  
czole, zw iązki, s tow arzyszen ia , o raz  
tłu m y  ludności.

NIE BYŁO WYBORU
między Jlew?s!uacią 3 deflacją

PARYŻ. W  deklaracjach złożonych | Rząd nie miał zresztą wyboru pomię
przedstawicielowi agencji Havasa min- 
finansów Regniei sprecyzował m. in.. 
że rząd zmuszony był zdecydować się 
na obniżenie pensyj urzędniczych, gdyż 
wym agało tego położenie i finansów  
państwa.

Ostre zarządzenie rządu francuskiego
przeciw demonstracjom

PARYŻ. W ładze przedsięwzięły e- gromadzić się maniiestanci, wznosząc w  
nergiczne śiodki celem niedoouszczenia kierunku policji szydercze okrzyki Po  
ao dzisiejszych manifestacyj przeciwko licja zaaresztowała kilkuset demon 
dekretom rządowym, zwołanym przez strantów.

cizy dewaiuacją a deflacją, jak to tw ie1-. 
dzili niektórzy, gdyż nawet w  wypadku 
przeprowadzenia dewaluacji następny 
rząd musiałby dokonać tego niewdzięcz 
nego zadania i przeprowadzić oszczęd­
ności.

L itew ski g u b e in a to i K ła jp ed y  V ladas 
K u rk au sk as , m a, ja k  tw ierdzą, w ko­
łach  litew skich , u stąp ić  w krótce z.o 
sw ego stan o w isk a  i w rócić n a  k ierow ­

nicze stanow isko  na L itw ie.

PEPESZE SPORTOWE
14-ty ETA P TOUE DE FRA NC E

PA RY Ż. 14nty e ta p  b iegu  ko lar­
sk iego  dokoła F ra n c ji podzielono n a  
dw a p ó łe ta p y .

W  pierwszym , pó łe tap ie  n a  sz lak u  
M on tpelL er —  N a rb o re  (103 k m .j —  
zw ycięzcą b y ł k o la rz  G reve w czasie 
3 :55 :12 , a w  d ru g im  półetapie, w iodą­
cym  z N arbonne do P e rp ig n an , d ługo­
ści 6 3knt. w ygra ł A rcha inbaud  w 
czasie 1 :39:08.

jlOT Z NOWEGO YORKU  
DO EUROPY

M O N TR EA L. L otnik  T h o r Soiberg, 
N orw eg, obyw atel am ery k ań sk i w y­
s ta r to w a ł w czora j popo łudn iu  z N o­
wego Y orku  do E u ro p y  z ab ie ra jąc  
jak o  podróżnego ra d jo te le g ra f is tę  —  
O scaniana.

Soiberg  po trz e c h  godzinach  ląd o ­
w ał n a  rzece św. W aw rzyńca .

J u t r o  zam ierza  ru szyć  w da lsza  
drogę do B ergen  w Norweg.ji.

NIESZCZĘŚLIWA PRoBA  POBICIA 
REKORDU.

LONDYN. Lotnik Brooks, który w  
środę wystartował w  Loympe w  zamia­
rze pobicia rekordu lotu do Capetown, 
spadi w  Mersamatrah, w  od ległość 420 
kim od Kairu, na brzegu morza śród­
ziemnego.

Brooks jest rzekomo ranny, a samo 
lot niezdolny do dalszego lotu-

Polski literat laureatem „PnxLanglofs“
WARSZAWA Z P aryża donoszą, że tion Polonaise. 

n? ostatniem  posiedzeniu Akademji ] W  najbliższym  czasie w  tem w yda- 
F rancuskiej przyznano nagrodę „Prix niu ukaże się tom  zbiorow y pism Mar- 
Langlois" J. A. T eslarow i i jego  tran- szałka Piłsudskiego, opracow any i prze- 
cuskieinu w spółpracow nikow i hr. T er- łożony przez T eslara pod tytułem  „Du 
san fo w i za now y przekład „K rzyża- Revolutiot>aire au chef d ‘E tat —  18y3— 
ków “ Sienkiewicza, w ydany w  Collec- 1935“ .

organizacje zaw odowe, urzędnicze i ro 
botnicze. ~  ‘ * I

\ W  okolicach pl. Opery, gdzie zw o­
łano manitestacje, zgromadziły się li-

Repuolikańska gwardja konna mu­
siała rozpraszać grupy demonstrantów  
poszczególnych organizacyj zaw odo­
wych, które demonstrowały przeciwko

; czniejsze siły policji i gwardji konnej, szpalerów 5 gw aidji, zagradzającemu im 
Które zamknęły ulice, prowadzące w  d iogę Naogół do poważnych incyaen- 

! stronę opery. Mimo to na placu poczęli tów  nie doszło.

1 ZAGADNIENIE KOŚCIELNE

T E L E G R A M ?
W Y JAZD  W Y P 0 7 Y N K 0 W Y  

P . PR E M JE R A

W A R SZ A W A . D nia 19 bm. prezes 
rady m in isti ów wyj echa1 z W  o iszaw y  
na Kilkodniowy w ypoczynek.

KRYTYCZNA SYTUACJA  
F IN A N SO W A  GDAŃSK A

G D A Ń SK . W  zw iązku  z k ry ty czn ą  
s y tu a c ją  fin an so w ą  wolnego m ia s ta  
sen a t w yda ł rozporządzen ie , k tó rego  
m ocą pen sje  w szystk ich  urzędn ików  i 
p racow ników  senat-u o raz  p raco w n i­
ków kom unalnych  n a  te ren ie  w olnego 
m ia s ta  oraiz em ery tu ry  w yp łacane  
będą  począw szy od 1 . 8 ., w diwuch 
ra ta c h  w ciągu  m iesiąca.

Z GDAŃSKA MOŻNA WYWIEŹĆ 
TYLKO 20 GULDENÓW.

GDńNSK. O statnei rozporządzenie 
senatu  gdańskiego jeszcze bardziej zao­
strza  ograniczenia dew izow e. O becnie 
można w yw ieźć z G dańska dow olną 
ilość w alut i dewi; zagranicznych, na­
tom iast w yw óz w aluty gdańskiej do­
zw olony jest tylko do w ysokości 20 
guldenów  miesięcznie jedynie w mone­
tach srebrnych, bądź w bilonie.

Każdy kupiec, p ragnący  zamówić 
tow ar w Polsce lub w ystaw ić w eksle 
na artykuły  zam ów .one w Polsce, mu­
si uzyskać na to  pozw olenie centralnej 
kontroli obrotu dewizami.

SŁUŻBA PRACY W  G D A ŃSK I7

| (GDAŃSK. W ładze  gdań sk ie  po 
w ołały  w b ieżącym  ro k u  2.000  osób do 
służby  p racy .

D otychczasow a fo rm a obow iązku 
s łużby  p racy  m a być zm ien iona w 
te n  sposób, że w sam ym  G dańsku  
u trzym yw any  będzie k o n ty n g en t —  
ty lko  400 ludzi p rzez  trz y  m iesiące.—  
re sz ta  zaś osób pod lega jąca  obo- 
w iąźk o w  służby p racy  m a być wys­
łan a  do N iem iec.

I SERDECZNOŚĆ STUDENTÓW  
F R A N C U SK IC H  i N IEM IECK ICH

B iilR LIN . O rgan izac ja  s tuden tów  
n iem ieck ich  u trzym yw ać będzie pod  
Zem pincm  n a  w yspie  U sedon  n a  B ał 
ty k u  obóz d la  s tuden tów  fra n c u s  
k ich  i niem ieckij-h o c h a ra k te rz e  obo 
zu  p ra c y  i sp o rtu .

i Lto obozu togo przybędzie  15 F ra n r  
cuzórw, członków  porozum ien ia  ' r e n i u  
sko - niem ieckiego i 15 s tu d en tó w  nie 
m ieckieh.

L ITER A T SO W IEC K I ZGINĄŁ W
W Y FA D K U  SAMOCHODOWYM  

PU D O W K IN  DOZNAŁ W STRZĄ SU  
NERW OW EGO

t

Francuz? zwiedzają °olską
WARSZAWA. W czwartek, 18 b. j Dnia 21 b. m. wyjeżdża z Paryża do 

m wyjeżdża z Paryża wycieczka siu- Polski wycieczka słuchaczy „Ecole Po- 
cnaczy „Ecole Normale", w liczbie oko-  litechnique“ w liczbie około 40 osób. 
ło 20 osób. W ycieczka zwiedzi Poznań, W ycieczka odbędzie tę samą marszrutę. 
Gdynię, W arszawę, dokąd przybędzie Do W arszawy przybywa 25 D. m. i 
22 b. m., następnie Kiaków, Zakopane zabawi w  Polsce 10 dni, przyczem w  
i Katowice. samem Zakopanem 4 dni.

Wielkie przyjęcie dla kol. żydowskich
Hv*nn angielski i hatykw a

JEROZOLIM A. W ysoki Komisarz yyyłaeznie z notraw  koszernych Na 
sir W auchope w ydal w  pałact rzą d o -, „aKonczenie obiad.t orkiestra w ojsko­
wym  przyjęcie dla kolonistów  żydot wa odegrała hymn angielski oraz ha­
skich. W przyjęciu tem wzięło u- tykw ę
dział prze szło 150 przedstaw icieli ko B ył tc pierw szy wypadek. Kiedy 

i lon istów  żydowskich, instytucyj roi 1 w  muracb pałacu rządowego w Jero- 
I niczych i organizacyj społecznych. zolim ie rozległy się  dźw ięki żydow-

W szystk ’ 3 dai.ia  składały się skiego hym nu narodowego.

S am obó js tw o  Marty Hanau

m b  za ła tw ić  min. stanu Kerrl
BERLIN. W  dzieniku ustaw Rzeszy 

ogłoszono następujące rozporządzenie: 
Ministrowi stanu Kerrlowi powierza 

się załatwienie zagadnień kościelnych, 
rozpatrywanych dotychczas pizez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych ora? 
przez ministerstwo ośw iaty. Rozporzą 
dzenia w ykonawcze do puwyższej u-

staw y powzięte zostaną w  porozumie­
niu z ministrami odpowiedniego resortu 
Prus i Rzeszy.

Ustawa ogłoszona bezpośrednio po 
deklaracji premjera Goennga, nabiera 
specjalnego znaczenia i dowodzi, jak 
pilną uw agę poświęca rząd  Rzeszy za­
gadnieniom kościelnym.

Prezydent policji berlińskiej ustąpił
za stanowiska

BERLIN. Urzędowo donoszą, że 
prezydent policji berlińskiej wiceadm i­
rał w  stanie spoczynku von Levetzow  
zwrócił się do ministra snraw wewnetrz 
nych Rzeszy i Prus Fricka z prośbą o 
zwolnienie go z zajm owanego stanowi­
ska.

Minister Frick przychylił się do pro­
śby z zastrzeżeniem uzyskania ostate­
cznej zgody kanclerza Hitlera.

Jednocześnie minister powierzył tym

czasow o pełnienie ooow iązków  prezy­
denta policji berlińskiej dotychczasow e­
mu prezydentowi policji w  Poczdamie, 
naddowódcy grupy S. A. hraoiemu Heil 
dorfowi.

Hrabia Helldorf jest jeszcze młodzi­
kiem, lecz należy do najdawniejszych 
i najczynniejszych członków partji. W  
znanym procesie o  podpalenie Reichsta­
gu był jednym z najważniejszych świad  
ków.

M O SK W A . W  pob liżu  M oskwy 
w ydarzy ła  s ię  k a ta s tro f a  sam ochodo­
wa, w 'k tó re j  zg inął zn an y  literat- so­
w iecki Ż ark iu .

D ru g ą  o f ia rą  w ypadku  je s t s ły n ­
n y  reży se r film ow y P udow k :n. k tó ry  
dozna ł w strą su  nerw ow ego

M A N IF E ST A C JA  A N TYD EK R ETO  
W A  W  P a RY zU  N IE  ODBYŁA SIĘ

PARYŻ. Z nolecenia miiustra, sp i. 
w ew nętrznych prezes policji zabroni* 
zorgaj-mowanie m annestacj., która  
się miałć odbyć dzisiaj na P lacu Ope­
ry.

M anifestacja ta  była przygotow a­
na przez kartel funkcjonariusz! in sty  
tucyj użyteczności publicznej i m iała  

, być protestem  przeciwko wydanym  
przez rząd dekretom .

Stahlbęlm dogorywa

PARYŻ. M ir ta  Hanau, ongiś w ła­
ścicielka „G azeite du F ra n ce '1, znana 
z Kroniki skandalów  finansowych, —  
zmarła dziś w  w ięzieniu  w e Fresnes, 

i gdzie odsiadywała kare z wyroku  
sądowego.

i PARYŻ. Prokuratura poleciła do

konać seucji zw łok M arty Hanau, 
by w yjaśnić okoliczności jej zgonu w  
w ięzieniu.

Jak się okazuje Manta Hen.au 14 
iipca usiłow ała popełnić samobójstwo 
zażyw ając w iększą dawkę weronalu.

Współpraca parti' S. A. i policji
N arad y G oebbelsa z  p rz y w ó d ra m i

ŁABĘDŹ HA DALEKIEJ PÓŁNOCY
L ENINGRAD. Otrzymano tu z w y- śnie Wrangla, znajdującej się, jak wia- 

spy Wrangla radjodepeszę, donoszącą, domo, na dalekiej północy, uważać na- 
iż po raz pierwszy od czasu istnienia leży za zjawisko o dużem znaczeniu 
koionji na wyspie, schwytano tam la- naukowem. 
będzia. Ukazanie się łabędzia na w y- — ::— ::—

BERLIN. W  piątek odbyła się narada 
ministia Goebbelsa, now ego prezydenta 
policji Berlina hr. Helldorfa i kilku in­
nych wyższych urzędników służby bez­
pieczeństwa oraz przewódcy grupy 

i S A.
Jak donoszą urzędowo w ciągu tej t

fArtłiritlFlT aa m.ił.rrtrtala lir/\rłł A t.4A

|K tyj rwttiag.'.w" - . k m 1 i*l'

W I E L K A  W Y G R A N A  W  W I L N I E .'

100.000 złotych
(STO TYSIĘCY ZŁOTYCH) rm Nr. 23864  

Z N O W  P A D Ł O  W C Ż U R A J  W S i C 2 Ę Ś L I* E J  K O LEK TU R ’ E

„ D T 0 GA DO S Z C Z Ę Ś C I A ”

rancję, że charakter stolicy Rzeszy, ja­
ko miasta zdobytego przez partje na­
rodowo - socjalistyczną, godny będzie 
państwa i narodu.

Z tego komunikatu wynika że ustą­
pienie von Levetzowa, który obiat sw e  
stanowisko zaledwie przed rokiem, na- 

rozmowy ustalono w ytyczne wedle k t ó ; stapito na tle ostatnich zajść antyży- 
rych w  przyszłości prowadzona będzie dowskich w  Berlinie. Podkreślenie w  
w  pełnej współpracy pomiędzy kierów- komunikacie urzędowym zarówno mo- 
nictwem politycznem partji, przewodni- tnemu p-zyszłej wsuółprary pomiędzy 
ctwem  S. A., policją oraz administracją członkami partji i państwa, jak i cha- 
miasta v ralka, celem oczyszczenia sto- rakter stolicy jako miasta zdobytego
licy Rzeszy do usiłowań rozkłado­
wych ze strony komunist., machinacyj 
kół leakcyinych oraz bolszewicko - ży ­
dowskiej bezczelności.

W  toku rozmowy uwydatniła się 
zgodność zapatrywań, która daje gwa-

przez partję narodowo socjalistyczną 
dowodzi, że doniosła zmiana na stano­
wisku prezydenta policji berlińskiej za­
szła na tle pew nego rozdźwięku pomię­
dzy czynnikami oartyjnemi a państwo- 
wemi.

W .'alka 44
''nr.

*Wiłno. M a r k o w i c z *  1 0 .

Rasowymi cherlakami
trzeba się jednak interesować

BERLIN. Przy organizacji młodzie nazwą okręgu nosić będą literę K (ka- 
ży hitlerowskiej utworzone zostały s p e - , lekat.
cjalne grupy, jednoczące słabo rozwi- ] Rozporządzenie m otywowane jest 
nięte fizycznie jednostki młodzieży żeń- dążeniem do zoi ganizowania 75.000 te- 
skiej i męskiej. go rodzaju młodzieży, która, jak głosi

Oddziały te mundurów nosić nie bę- komunikat, jest jednak rasowo warto 
da, jednak na ubraniu poza numerem i ściowa.

BER LIN . W iadom ości nauchodzą 
ce z całej R zeszy o kolejno po sobie 
następujących rozw .4zar.1a c l Stahi- 
helinu, bądź aresztowaniach dokuna- 
nych w  szeregach tej organizacji, do­
wodzą niezbici';, że w  najbuzszyn  
czasie spodziewać się  należy rozw ią­
zania stahlhelm u.

Organ, Stahlhelm u „Der Stahi 
hełm 11 przem ilcza całkow icie te wj 
darzenia.

Jak tria,domo, Stahlnelir grupi je 
w swycŁ szeregach elem enty pocno- 
dzące z dawnych Kół niem iecko - na 
rodowych, kcóre w  chw ili przewrotni 

narodowo - socjalistycznego opow ie­
działy się za Trzecia Rzesza

W  dalszym  rozwoju tej organizav ii 
otrzyr iała ona nazw ę narodowo - so­
cjalistyczny zw iązek kombatantów  
mem iedkich. Przewódcą StahLieimu 
jest jak wiądomo Dr. Franciszek Seld- 
te, m iniste’  w  gabinecie R zesz /.

Zastępcą Seidtego był przez dług 
czas Duesterberg, ktÓTy z powodu 
niary i skiego pochodzenia m u sia  swe 
go czasu ustąpić z tego stanow iska

KLUB SPORTOWY ROZWIĄZANO 
Zrt GRĘ Z ŻYDAMI.

RERLIN. Kierownik policyjn. klubu 
sportowego w Berlinie rozwiązał od- 

| dział żeński tego klubu, motywując sw e  
zarządzenie faktem rozegran a meczu 
'j*-zez ten oddział z zawodniczkami ży- 

I dowskiemi.
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WY30RY DO ZGROMADZEŃ OKRĘGOWYCH
V/ OKRĘGACH WILEŃSKICH

D zis ia j u k a z a ło  się ro zp o rzą d ze n ie  WOJEWODY  
WILEŃSKIEGO dotyczące w y b o ró w  w  W iln ie  
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W sprawie pomnika Marszdłka w Wilnie

P «*iat

m  W ilno 
pow. 

V II-Irack i

m. Wilnu

O ri*n dokunywnjący wyborn 
d eK jłtó w . Termin zebrania

I. SAMORZĄD TŁRYTORJALNY.
Rada miejska m. W ilna

Rada miejska m. Nowej Wilejki

II. SAMORZĄD GOSPODARCZY.
Zebranie Plenarne Izby Przem ysłow o- 

Handlowej w  Wilnie
Zebranie Plenarne Izby Rzemieślniczej 

w Wilnie

III. ORGANIZACJE ZAWODOWE.
A. Organizacje zaw odowe pracowni­

ków fizycznych.
Z arząd Centralnego Związku Chrześci­

jańskiego Związków  Zaw odow ych 
w  Wilnie

Z arząd C entralnego Związku Rzemieśl­
ników Żydów  na W ileńszczyźnie —• 
w  Wilnie

Z arząd M iejscowej Rady Zaw odow ej 
K lasowych Zw iązków  Zaw odow ych 
w  Wilnie

Z arząd Okręgu Zjednoczenia W ydaw ­
ców Polskich w Wilnie

Rada Główna Z jednoczenia Robotni­
czych Zw iązków  Z aw odow ych Ziem 
Północno - W schodnich w Wilnie

O luęgow a Rada Zaw odow a Związku 
Związków  Zaw odow ych w Wilnie

Komisja O kręgow a na Ziemię W ileńską 
Związku S tow arzyszeń Z aw odo­
wych w  Polsce —  w W ilnie

1. VIII. 1935 r. 

1. VIII. 1935 r.

1. VIII. 1935 r. 

29. VII. 1935 r.

27. VII. 1935 r.

29. VII. 1935 r.

29. VII. 1935 r. 

30- VJJ. 1935 r.

30. VH 1935 r. 

30. VII. 1935 r.

27. VII. 1935 r.

11 Organizacje zaw odowe pracowników  
umysłowych.

Z arząd Związku Z aw odow ego N auczy­
cieli Żydow skich Ziemi W ileńskiej 
—  w Wilnie 

Rada O kręgow a Unji Zw iązków  Zaw o­
dow ych Pracow ników  Umysłowych 
w Wilnie

arząd Okręgu W ileńskiego Związku 
Urzędników Kolejowych R. P. w 
W ilnie

Z arząd Okręgu W ileńskiego Związku
N auczycielstw a Polskiego w  Wilnie 31 . VII. 1935 r 

Zarząd O kręgu Stow arz. Urzędników!
Skarbow ych R P. w  W ilnie 31 y n  1935 r

'a rząd  Zrzeszenia A systentów  Uniw er­
sytetu  St. B atorego w Wilnie 2g. VIj jg 35 r

IV- SAMORZĄD ZAWODOWY.
Rada Izby Lekarskiej w  Wilnie 
Rada Izby Adwokackiej w  Wilnie 
R ada Izby N otarjalnej w  Wilnie

29. VII. 1935 r.

29. VII. 1935 r.

31. VII. 1935 r.

V. ZRZESZENIA TECHNICZNE.
Z arząd Zrzeszenia Techników  Absol 

w entów P aństw ow ej Szkoły Techni 
cznej im. M arszałka J. Piłsudskiego 
—  w Wilnie

Zarząd Okręgu W ileńskiego Zrzeszenia 
Techników  Kolejowych R. P  —  w 
Wilnie

Zarząd Związku Inżynierów Żydów  
w Wilnie.

V. ORGANIZACJE KOBIECE.
Z arząd Stow arzyszenia „Rodzina W oj­

skow a" Kolo w Wilnie
Zarząd O kręgow y Katolickiego S tow a­

rzyszenia Kobiet w  W ilnie
Rada m iejscowa T ow arzystw a Pań Mi­

łosierdzia Św. W incentego a Paulo 
w Wilnie

Zarząd W ojew ódzki Stow arzyszenia 
„Rodzina Policyjna w  Wilnie

28. VII. 1935 r. 
23. VII. 1935 r. 
21. VII. 1935 r

1. VIII. 1935 r.

1. VIII. 1935 r. 

28. VII 1935 r.

2. VIII. 1935 r 

27. VII. Iy35 r.

27. VII. 1935 r. 

2. VIII. 1935 r.

Al OKRĘGU 46 (k o m . P. P. Ili, IV  i V ).

I. SAMORZĄD TERYTORJALNY.
Rada M iejska m W ilna

II. SAMORZĄD GOSPODARCZY.
Zebranie Plenarne Izby Przem ysłow o- 

Handlowej w  Wilnie
Zebranie Izby Rzemieślniczej w Wilnie

III. ORGANIZACJE ZAWODOWE.
A. Organizacje zawodowe pracowników

fizycznych.
1) Z arząd C entralnego Związku Chrze­

ścijańskich Związków  Zaw odow ych
^ w Wilnie
2) Komisja O kręgow a na Ziemię Wi 

Ieńską Związku S tow arzyszeń Zawo 
dow ych w  Polsce w W ilnie

3) Z arząd M iejscowej Rady Zaw odo­
wej Klas. Związków  Zaw odow ych 
w  Wilnie

4) Z arząd C entralnego Związku Rze­
mieślników Żydów  na W ileńszczyź­
nie w Wilnie

5) O kręgow a Rada Zaw odow a Związku 
•Związków Zaw odow ych w  Wilnie

h ) Radr G łówna Zjednoczenia Robotni 
^zych Zw iązków  Zaw odow ych Ziem 
Potnocno - W schodnich w Wilnie

, -a rz ą d  z-wiązku Zaw odow ego pra-

f.«) Z arząd 0o kl! T Wl i na 
łow ców  Kole-

B. Organizacje zaw odowe •, •
umysłowych PraCOWn,kow

i)  Rada O kręgow a Unji /w ią zk6w Za_ 
w odow ych Pracow ników  Umvsło 
w ych w  W ilnie y ° '

2 ) Z arząd Zrzeszenia A systentów  Uni­
w ersytetu  Stefana B atorego w 
Wilnie

3) Z arząd Okręgu W ileńskiego Związ­
ku U rzędników Kolejowych R. P. w 
Wilnie.

1. VIII. 35 r

I. VII! 35 r. 
29. VII. 35 r.

27 VII. 35 r. 

27. VII. 35 r. 

29. VII. 35 r.

29. VII 35 r.

30. VII. 35 r.

30. VII. 35 r. 

30. VII. 35 r. 

30. VII. 35 r.

29. VII. 35 r. 

29- VI [ 35  r . 

31 • VII. 35  r

O ąt m 
OJ

26

2

7

3

4

3

24

W e wczorajszym komunikacie 
w  sprawie konferencji dyr. M. Pa­
wlikowskiego z gen. W ieniawą - 
Długoszowskim, opuszczone zosta  
ły niektóre ustępy oświadczenia  
generała, które tu powtarzamy  

Gen. W ieniawa - D ługoszow ­
ski oświadczyk «e główntm  zada- 
nem Komitetu Naczelnego w War  
szawie będzie jednocześnie i koor 
dynowanie rozproszonych dotąd 
wysiłków wszystkich obywateli

s e k w e n t n i e  z w a l c z a  z j a w i a j ą c e  s i ę  
tu  i ó w d z i e  t e n d e n c j e  d o  w z n o s z e ­
n i a  M a r s z a ł k o w i  p o m n i k ó w  l o k a l ­
ny ch .

Gen. Wieniawa - D ługoszow ­
ski podkreślił jednak; .że Komitet 
Naczelny wierzy, iż Wilno, które 
tyiekroć dawało wyraz solidarno­
ści z cab  Rzeczpospolitą w spra­
wach ogókto-jpaństwowych i tym 
razem nie uchyli s ię  od wspóipra 
cy z Komitetem Naczelnym, jeżeli

Rzeczypospolitej, których wolą chodzi o akcję ogólną, 
jest wieczyste uczczenie pamięci Jego akces do Komitetu Naczel 
Marszałka. Uczczenie to powinno -nego był symoolem solidarności 
być monumentalne 1 piękne— god- WUna z całą Rzeczpospolitą w  
ne Wielkiej Pamięci Wodza Naro- ' wtelkiem dziele uczczenia pamięci 
du. To też Komitet Naczelny kon- 'Józefa Piłsudskiego.

AKCJA W Y B O R C Z A

^  Wszystkim tym, którży nieśli pom oc w czasie choroby

I  I p - J o z e ł a D u f #
a w sz^zfgólności P.P. prof. Januszkiewiczowi, p o f .  
Orłowskiemu, P.P. Dr,Dr. 3ublejowi, Klukow^kiemu, Kro 
towowi, Potiierancowi i Śmigielskiemu, oraz tym w s 2yst  
kim, k'órzy wz'ęii udz iił  w odprowadzeniu zwłok naszego  
nieodżałowanego Męża i Ojca na wieczny spoczynek  
na Rosie składają serdeczne podziękowanie

Ż O N A  I C Ć R K A .

I
l

W TLNG Do d n ia  dzisiejszego z a ia  
jfcotrowalu się  1500 w yborców  do Se 
'la tu  —  p rzypuszcza lna  połowa upraw ­
nionych  do  g losow ania z ty tu łu  sw ych  
odznaczeń łub  w ykszta łcen ia .

Związek Żyaów  —  kom batan tów  
postanow ił pop ierać  k a n d y d a tu rę  r a ­
b in a  R u b insz te jna  do S enatu .

KRONIKA W ILEŃSKA

SOBOTA 

Dcii 2 0  
C ie ił i  w» 

J itr#  
P n k sed y

W ichó* łłb fici f .  3 10 

Zachód d  ńci g, 7.40

UPARTY PLENIPOTENT HR. P O TO W E G O
Proces o eksm isję z folwarku ostrów

SPO STRZEŻEN IA  ZAKŁADU  
M ETEO RO LO G ICZNEG O  U. S. B. 

W  WILNIE
Z dnia 19 lipca 1935 roku.

C iśnienie śred n ie : 757. 
T em p era tu ra  ś r e d n ia : +  16. 
T em p e ra tu ra  n a jw y ższa : +  20 . 
T em p era tu ra  n a jn iż sza : +  11. 
O pad • 1,7 
W ia tr :  zm ienny.

WILNO. Wczoraj w  wydziale cy- pu j t. p. Wzamian poza zarządzaniem U w agi: ran o  lekk i w zrost, popołud 
wilnym Sądu Apelacyjnego znalazła się majątkiem, plenipotent obowiązany był n iu  spaaidek, pochm urno, deszcz, 
sprawa o eksmisję z majątku, /a sk a i-  jeszcze do urządzenia dwóch mieszkań .
żonym był Stanisław Frejtag, b. pleni- mahTemu -  jednego w dobrach hn • PROGNOZA POGODY W-G SPE- 
pot, n Jarosława hr. otockiego. wła- biego, a drugiego w  W arszawie. Kosz- 
śeiciela dóbr Rzepichowsko - Choty- la  z tern ^wiazane ponosił htabia. 
nii .ticn. Dobra :e, w ynoszące przeszło Umowa owa jednak trwała zaledwie 
125 tys ha., położone są w pow. bara - trzy dni, wobec czego do wypłacenia 
nowicki/n i łuninieekin, Przed wojna plenipotentowi tak w ysokiego honorar- 
oyły one własnością Tomasza hr. P 0 j Juni nie doszło.
toekiego, a z jego śmiercią przeszły w  \y  międzyczasie hrabia Potocki prze 
diodze testamentu na biatanka zmar- kazał swemu plenipotentowi w  użytko- 
ł<-£°- wanie folwark Ostrów, ogólnej po

Frejtag byt długoletnim phnipoten- wierzchni przeszło 40o ha Gdy Jcdnak 
tern hr. Tomasza Potockiego. Ten osta- stosunek służbowy pomiędzy nim a 
tr.i pi zekazał mu w testamencie legat Frejtagierr1 uległ zupełnemu rozwiąza­

niu, Frejtag nie chciał ustąpić z Ostro- 
wobec czego cała sprawa oparta

na 100 tys. rb
W  r. 1928 pomiędzy Frejtagiem a 

Jarosławem hr. Potockim zaw a..a  zo ­
stała umowa, mocą której Frejtag miał 
objąć zarząd nad wszystkiem i dobrami 
hrabiego.

Honorarja plenipotenta zgodnie z 
ową umową miały wynosić 12 tys. zł. 
rocznie. Poza rem Frejtag miał otrzy­
mywać 2 0  tys. na pokrycie kosztów  
w yjazdów, 12 tys. zł. tytułem djet, 
mógł korzystać z 3-m iesięcznego urto-

NOWY STAROSTA WILEŃSKO - 
TROCKI.

WILNO. Dnia 19 b. m. przybył do 
W ilna dotychczasow y sta ro sta  postaw - 
ski W itold Niedźwiedzki, m ianow any o- 
sta tn io  dekretem  m inistra soraw  we- 
v. - ętrznych s ta ro s tą  pow. w ileńsko - 
trockiego i objął urzędow anie od peł­
niącego obow iązki w icestarosty  p. Bo­
hdana W endorffa.

D otychczasow y sta ro sta  p. Tram e- 
court objął stanow isko  s ta ro sty  pow ia­
tow ego w Radomiu.

DODATKOWE FUNDUSZE NA ROBO 
TY INWESTYCYJNE W POWTATACH

W ILNO. Informują nas, iż Fundusz 
P racy w yasygnow ał dodatkow e 350 ty 
sięcy zł. na roboty inw estycyjne w po- 
w iatach-

W  zw iązku z tern w zrośnie odpo­
wiednio ilość bezrobotnych zatrudnio- 
n y c i p rzy  robotach inw estycyjnych na 
pow iatach.

NA CELE SPOŁECZNE

wa, 
się o  Sąd.

Sąd Okręgowy eksmisję zasądził.
Na wczorajszej rozprawie w  Sądzie 

Ai .elacyjnym jako pełnomocnicy hra. 
bj ) wystąpili adwokaci Kiersnowski 
i Legatowicz.

Z przeciwnej strony w ystępowali a- 
dwonaci Zeldowicz i Ciechanowski z
Nowogródka.

W wyniku rozprawy Sąd Apelacyj­
ny v'yrok Pierwszej instancji zatwier­
dził.

Frejtag jako przyczynę pozostawa­
nia nadal w  folwarku Ostrów wysuwa 
tę okoliczność, iż od hiabiego należy 
sie mu około 800 tys. zł.

D R . K. S Z A P I R C
Wieli-* 7, tel 12-50

P O W R Ó C I Ł
Godz. przyi. 11— 1 i 6— 7. 
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KTO W YGRAŁ NA LOTERJI?
GŁÓWNE WYGRANE.

Główniejsze piątkowe wygrane lo­
teryjne:

Zł. 100.000 —  23864 41096.
Zł. 50.000 —  84715.
Zł. 10.000 -  3633C 53708 84699 

179843.
ZŁ 5.000 _  90172 112620 117884 

130403

W-G
C JA L N Y C il D AN YC H  PAŃSTW O­
WEGO IN STY TU TU  METEGRO. ,0  

GICZNEGO W  W ARSZAW IE, 
dc wieczora. 20. 7. 35 r.

Pogoda o zachm urzeniu  zm iennem  
z w iększem i rozpogodzeniam i n a  za­
chodzie, a p rze lo tnem i deszczam i i 
sk łonnością  do bu rz  n a  w schodzie k ra ­
ju . Ciepło. U m iarkow ane w ia iry  z kie- 
'•1 irnków zachodnich.

DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI:
11 R ostkow skiego —  K alw arvjska 

31; 2) W ysockiego —  W ielka 3; 3)
Frum km a —  Niemiecka 23; 4) Augu-

GOŚCIF. ZAGRANICZNI W  WILNIE.

W1I NO. Dnia 21 b m. o gooz. 22 
m. 44 pociągiem pośpiesznym  z W ar­
szaw y przejadą dziennikarze w ęgier­
scy w  liczbie 9 osób. Pobyt dziennika­
rzy w ęgierskich w  W ilnie potrw a je­
den dzień.

* **

Dnia 21 b. m. o godz. 7,20 rano 
przyjedzie qo W ilna wycieczka Związ­
ku Polaków  na Łotwie w  liczbie 100 
osób. W ycieczka zabaw i w Wilnie je­
den dzień.

W ycieczkam i zajm uje się Riuro Po­
dróży „O rbis".

CZARNE LISTY BANKRUTÓW.

WILNO. Związek kupców hurtowni- 
k ó w  manufaktury postanowi! wprowa 
dzić „czarne listy". Na „czarnej liście" 
figurować oędą nazwiska kupców - ue- 
talistów, Którzy nie wywiązali się ze 
swych zobowiązań wekslowych.

114 OSÓB UKARANC GRZYWNĄ 
1 ARESZTEM ZA NIEPRZESTRZEGA­
NIE PRZEPiSóW  MELDUNKOWYCH.

WILNO. Za ostatnie trzy miesiące 
właaze administracyjne ukarały grzyw ­
ną i aresztem 114 osób, którzy nie za­
stosowali się do obowiązującycn prze­
pisów meldunkowych.

ciągu, cioszącą sie w ielkiem um an iem  
stow skiej —  Kijowska 2 i w szystkie ap- u publiczności —  rew ja  p. t  „BłaŁcń- 
teki na przedm ieściach. iK,a  M iiość11 z radz^ałem całego zespo-

--------- 0O0---------  Ju.

D z u  k a sa  c zy n n a  od godz. 10.30.MIEJSKA i
—  Lustracja straganów. Miejska ko 

misja san itarna przeprow adziła lustrae 
je straganów  miejskich na rynkach i w  
Halach Miejskich. Sporządzono k ilk a ' 
Drotokułów za utrzym anie straganów  1 
w stanie antysanirarnym , w brew  obo- j 
w iązującym  przepisom . T rzech właści­
cieli straganów  skazano na areszt bez 
względny.

—  Lustracje zakładów fryzjerskich. 
W najbliższym  czasie komisja sanitarna 
przystąpi do lustracji zakładów  fryzjer 
skich i spraw dzania ich stanu sanitarne
go-

RÓŻNE
—  Stan zdrowia d-ra W ygodzkiego

Stan zdrow ia doktora W ygodzkiego, 
który na początku bieżącego tygodnia

CO GRAJĄ W  KINACH?
PALT —  „42-ga u lica 1 1 
H E L IO S  —  K leo p a tra
C A SIN O  —  Życie bez ju tra
R E W JA  —  B łazeńska miłość.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  NOżOWNICTWO. Wczora*' w  

czasie bójki w  jednej z knajp, został 
ciężko zraniony nożem w  okolicę pra­
wej łopatki robotnik Aleksander Woro- 
bjow, tam. przy ul. Giedyminowskiej 
nr. 47.

Pogotowie ratunkowe przewiozło go  
ao szpitala.

— ZASYPANY ZIEMIĄ. Wczoraj w  
pobliżu koloiiji kolejowej zasypany zo­
stał zwałem ziemi Aleksanaer Rydzew-

znacznie się pogorszył, uległ w ciągu sld. zamieszkały przy ulicy Nowoświec-
ostatnich dwóch dni zasadniczej zmia­
nie ku lepszemu. Obecnie lekarze roku­
ją  chorem u działaczowi społecznemu 
szybkie dojście do zdrow ia W  przysz­
łym tygodniu, możliwem jest, że chory 
w ypisany zostanie ze szpitala.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M iejski na Pohulance—

D ziś w sobotę dn ia  20  bm. o godz,. 8 
111. 30 wiesz. }K> raz  trzec i na P ohu  
lamce areyw esoła i p rzezabaw na kom ę 
d ja  w 3-ch ak tach  „K ochanek  to  ja 11. 

GDYNIA. Szczęśliwymi posiadacza- R. N iew iurow icza, w reży se rji |>. W. 
WILNO. D ow iadujem y się, iż Zarząd mi losu Nr. 23.864. na który padła dziś ścibora. W  ro lach  g łów nych p. E .

KTO WYGRAŁ 100 TYS.

M iasta w yasygnow ał na cele społeczne 
dodatkow ą sum ę w w ysokości 12,450 
zł. Część tej sum y przeznaczona jest 
na zatrudnienie bezrobotnych kobiet 
a d tuga  część na opiekę społeczną.

wygrana w sumie zł. 100.000, są 5-let- śc iborow a, A. R odziński i W . Ścibor 
n'Ł córka robotnika portowego i oficer Tjtunoi i  śm iech — g w a ra n tu ją  m iłe 
rna ynarki nandlowej oraz dwaj kupcy .spędzenie w ieczoru w T eatrze  na Po 
z Wilna. Los ten nabyty został w  jed- ]uljaneo. Gony z.niżone. 
nej z kolektur gdyńskich.

m. Wilno 4) Z arząd O kręgu W ilno S tow arzysze­
nia U rzędników  Skarbow ych R. p  
w W ilnie

5) Z arząd Okręgu W ileńskiego Związ­
ku N auczyc Polskiego w W ilnie

IV. SAMORZĄD ZAWODOWY.
1) Rada Izby Lekarskiej W Wilnie
2 ) Rada Izby A dwokackiej w  Wilnie
3) Rada Izby N otarjalnej w W ilnie

V. ZRZESZENIA TECHNICZNE.
1) Z arząd Okręgu W ilno Związku Pol­

skich Inżynierów K o le jo w y c h
2) Z arząd S tow arzyszenia Techników  

Polskich w W ilnie
3) Zarząd Zrzeszenia Techników Absol­

w entów  Państw ow ej Szkoły T ech­
nicznej im. M arszałka J- Piłsudskie­
go w  Wilnie

VI. ORGANIZACJE KOBIECE.
1) Z arząd Stow arzyszenia „Rodzina 

W ojskow a" Kolo w Wilnie
2) Z arząd O kręgu Katolickiego S tow a­

rzyszenia Kobiet w  Wilnie
134 Z arząd Zrzeszenia W ojew ódzkiego 

Związku P racy O b y w a te l s k i e j  Ko­
biet w  Wilnie

VII. SZKOŁY AKADEMICKIE.
1) Senat Akademicki U n iw ersy te tu  Ste, 

fana  B atorego w  W ilnie

31. VII. 35 r.

31. VII. 35 r.

28. VII. 35 r. 
23. VII. 35 r. 

21. VII. 35 r.

31. VII. 35 r.

2. VIII. 35 r.

1. VIII. 35 r.

2. VIII. 35 r.

27 VII. 35 r.

28. VII. 35 r.

1. VII! 35 r.

3
2
1

1 —  Miejslki Teatr L etiu  w ogru-
łzie po-Beruardyńskin D ziś w sobo­
tę, dn ia  20 bm. o godz. 8,30 wiecz.— 
p rzed o s ta tn ie  p rzedśta.itrenie w span ia­
łe j i n iezrów nanej rew ji p. t. „ Ja k  i 
gdzie11. U dział b io rą : p.p. J . Sokoło­
w ska, I  G imioro, .T. K ozłow ska, 
Sem poliński (k ier. a r ty s ty cz n y ) J .  
Sulim a - Juszczo łt. Zespół bidetowy 
6 g irls . W ażniejsze p rzeb o je : „R adjo- 
b loga11. „.Przygoda w sleep ingu11, 
„•frwiaz-dy film ow e w H ollyw ood11, 
„S iła  snigostii11 i  inne.

K upony  i b ile ty  bezp ła tne  n iew a ­
żne. Ceny z.niżone.

Pożegnalna popołudniowita w  T ea­
trze Letnim. W  niedzielę, dnia 21 bm 
o godz. 4-ej popołudniu dana będzie na ! biste. 
przedstaw ienie popołudniowe w spaniała 
rew ia pt. „Jak i gdzie" w  w ykonaniu 
całego zespołu pod kierow nictw em  ar 
tystycznem  p. L. Sempolińskiego. Ceny 
oronagandowe 

Park im. gen. Żeligowskiego. —  Kon 
cert Orkiestry symtonicznej. W  sobotę 
dnia 20 bm. o godz. 8.45 wiecz. —  od

kiej Nieszczęśliwego robotnika w ydo­
byto z por zwałów ziemi jeszcze z ozna 
karni życia, poczem przewiezione go do 
szpitala żydowskiego.

_  KRADZIEŻ SiANA Z MAJĄTKU 
ZAKRĘT. Z majątku U. S. B. Zakręt 
nieznani sprawcy skradli 150 kilog-a 
mów siana. Sprawcy zbiegli. Gajowy 
maiatku Andrzej Gilun zan.eidował o  
tern policji

POŻAR PRZY ULICY SUBOCZ 48.

W1LNC. W czoraj w godzinach popo 
łudniowych w ybuchł pożar przy ulicy 
Subocz 48. Spalił się dach oraz m ansar­
da. Straż pożarna ogień ugasiła. S traty  
sięgają kilku tysięcy zł. Przyczyna po­
żaru — nieustalona.

ZABÓICA Z ZEMSTY.

MOLODECZNO. Dnia 17 b. m. Mie­
czysław Piełaglejko, mieszkaniec ma­
jątku Radoszkowicz, ul Królowej Bo­
ny, o godz. 20,15 spotka! przy studni, 
gdzie orzvszedł po wode, Owsieja Bei 
chitanda, mieszkańca m, Radoszkowic, 
PI. Rynkowy 33, który strzeli! trzykrot­
nie z nielegalnie posiadane' broni do 
Piełagitjki.

Jeden strzał traiil Piełagiejkę w  
piersi, a następne w  plecy, wskutek 
czego Piełagiejko poniósł śmierć na 
miejscu. Berchifand do winy się przy­
znał. Tło zabójstwa — porachunki oso-

Z BRAKU WoDKI..

„Niema na wódkę! Kryzys... Więc 
trzeba pić denatu ra t...11 —  tak  podobno 
tłum aczył Pogotow iu pewien pijak sw ą 
ciężką niedyspozycję...

Pan Potrusew icz A leksander z ulicy 
bęazie się w muszli parku Żeligowskir ! podgórnej zapragną* oszołomić się i 
go 1. K oncert nelnej orkiestry symfoni i zapomnieć... ,
tznej ze wspóudziatem  doskonalej pia I Poniew aż „w ódzia" była dlań rów- 
nistki R ubinsztejnów ny, które w ykona j nież kosztow ną, wpom pow ał więc w 
koncert E - moll Chopina z tow  o rk ie ! siebie litr zdobytego z mozołem dena-
stry . W  razie niepogody Koncert odbę­
dzie się nieodwołalnie w  niedzielę, lub 
w dniu najbliższym. Ceny propagando­
we.

—  T E A T R  „R E W JA .11. Dziś f  
| sobotę  o godz. 6.30 i 9.15 w  da lszyu

turatu.
Poniew aż, jak wiadomo, zdrowiu 

to nie służy, zabójczy eliksir musia'o 
mu spow rotem  wypom pow ać Pogo­
towie.

Wincuk Markotny.
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Ulica Subocz przyodziano notua szatę
P race nad uporządkow aniem  ulicy 

Subocz rozpoczęte jeszcze w roku ubie 
głym kontynuow ane są w roku bieżą­
cym na wielką skalę. T a  tylko zachodzi 
różnica, że gdy  w ów czas całą uw agę 
pośw ięcono kanalizacji i odw odnieniu te 
renu, obecnie zajęto  się skolei chodni­
kami i jezdnią.

K analizacja na ulicy Subocz posiada 
charak ter do pew nego stopnia prowizo 
ryczny. Nie łączy się ona 7 resztą  sieci 
kanalizacyjnej W ilna, a w łączona jest 
□o row u, biegnącego do Wilenki.

G łownem jej zadaniem  je s t odpro­
w adzanie w ód podskórnych a szczegół 
nie —- licznych źródeł bijących z zie­
mi w nizinnej części ulicy, zaczynającej 
się od ryneczku.

Dawniej w ody te płynęły drew nia­
nym rynsztokiem , przehiegającym  mię­
dzy domam i i chodnikiem, pow odując 
ponadto  błoto na jezdni, ale w  roku ze 
szlym zlikw idow ano rynsztok, w łącza­
jąc te źródła do kanalizacji. W łączono 
również do mej, założone pod pow ierz 
chnią jezdni celem lepszego osuszenia 
rerenu, sączki drenażow e

O ile chodzi o roboty  chodnikowo 
—  brukarskie, stanow iące zasadnicze za 
danie tegorocznych robó t miejskich 
przy ulicy Subocz to  zakres ich jest bar 
dzo szeroki!. O to ulica Subocz ma ot­
rzym ać now e chodniki z płyt z kraw ęż 
nikami betonow em i na całej sw ej prze­
strzeni, hen aż do sam ego głębokiego 
parow u, przecinającego w końcu tę uli­
cę! Przebrukow aną też zostanie nano- 
w o cała jezdnia tej ulicy.

Układanie chodników już rozpoczęto 
od ryneczku w  kierunku m iasta, a pra 
ce te  po trw ają  aż do końca lata. Jedno 
cześnie z tem  dokonyw ane jest niwelo­
wanie terenu (skopyw anie garbów  ziem 
nych; zasypyw anie w klęsłości i tp  )

USTERKI KTo Rł  Ro WNIł Ż USUNĄĆ 
NALEŻY

M ieszkańcy ulicy Subocz proszą nas 
listownie o zw rócenie uw agi na szereg 
usterek i bolączek tej ulicy, k tóre nale 
żałoby usunąć przy sposobności doko 
nyw anych obecnie robót.

A więc na terenie posesji N 37 w zno 
szą się dw a 5-ciopiętrow e bloki miesz­
kaniow e t. zw. tanich m ieszkań dla me 
zam ożnych Żydów. Poniew aż nie są  
one skanalizow ane, w szystkie nieczysto 
ści z nich płyną rynsztokam i uncznemi 
aż do w ylotu ulicy Bobrujskiej, zanie 
czyszczając cuchnącem i wyziewam i po

P rzyszły  sezon
w  T e a trze  M ie jsk im

K ierow nic tw o  T e a tru  M iejskiego 
p o d a je  do łask aw ej w iadom ości społe 
czeństw a, że o rg an izac ja  sezonu p rzy ­
szłego je s t już ukończona

Zespół a rty s ty cz n y  liczyć będzie 
19 osób, —  1 1  osób zespołu obecnego 
i 8 osób now ozaungażow anych.

Zespół ten  ściśle d o b ran y  jest do 
zadań  rep e rtu a ro w y ch  przyszłego se­
zonu, tw orząc z w a rtą  i m ocną pozy­
cję. N a stanow isko  reży se ra  w raca  
W ł. f.zengery.

T e a tr  O bjazdow y is tn ieć  będzie 
jak o  in s ty tu c ja  o sam odzielne, s t ru k ­
tu rz e  finansow ej, da jąc  reg u la rn ie  co 
m iesiąc w idow iska w 20 m iastach  wo 
jew ództw : w ileńskiego i now ogródz­
kiego.

K ierow iućfw o  objazdów  obejm uje 
L. Z elw erow iezów ra. P ró cz  tego Ze­
spół O bjazdow y daw ać będzie cz te ry  
p rzedstaw ien ia  m iesięcznie w W iln ie  
n a  p c ry fe r ja c h : w O gnisku  K olejo- 
•wem, ja k  ro k u  zeszłego i w 3 sa lach  
n a  Zw ierzyńcu, w P o n a raeh  i na An- 
.okolu.

P rz y  T ea trze  M iejskim  nada l roz­
w ijać  będzie się T e a tr  Szkolny, 
k tó ry  na odby te j k o n feren c ji d j rek to­
rów T eatrów  w M in isterstw ie  W K. i 
OP. by ł postaw iony  za w zór. W  ro k u  
przyszłym  T e a tr  Szkolny obejm ie i 
szkoln ictw o pow szechne .

A d m in is tra c ja  T e a tru  obecnie opra 
cow uje p lan  u p rzy s tęp n ien ia  w ido- 
wisk d ram atycznych , w arstw om  p r a ­
cu jącym  o n a jn iższy ch  k a teg o rjach  za 
robkow ych i d la  bezrobotnych.

Sezon 1935 —  36 rozpocznie cię 
w końcu w rześn ia  kom edją A l. F re ­
dry „D am y i h u za ry “ . W e w rześn iu  
w ystępow ać będzie M. M aszyński w 
kom edji an g ie lsk ie j „W szystk ie  p ra  - 
w a za s trzeżo n e"  i kom edji fran cu e  - 
k iej, jednego  7 ęzołowych autorów  
współczesnych.

w ietrze ulicy!..
O tóż czy nie m ożnaby i tych kamie 

nic w łączyć do kanalizacji przez ułożę 
nie ru r od B obrujskiej do punktu gdzie 
się one w znoszą?

P rzy  posesji Nr. 30 w znosi się gane 
czek z ogródkiem , który w ysuw ając się 
na chodnik tam uje ruch pieszy. O  ile 
ganeczek i ogródek m ożnaby jeszcze na 
razie tolerow ać od biedy, to  p row adzą­
ce na ganek schody z poręczam i m uszą 
być bezw arunkow o usunięte!...

W  miejscu zjazdu z ulicy Subocz 
na Popław ską, nad w ysoką skarpą po 
której przebiega tu ulica Subocz, nale­
ży ustaw ić now e poręcze z szyn żelez 
nych poniew aż po starych drew nianych 
pozostało zaledwie kilka słupków!...

W  reszcie pomyśleć należy o nowym 
rynku dla ulicy Subocz, bow iem  obecny

ryneczek u w ylotu szosy w iodącej przez 
W ilenkę na Krzywe Koło, je s t stanow ­
czo niew ystarczający! N a ryneczku tym 
wielkości średnich rozm iarów  dz.edziń- 
cp dom ostw a pryw atnego , rzecz oczywl 
sta  niemożliwe jest ani dogodne usta­
wienie furm anek chłopskich, ani należy 
te przestrzeganie przepisów  sanitarnych 
Pozatem  ryneczek ten tam uje ruch ko­
łow y na w ąskiej w  tem miejscu ulicy 
Subocz..

Z ć najstosow niejsze miejsce dia uio 
kow ania rynku uw ażalibyśm y rozległy 
plac m iędzy w ym ienionem i w yżej ży- 
dowskiem i kam ienicam i czynszow em i a 
ogrodem  klasztornym  ,m ury którego 
przebiegają zboczam i zam ykającego ten 
plac od strony  m iasta w zgórza... Jest 
to  do tychczas teren całkowicie niew yko 
rzystany! „Przechodzień".

Opłakany stan domów noclegowych
Czemu Zarząd m iasta nie za jm ie  się 

tą  kw est ją
WILNO. W  Wilnie istnieje kilka do­

mów noclegow ych Prócz słynnego „Cyr 
ku“ przy ulicy Potockiej oraz domu noc 
legow ego dla kobiet przy ulicy Ż ydow ­
skiej 10, istnieje w Wilnie jeszcze kilka 
domów noclegow ych prywatnych, jak 
naprzymad przy ulicy Werkowskiej,

KUPCY 10T E W 3C Y  W WILNIE.

WILNO. Bawili tu trzej kupcy ło­
tew scy, którzy przybyli celem naw ią­
zania ściślejszego kontaktu z naszem i 
sferami handlow o - przem yslow em i o- 
raz poznanie W ima

Jak nas inform ują kupcy łotew scy 
poczynili w W ilnie zakupy rozm aitycn 
tow arów  na ogólną sum ę blisko 80 ty ­
sięcy złotych.

Poza tem  baw ił w  W ilnie, lecz już 
w  spraw ach  pryw atnych  pew ien fabry­
kant litewski z Kowna, k tóry  przybył 
do W ilna za pozw oleniem  w ładz.

gdzie kobiety i mężczyźni śpią razem 
na wspólnych narach.

W e wszystkich tych domach nocie 
gow ych zarówno miejsKich i prywat­
nych panuje niezwykle niechlujstwo. 
Jest brudno. Nikt nie dba specjalnie o 
czystość. W szy oraz inne pasorzyty 
mnożą się tysiącami.

Należy pamiętać, że w domach tych  
nietyiko wykolejeńcy i przestępcy szu­
kają schronienia na noc. Czasem zły los 
pcha do domu noclegow ego i człowieka 
uczciw ego, który przypaukiem znalazł 
się bez dachu naa głow ą Dla takiego 
nieszczęśliwca, spędzenie nocy w  domu 
noclegow ym  jesi prawdziwą gehenną.

Pozatem dorny noclegow e przy ooec  
nym ich stanie stać się mogą rozsądni 
kami chorób zakaźnych.

Czemu’ komisja sanitarna patrzy 
przez palce na panujące tam porząaki.

Należy przeasięwziąć jakieś kroki, 
bj domy noclegow e, przynajmniej miej 
skie, doprowadzić do m ożliwego stanu.

OGRODY MIEJSKIE
doprowadzone bęog do należytego stanu
Specjalna k o m is ja  aoać oąd zie  o es te tyczn y  w y g lą d

p a rk ó w
WiLNO. Zarząa miasta, aoając o es 

tetyczny wygląd miasta i rozwijając w  j 
ramacn sw ycn możliwości rinansowych 
intensywną działalność, postanowił do- j 
prowaazić ao należytego porządku par­
ki i ogiody miejskie. j

Specjalna komisja ogrodowa zbada

stan wszystkich parków i ogrouow, po 
ozem wyda odpowiednie zarządzenia, 
mające na celu doprowadzenie pięknych 
parków wileńskich do należytego wyglą 
du estetycznego.

Komisja ta ma już nieoawem rozpo 
cząć swoją działalność.

Robotnicy budowlani
grożą stra jk iem

W ILNO. Od m arca r. b. trw a 
za ta rg  pom iędzy pracodaw cam i, a ro­
botnikam i przem ysłu budow lanego.

Pow odem  do tych tarć  było żądanie 
robotników  zaw arcia  z pracodaw cam i 
ogólnej umowy zbiorow ej, regulujące) 
w arunki pracy i ptacy dla w szystkich 
robotników  przem ysłu budow lanego na 
terenie w ojew ództw a wilenskiego na 
rok 1935/36.

W obec tego, iż p racodaw cy nie mo­
gli się zgodzić na pew ne żądania, w y­
suw ane przez robotników , sp raw a za­
w arcia zbiorow ej umowy przeciągnę­
ła się. Spodziew ano się wciąż, że ro­
botnicy pójdą na kom prom is T ym cza­
sem stało  się inaczej. Robotnicy na ża­
dne kom prom isy nie zgadzali się. T rw a­
jące konferencje i układy nie doprow a­
dziły do skutku. Obecnie sy tuacja  o ty ­
le stała się pow ażną że robotnicy gro-

OBOZY PRACY 
DLA R7EMIEŚLNIKOW.

WILNO. P ism a w ileńskie doniosły 
' już w sw oim  czasie o tem , iż na tere- 
I nie W ileńszczyzny i N ow ogródczyzny 

m ają pow stać O bozy P racy  dia bezro- 
i botnych rzem ieślników. Dwa takie o- 
* bozy pow stały już w Lidzkietn. Jak nas 

informują, w najbliższym  czasie pow ­
stać  ma Obóz P racy  tego  rodzaju rów­
nież na terenie pow iatu w ileńsko-troc- 
kiego. W obozie tym znajdzie zatrud­
nienie około stu bezrobotnych rzem ieśl­
ników.

W terenie i na torach
U c e l u

 .
I. łbu Ł *

J p s £ K j l i  
R H „ .

W span ia ło  zdjęcie f in iszu  re g a t uniw  ersyćeckich  w  L ongbeaen.

P olski na tró jm e c z  b a łty c k i Dziś gra Ognisko ze Śmigłym

Z ZA KURTYNY
ODKO PANIE STAROŻYTNEGO  

TEATRU

W  czasie p ra / 1 archeologicznych 
n a  p la c u  A g o ry  W A tenach  o d k ry to  
-u iny  z epoki rzy m sk ie j ,1 długości 62 
m tr., s z e ro k o śc i 40 m tr .  M arm ur, z 
k tó reg o  t e a t r  by ł w ykonany zachował 
się d o sk o n a le .

PIE R W SZ E  W Y K O N A N IE  
N IE Z N A N E J S Y M łO N J I BIZETA

W  B azy le i w ykonano  p o  az p ierw  
szy n iew ydaną  d ruk iem  S jm fo flję  B i­
zeta , n ap isan ą  w  ro k u  1855 N iezna­
nym  ty m  u tw orem  dyrygow ał znako­
m ity  k ap e lm is trz  W e in g a rtn e r .

żą ogólnym  strajkiem , gdyz p racodaw ­
cy równie? nie chcą pójść na żadne u- 
stępstw a.

W  zw iązku z tem Centrala Chrześci­
jańskich Związków  Zaw odow ych w 
Wilnie nadesłała na ręce nasze nastę­
pujący kom unikat:

„Poniew aż polubow ne pertrak tacje  
nie dały rezultatu, a robotnicy ośw iad­
czyli gotow ość dalszej obrony in tere­
sów, istnieje obecnie możliwość ogól­
nego strajku  w szystkich robotników  bu 
dow lanych.

Chrześcijańskie Związki Zaw odow e 
w W ilni : Chrz. Z Z. M urarzy i B eto­
niarzy, Chrz Z Z. M alarzy, Chrz. Z Z. 
Stolarzy, Chrz. Z. Z. Cieśli oraz Chrz. 
Z. Z. Pracow ników  Przem ysłu D rzewno 
B udow lanego zw ołują na dzień 21-g o ,! 
t, j. na niedzielę ogólne zebranie, na 1 
które w stęp  będą mieli cz łonkow ie , 
Chrześcijańskich Zw iązków  Z aw odo- j 
w ychr zaopatrzeni w  karty  w stępu na 
to zebranie, które będą w ydaw ane w . 
dniu zebrania przy ulicy M etropolita!-1 
nej 1, przez Zarządy poszczególnych | 
Związków

O strożność ta  je s t w idocznie pody­
k tow ana dążeniem  organizatorów  do 
przepiow adzenia obrad w tonie możli­
wie spokojnym  i pow ażnym , oraz do 
w ykluczenia w ystąpień o charakterze 
prow okacyjno - dem agogicznym  ele­
m entów, któreby usiłow ały w ykorzy­
stać  sy tuację  dla osouistych lub par­
tyjno - politycznych ceiów.

Komisja 3-ch Polskiego Związku Lek 
koatletycznego ustaliła następujący 
skład polskiej reprezentacji na bałtycki 
trójm ecz lekkoatletyczny, który  się od­
będzie w dniach 1 i 2 sierpnia w Taili 
me.

100 metr. —  T ęsiorow ski, T roianow
ski.

200 m tr. —  Biniakowski, Śliwak 
400 mtr. —  Biniakowski, Kozlicki 
800 m. —  Kucharski, M aszewski 
1500 m. —  Kucharski, Noji, lub Kuż 

niicki.
50u0 m. —  Fjalka, Noji 
10.000 m. —  Fjalka, W iśniew ski lub 

Noji.
110 m. przez płotki —  Haspel, Nie­

miec.
sztafeta 4 na 100 m. —  Tęsiorow ski 

T rojanow ski, Biniakowski Kuźlicki.
sztafeta 4 na 400 m. —  Kucharski, 

Biniakowski, Śliwak, Koźlicki
skok w dał —  Pław czyk, Hofiman 
skuk w zw yż —  P law czyk Chmie. 
skok o tyczce —  Morończyk, Sznaj 

der.
rzut kulą —  Tilgner, Heljasz 
rzu t dyskiem  —  Heljasz, Siedlecki 

rzu t oszczepem  —  Lokajski, Turczyk 
W yjazd  zaw odników  nastąpi dn 28 

lipca rb

KUCHARSKI I HELJASZ STARTUJĄ 
W  SZTOKHOLMIE

W  dniach 24, 25 i 26 lipca Kucharski 
i Heljasz startować będą na międzynaru 
dowych zawodach lekkoatletycznych w  
Sztokholmie. W piost ze Sztokholmu na 
si zawoanicy udadzą się do Tallina na 
trójmecz balAcki.

Dwa wypadki nieostrożnej jazdy
Przejechanie głuchoniemej na przejeżdzie

kolejowym
WILNO. Wczoraj zanotowano w  mie 

ście dwa wypadki nieostrożnej jazdy. 
Na przejeżdzie kolejowym ,u wylotu uli 
cy Żwirki i W igury samochóa wojsko­
wy przejechał jakąś niewiastę w  star­
szym wieku. Przejecnaną okazała się 
głuchoniema. Szoter auta dawał odpo­
wiednie sygnały, lecz głuchoniema spo 
wodu sw ego upośledzenia nie słyszała 
ich i trafiła pod kuła maszyny. Poszko

dowaną tymże samochodem przewiezio 
no do szpitala św . Jakóba.

Drugi wypadek miał miejsce przy 
ulicy Nowogródzkiej, gdzie szybko jada 
ca dorożka najechała na przechodzącą 
przez jezdnie mieszkankę Starej W si Zo 
fję Szczygło.

Poszkodowaną w stanie ciężkim prze 
wieziono do szpitala Nieostrożny do- 
rozkaiz zbiegł.

XII ETAP TOUR DE FRANCE

PARY Ż, 12 -ty etap Tour de France 
z Cannes do Marsylji na dystansie 195 
kim. wygra’ Pelissier w  6:03:02 przed 
Granier‘em o 5 mti. i Mauclair‘em —  
6:21:04.

W  klasyfikacji ogólnej pierwsze miej 
sce zajmuje w  dalszym ciągu Roman 
Maes w czasie 75:28:09 przed Catruisso 
—  75:35:20 i Speicherem —  75:33:23.

W  klasyfikacji państw prowadzi Bel 
gja, przed rrancją. Wiochami, Niemca­
mi 1 Hiszoanją..

 oOo----------

U i guzieindztei
uUBLIN W  Lublinie odbył się bieg 

na dystansie 3000 mtr. z udziałem 2 naj 
lepszych b iigaczy  Lublina. Zwyciężył 
Blicharz ( a ZS) w czasie 9:53.9 bijać re 
kord okręgu o 14,4 sek. D rugie miejsce 
zajął Kuśmirek w czasie 9:56,3 który 
to  czas jest rów nież lepszy od daw ne 
go rekordu okręgow ego.

* * *
NOWY JORK. Św ietny średniodystan  

sow iec Ameryki Glenn Cuningham  
przebieg’ ostatnio w Saint Louis 1.000 
mtr. w  czasie 2.26,3. C zas ten jes t o 
3,8 sek gorszy od rekordu św iatow ego 
ale jest najlepszym  w ynikiem tegorocz­
nym na tym  dystansie.

* * *
PRAGA. W  półfinałowym meczu o 

puhar Środkow ej Europy Sparta  poko­
nała Juventus 2 :0  (1 :0 ).

* * *
RZYM. Słynny kierowca włoski T a- 

zio Nuvolari, najlepszy autom obilista 
włoski obokG agioliego i W arzi, o trzy­
mał ostatn io  od Mussoliniego złoty me 
dal sportow y.

*  * *

LONDYN. Angielski mistrz św iata 
w agi muszej jackie Brown w alczy dn. 
9 w rześnia w M anchester ze Szkotem  
Benny lynch o tytuł m istrza * w n  

*  *  *

T EL AVIV. Na trasie A nkara — 
B ejrut w zdłuż granicy syryjsko —  pale 
stynskiej odbeda się dn 25 hpca pierw ­
sze zaw ody motocyklowe.

Dziś na stadjonie im. Marszał­
ka Piłsudskiego, przy ul. Werków 
skiej, odbędzie się spotkanie pil- 
karsKie z cyklu rozgrywek o  mi­
strzostwo okręgowe, jakkolwiek 
nawet zwycięstwo Ogniska nie 
zdoia śmigłemu wiyarzeć mistrzo­

stwa, to jednak mecz możr być 
ciekawy , gdyż śm igły z uwagi na 
konieczność wypróbowania re 
zerw w  powazniejszem spotkaniu, 
ma wystawić znacznie zmieniony 
skład. Pocz. o  godz. 17-ej .

Pierwsze rozgrywki o wejście do Ligi
28 lipca odbędzie się pierw szy sia. Spotkań. ° to  oaDęozie się w  W il 

mecz o w ejście do Ligi, międ; y  W K S nie, na  stadjonit; im. Marszałs...- ,p izy  
śm igły , a m is trzem okręgowym Pole-1 ul. W erkowskiej..

Ligowa drożyna Śląsk w Wilnie
L igow y Śląsk został zakontrakto­

w any na dwa spotkania do W ilna i 
rozegra 31 lipca spotkanie z Makaoi, 
a 1 sierpnia ze śm igłym .

N a prawej pomocy drożyny Śląsk  
w ystąp i dawny gracz śm .głego W yso­
cki.

W. K. 5. Śmigły w Baranowiczach
Jak się  dowiadujemy, W K S Śmig- . rozegrania spotkania 7 K PW  Bananu 

ły  w yiezdża v niedzielę do Bar ano- I wicze. 
w icz w  najsiln iejszym  sKiaidzie, celem I

MAŁY BRAMKATtL,

ANTONI MARCZYŃSKI 29>

U C Z E Ń  G A N D H I E G U )
(POWIEŚĆ EGZOTYCZNA)

—  P ańską ciekaw ość zasDokoi sie 
całkowicie w.... śledztw ie!

D rgnął, zbiadł, lecz nie zrezygnow ał 
z obrony, której najlepszą m etodą jest 
kontratak . Zaczął w ięc w ym yślać intru 
zów. że ośm ielają się niepokoić jego, 
profesora R undstadstena, uczonego 
św iatow ej sław y, poczem  zażądał, by 
natychm iast skom unikow ali się z poseis 
tw em  norw eskiem , które już zajm ie się 
w yjaśnieniem  tego  nieporozumienir

—  Focóż mam fatygow ać posła nor 
weskiego, —  odparł z uśm iechem  agent 
—  skoro pan jes t obyw atelem  niemiec­
kim ,panie m ajorze von B irnberg! A te 
raz zechce pan ubrać się szybko, nasza 
w ytw orna limuzyna zajedzie przed ho­
tel za sześć minut.

W  owej „w ytw ornej limuzynie' o 
maleńkich zakratow anych  okienkach 
spotkał się niedoszły ,,Vizekoenig von 
Ind ień  z tuzinem członków ich organi 
zacji T ak  sam o, jak on mieli skute dło 
nie kajdankam i i miny ponure tak  sa ­
mo. Tylko jeden sNikulopulos jeszcze nie 
stracił ochoty do rozm owy.

—  Pam ięta pan, co powiedziałem 
w tedy? —  zwrócił się do von b im b er 
g? —  Pow iedziałem , że Anglicy um yś

lnie pozostaw iają  tego  czy ow ego i 
pośród nas w spokoju, by w stosow ne, 
chwili przym knąć naraz w szystkich. Tc 
ich ulubiona metoda, „Może się zda­
rzyć", dodałem  jeszcze, „iż pewnego 
dnia my dw aj znajdziem y się razeir. w 
jednej klatce ‘. I spraw dziło się niestety

Zm otoryzow ana karetka więzienna 
p izebyła m ost na hugłim , łączący wlaś 
ciwą K alkuttę z dzielnicą H owrah i sk rt 
ciła w  ożyw ioną ulicę

—  jedziem y przez G rand T run i 
Road —  mruknął Nikulopulos. —  Do­
kąd oni nas w iozą tedy?

Stanęli, a szofer zam knął m otor, na 
stąp iła  chwila względnej ciszy. Jakiś 
zegar w ieżow y zaczął bić godzinę, a 
n iestrudzony gaduła głośno liczył ude­
rzenia; naliczył ich dziewięć i zakiął.

—  T eraz m iasto miało zaarzeć w 
posadach, a tym czasem

T e słow a w yrw ały von B irnberga z 
otchłani przygnębienia. P raw da, praw da 
o dziew iątej godzinie miały wyDucnnąf 
ich pierw sze bomby. Siedmiu najodw aż 
niejszych spiskow ców  w yruszyło na wy 
znaczone posterunki już dav/no; moż.c 
dwóch, trzech aresz tow ano 'rów nież, alt 
chyba nie w szystkich siedmiu, u lich a1
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„ M Y Ś L  N A R O D O W A
t  C zesław  h ą c zy ń s k i

. i

Zakończył życie człowiek, k torego  
n azw kko  (chociaż, d a jąc  p rzy k ład  
akroomiojci, unilkał p rzy p o m in an ia  go 
sw oim  współczesnymi) pozostan ie  ma 
wieki w pam ięci poi on mych, w pol­
sk ie j epopei ry ce rsk ie j, w  dzie jach  
p d s L e g o  b o h a te rstw a . D n ia  15 iipca  
zm art naczelny ko m en d an t obrony 
Lwowa, p ierw szy  je j wódz, p ierw szy  
o rg an iza to r —  ś. p. b ry g ad ie r Czes­
ław  Marczyński.

Czego dokonał w ciągu owych p a ­
m iętnych  trzech  tygodn i (1— 22 lis to ­
pada 1918 r .) ,  g d y  piędź po p ięd z i od 
w ojow yw ał za ję te  p rzez  U kraińców  
m iasto , n iachaj up rzy to m n ia  c y fry  ra  
p o rta , wobec k tó ry ch  za  m ałe  są  
w szeude słowa. W  p ierw szym  d n iu  
walk, k ied y  M ączyński s taw a ł n a  cze­
le, m iał pod kom endą sw ą... 64 k a ra - 
Ł iiy , po  dn iach  dw udziestu  dwu, w 
chw iu zw ycięstw a, oddał R zcczypospo 
lśtej.-

„dzia ł 25, aulto pancerne , p a n ­
cerny pociąg  „Lwów ;a n in “ , póź­
n ie jszy  „P epe t rójka* ',  56 k a ra b i­
nów m aszynow ych, z k tó rych  ża- 
u e n  n ie  pochodził z m agazynu, lecz 
w szystk ie co do jednego  na w rogu 
zwabyte, dw ie m in iork i 22 -centym e 
irowe, dziesięć. m iile re k  9-em., 
W ojsku  P o lsk iem u odda w a rsz ta ty  
wojskowa, z a tru d n ia jące  przeszło  
ty s iąc  robo tn ików , zorgan izow aną 
kolum n^ sam ochodów  i gotow e do 
w ym arszu  tabo ry , sześć do liatyc.łi 
m iastow ego użycia przysposobio­
nych  ap a ra tó w  lo tn iczych , in teu - 
d e n tu rę  p ra c u ją c ą  sk ładnie , n iety i 
Eo d la  w ojska, lecz i d la  ludności 
oywilrn-j, —  a z walczącjsch p rz e ­
każe 1682 „Łarabim ówfL piechoty, 
d w a szw adrony  j,aiady, i choć t*eść 
a rm a t b y ła  w  n a p r a w a g d \ z  
w szystkie nadm iern ie  pracow ały , 
cz te ry  peŁne b a te r je  a rty le r ii.

Zobaczyłem  Czesława- M ączyńskie- 
go w jednym  z p ierw szych  dn i w alk : 
s ta ł  spokojny , ja k b y  coś obm yślając, 
n  zw ykłym  ciem nym  ulbiorze „cyw i­
le " , bez jak ichko lw iek  odznak swej 
szarży. P rzy p a try w ałem  m u się, nie 
wiedząc, kim  je s t :  z nas, szeregowców, 
jeszeze n ik t p raw ie  n ie  o rjen tow ał -ię, 

w ygląda naczelny kom endant.

W łaśn ie  do sien i budow li, gdzie 
leśeiło się dow ództw o odcinka, przy  
^Siono rannego  podoficera  (icały te- 

ren dookoła nas by ł pod obstrza łem ). 
" r'z_°ś?c gap icie  się tu  ?“  — fulknął

młody m edyk n a  sto jącego  wpo- 
„L epieibyście  pomogli zdj ąć

a i n  b u t y p y  ' '  1

„j  m e zdradziw szy się a*
-u i31” ” Wl’ P°d'szedł pośpiesznie, i jus • 

i ’ ,Z. ^b sk liw oścfą  najw iększą , po- 
p  *ei9Srać b ucisk a z nóg ran ione- 
‘ " W p a rę  chw il później, w ysluchi- 

r e ‘ac ji kom endan ta  o d c in k i, 
-W a l p lany dalszych dzia łań , \vy- 
lB“ eozkazy. —

D iobny to epizod, zapew ne, jak

L C T
Poprzez czyste p rze s tw o rza  

Poje moc cudow nych  
w r a ie ń

jednakże  w ym owny, jeże li chodzi o jc  
J n ą  z rnajlbandziej znam iennych  cech 
M ączynśkiego ja k o  dow ódcy: p rzy w ia  
zrune. ja k ą ś  n iem al ojcowska, tkliw ość 
w stosuinku do swTych podkom endnych. 
L eż przyk ładów  owego p rzy w iązam i, 
owej dbałości m ożnaby  p rzy toczyć  z 
d„ ejów dalszych  kam pam ij, z i -iću, 
1940, k iedy to , ju ż  w  ran d ze  brygu - 
o i< ra , iow uow ał M ałopolskie O ddzet- 
ły Armjd O chotniczej', w sław ione w b it 
wacl. p o i  K rasn em  i Z adw órzen i!... 
A le św iadectw em  najrpewniejsjsem, (Lu 
kazeego  dostępnem , pozostan ie  tu  jego 
dw utom ow e dzieło, w kró tce po zakoń­
czeniu w ojny  ogłoszone —  „B ajo  
Iw iw sk  e“ . W  przeciw ieństw ie do 
ty lu  ksiąg , publikow anych  przez  woj 
skow peh, dbałych  w yłącznie o p rzek a ­
zanie potom ności w łasnych  za  dug, 
M ączyńsL  o sobie samymi odzyw a się 
tonem  spraw ozdaw czym , jakgdybw  n ie  
osobowo, cały  sw ój t ru d  p is a rsk i i ca ­
ły  t i i e n t  pośw ięcając jedynem u celj- 
v. i: u kazan ia , u w y d a tn ien ia  b ero"znn  
sw ych żołnierzy'. „Z tak im  ochot ii 
kurni m ożna było trw ać  i w y tr w a ć " - -  
oto g łów na treść  jego  wywodów.

Ju ż  r ok resie  w o jny  św iatow ej, 
J*ko o ficer au s trja c k i, M ączy L k l 
p rzygo tow yw ał się dio ro li h is to rycz­
nej, ja k ą  później w ypadło  m u ode­
grać. Ideow o i o rgan izacy jn ie  zw iąza­
n y  z obozem przeciw niem ieckim , Kie­
row anym  przez R om ana D m owskiego, 
z ram ien ia  tegoż obozu poezął tw o­
rzyć Po lsk ie  K ad ry  W ojskow e, ta jn y  
zw iązek P o lakow  w aum jaeh pań stw  
cen tra lnych , sposoińąey się  ua oczeki­
w aną  chw ilę ich k lęsk i. W  m om encie 
ro zp ad an ia  się  A ustro -W ęgio r, jesio ­
n ią  ro k u  1918, zw iązek ten  stanow ił 
głów ny ośrodek siły  polskiej, n a  tere­
nie G alicji W schodniej.

E y ło  tedy  rzeczą  n a tu ra ln ą , że w 
obliczu zamaichu ukra ińsk iego , M ą ­
czyńsk i ob ją ł dow ództw o w ojsk  pol­
skich , p rzy  w spó łdzia łan iu  pozosta­
łych  g ru p  i fo rm aey j: ,,-poowiaków"
: n ie /o rgan izow anych  legjonistów  (był 
w śród nich k p t. de L aveaux  oraz kp ł. 
P io raek i, późn iejszy  m in is te r sp ra w  
w ew nętrznych), w iernych R adzie  R e­
gency jne j „w ehrm a.chtowców “ , „sikor- 
szczyków " itd . S ta ł  się ja k b y  symibo 
lem jedności narodow ej, zespolenia 
w szystk ich  w ysiłku, —  nakazu , k tó ry  
Lwów, w alczący z w rogiem , jeszcze 
raz  rzuca ł Polsce ca łe j, ja k  ongi, w 
chw ili ślubów  J a r a  K azim ierza.

A nio ty lko w spółczesnych jedno­
czył M ączyński, ale, ja k b y  w ięzią ja ­
kąś ta jem niczą , pod  jego  przyw ódz­
twem dokonyw ało s ię . zespolenie ceraź 
n iejszości z p rzeszłością, „d a le k ie "  
staw ało  się znow u „b lisk .em ", K to  
zobaczył chociaż raz  jego postać, peł 
ną życia zarazem  i pow agi, jego  cza­
szkę ogoloną, zaw iesisty  was, oko 
szczere, —  m usia ł p rzyznać, iż tak ie ­
mu żołnierzow i n ie  dz is ie jszy  m undur 
był stro jom  w łaściw ym , lecz jedyn ie—  
kon tusz  i k a ra b e la ' N ik t n ie zdołałby 
być bardziej Polakiem , i z fizycznej 
rasy , i  z duchow ej; Polakiem  w kaiż- 
dem  słowie, czynie, geście, dziedzicem  
boha te rs tw a  i chw ały.

D ane m u było, że u rzeczyw istn ił 
ideał ,.praw ego ry c e rz a " , że ;ako do 
wó<lca zw ycięski w skrzesił trad y c ję  
Z baraża, T rem bow li, Chocim ia, ozłocił 
„zaw sze w ie m y "  Lwów now ą g lo i ją,

Po lska  dziś sa lu tu je  p rzed  jego 
trum ną.

Jan, Rembielinskr.

W  te j rubryce zam ieszczam y n a jc e ln ie js ze  w zg lę ­
dnie n a jc iek aw s ze  a r ty k u ły  i fe lje to n y , k tó re  w tz  ira j 
u k a z a ty  slą w  prasie  p o ls k ie j. Nie o p a tru je m y  ich w  
ła d n e  ko m e n ta rze . A le  to  nie znaczy, ab yśm y podzie­
la li pog lądy w  nich w y p o w ie d z ia n e . O w szem  będą się 
tu  z n a jd o w a ły  u tw o ry  naszych p rzy ja c ió ł, będą p o w ­
ta rz a n e  zn an ia , z  k tó rem i się zg ad zam y. A łe ró w n ie  
często będziem y zam ieszcza li a rty k u ły  p rze c iw n ikó w  
i p rz e d ru k o w y w a li p og lądy skra jn ie  z  n aszem i p og lą ­
dam i sporne, je ś li b ę d zie m y  u w a łe t ,  ł e  z Jakichkol­
w ie k  w zg lę d ó w  dany utwór,, a rty k u ł rz y  fe ije to n  z a ­
s ług u je  na p o w tó rze n ie  lub na za p a m ię ta n ie .

ii„ S K A h  A N D E .
D w a f r a g r e n ty  z ro z p .a w y  . W ie ku is ty  p o w ró t  

tego  sam eg o "
WALKA O RZĄD DUSZ

Nietzsche był jednym z największych  
ikonoklastów, jacy istnieli gdziekolwiek 
i kiedykolwiek. Ten filolog wychowany  
w atmosferze niemieckiego krytycyzmu 
naukow tgo, p-zyzwyczajony docierać 
do źródeł i badać same źródła wszelkie 
go poznania, stał się krytykiem już nie 
tylko pewnego odcinka życia, ale sa ­
mych pod.it a w moralnych społeczeńst­
wa w spółczesnego. Nie walczył z posz 
czególnemi zasadami moralno —  religjj 
nemi czy społeczno —  politycznemu ale 
z religją i moralnością w ogóle, uznając 
tylko jeden autorytet, a mianowicie h. 
stynkt zdrowego, zaborczego cziowieka 
Który manifestuje się zaw sze i wszędzie 
jako wola mocy

Nietzsche chciai wychować ludzi __
w ładców, niepodległych nikomu i nicze­
mu, oprócz własnej nieokiełzanej woli 
życia i woli panowania. Śnił o  nadczło 
wienu jano o nowym rodzaju człow ie­
czeństwa i ogniwie pośredniem między 
człowiekiem a Bogiem. Nie jakimś Bo- 
giem istniejącym, ale Bogiem, którym  
stanie się człowiek. Podczas gdy w  relł 
gjach antycznych B og stawał się czło­
wiekiem, w nauce Nietzschego człowiek  
miał stać się Bogiem. Mówił o tern Nietz 
sehe w „Wiedzy radosnej" jako o inspl 
racji demonicznej, objawiającej człowie 
kowi wiekuistość życia i powrót tego  
sam ego. „Czyliż nie rzuciłbyś się na zie 
mię, aby zgrzytając zębami, przekląć 
demona, który przemawiałby poaoonie?  
Albo czy nie przeżyłeś straszliwego mc 
mentu, w którym mógłbyś odopwiedzieć 
demonowi: „Ty jesteś Bóg, i nigdy nie 
słyszałem nic bardziej boskiego"!. Sta­
rożytna formuła „Bóg — człowiek" zos­
taje tu przemieniona w  fo-mułę „czlo 
wiek —  Bóg". Swoją „W iedzą radosną* 
przeciwstawiał się wyraźnie Ewangelji 
jako radosnej nowinie, nazywając ją 
przygodnie dysangelją.

Ale wielkie przeczenie, którem prze 
ciwstawif się Nietzsche wszystkiemu o- 
bowiązującemu, nie wystarczało idącym 
za nakazami jego woli, lecz nie mogą 
cym podążyć za tym umysłem bogatym.

jąc życiu nową treść, a człowiekowi no 
w e prawa.

POJEDNANIE Z ŻYCIEM

Pierwszą postacią właazy na św ię­
cie było kapłaństwo. W szystkie władze 
późniejsze, wydzierane kapłanom, lub 
dzielone z nimi, zachowały swój chara­
kter pierwotny i mówiły człowiekowi o 
jego niegodziwości, grzeszności, nędzy. 
Więc człowiek kajał się, uklauał psalmy 
pokutnicze, składał ofiary i za naj­
większą winę swoją uważał własne 
istnienie. Stopniowo jednak przy­
chodziło otrzeźwienie po szale spo­
wodowanym jaaami mitologematów, 
aż wreszcie Nietzsche postawił 
kropkę nad i, rezygnując z ułud i fikcy] 
i śpiewając najburzliwszy, najradośniej 
szy hymn ziemi i ciało. Objawienie, kto 
re spadło nań na samotnych górskich  
wyżynach, było tylko jedną z najcuaow  
niejszych projekcyj odwiecznej ludzkiej 
tęsknoty za wi ikuistem trwaniem i w ie  
czną radością.

Ale jeszcze jeden z najpierwszych 
nauczycieli Nietzschego, Schopenhauer, 
z wielką pow agą nauczał, że życie jest 
cnimerą i męką i że najwyższą mądro 
ścią człowieka powinna być sztuka ga  
szenia w sonie woli życia i znajdowania 
tajnych ścieżek, któremi można uciec 
raz r.azawsze z koliska niesytych prag­
nień i niekończącej się męki. Z właści- 
w m  sonie entuzjazmem podchwycił 
Nietzsche naukę sw ego pierwszego mis 
trza, przyjrzał się jej zbliska i przewar­
tościował ją do gruntu. Z woli niebytu 
uczynił wolę życia i wolę mocy. Nikt nie 
wryśpiewał na cześć życia i ciała hym­
nów tak promiennych jak on. Pisał o 
sobie, że jest skazany już nie na śmierć 
ale na umieranie, bo całe życie jego by 
lo pasmem niewypowiedzianych cier­
pień. Jak Prometeusz przykuty do ska­
ły, dzień po aniu musiał wydzierać mę­
kom choroby ziarna radości, ale ani na 
chwilę nie przestawał urągać zazdros­
nym bogom i bożyszczom , które czło­
wieka, dziedzica sw ego, pozbawić chcia 
ły  jego przyszłości nadludzkiej i bos-

któiy przeskakując całe łańcuchy orzes k,ej. Biologicznie, we krwi, która krąży 
łanek i wnioekow, w skazywał cel osta ja w jegQ żylach( przei yf w szystkie teo 
teczny: nadczłowieka w  jego nieoktełza logeniaty, poznai ich spekulatywną ni- 
nej mocy. Ci, co w wielkiem dziele Nie cośc j chytr0 śe kapłańską i pierwszy po 
tzschego dostrzegali tylko przeczenie, jednał cziowieka z życiem, rozgrzesza- 
czekali na formułę pozytywną. Olśniony j^c g 0  wicikictn oiogosławieństwem  na

miłość ziemi i miłość ciała.
Lokiryna wiekuistego powrotu jest 

wielkiem przyświadczeniem woli życia 
• woli mocy. „— Co jest dobre? — W szy  
stko, co uczucie mocy, wolę mocy, moc 
samą w człowieku podnosi.-Co jest złe?
—  W szystko co pochodzi ze siabosci.
— Co jest szczęściem ? —  Uczucie, że 
moc rośnie, ze przezwycięża się opór". 
To jest jego wielka prawda i juz nietyl 
ko jego. I niema takiej siły. która zdok 
łaby przekreślić istnienie Nietzschego i 
jego wielkie objawienie o  wiekuistym 
powrocie tego samego.

myślą o wiekuistym powrocie, Nietzsche 
po oswojeniu się z nią, zrozumiał, że 
zwolennikom jego może ona dać tragi 
czną wiarę w  głęboką wartość tego co 
się dzieje na świecie. Tą właśnie nauką 
o wiekuistym pow iocie chciał zapano­
w ać nad duszami miljonów. Należał on 
do rodzaju tych w ładczych genjuszow, 
którzy jak Mickiewicz chcą rządu dusz, 
albo jak Słowacki wierzą w  sw oje choć 
by „za grobem zwycięstwo". Nietzsche 
rozumiał, że nawet najpotężniejszem sło 
wem nie można stworzyć nadczłowieka 
na poczekaniu. Ponieważ człowiek —  
w iaoca kazał czekać na siebie, przeto 
prorok jego sam sięgał po władzę, da-

ŻTCIE GOSPODARCZE

Rodzina bezrobotna

PAWEŁ HULKA —  LASKOWSKI

Set om f i03 p hwila rozlegną się potężne 
Z a y p '  *am „m oże"; napew no!

blacha drzCi* UhUCZ W Zamku ukLltyCh 
chnięto ' a m e n t u j ą c e W6f>

-  Poser.M ooL  c leChZł° WlekaK „
w ato w łaśnie do k o m p ^  nam brak° '

-  Uj , CO w idzę, samj .,

2 ' ^  Znamy S‘ę’ U,tZa,tm pierw  az w życiu, słyszycie, .Nikul pu.

«• s ta c z y  "agent W ŚW 'et‘e U,icznej lalar 
biegi „ j o k f l  „ sec re , service‘u" prze 
ce papieru. esy sPisane na kart-

w komplecie, iU-‘ *W0.icb gagatków
*emy ich Jdvvieź(. J  ko!egi; -  mo

Samochód zawrócił a ;  o-
ją ł gorączkow o w y p y L ™ 11 fm n b e rg  
szy niedoli, czy nie dyszeli » , ,  ”T rzy'  
odgłosu eksplozji; bo on m ó g łb y °neg” 
siąc że w momencie, gdy pusze "ono2 w  
ruch motor, zagrzm iało w oddali i

—  Zdawało się panu, —  w trącił 
tmek, —  żadnego w ybuchu nie b y ło  j 
nie będzie. Anglicy nakryli całą siódem 
kę z pewnością.

- Niewiadomo, niewiadomo. Jestem 
Cołnw założyć się. że conajm niej jeden 
vt 1 buch nasrąpi tej nocy.

ńaior liczył najw ięcej na młodego 
lr,dusai który był zdecydow any zgi- 

nąc, byle zatopić, czy chociażby uszko 
■ krążownik, ten bohater napew no

nie pozwoli ując się żyw cem , sądził. Nie 
trudno więc w yobrazić sobie mmę von 
B irnberga kiedy na konfrontacji okazało 
się, że ów bohater, nazwiskiem Muni Ka 
leh jest angielskim szpiclem, że ostatnio 
odegrał także rolę prow okatora, że bę­
dzie jednym  z głów nych św iadków  os­
karżenia..

Na dziedzińcu więziennym ujrzał ma 
jor pozostałych członków kalkuckiego 
oddziału ich organizacji, w śród nich tru 
pio bladego Lohar Barę. W ym ow nem u 
Nikulopulosowi dało to  pow ód do no­
wych produkcyj gadulstw a.

—A co nie mówiłem, że Anglicy w y 
łowią nas w szystk ich? Ani jeden im nie 
zwieje, ani jeden!

■— Zwieje, zwieje...
T ym  razem  m ajor von ] urnberg miał 

na myśli urodziw ego tancerza, którego 
sześć dni tem u w ysłai do Birmy w ^,de 
Hkatnej misji". Jego Anglicy nie śledzili 
tu taj, nie podejrzew ali, w ięc i nie przym 
k n ą  go teraz, ale czy ten lekkoduch w y- 
" ią ż e  się należycie z puruczonego mu 
zadania? Czy potrafi dość szybko „uja­
rzm ić" Zosię Halską, a z jej pom ocą 
mł 'ń .*fs'^ c'a Bahadura, który pono ku 
Cz° Pu*ce zaPionął nagłym  afektem ? 
i ie W!eŚĆ 0 a resztow aniu Lohar Bary 

Udzi nie Przerazi B ahadura Paga 
lar!' *e Z,‘,echeci go do rychłego w vw o 
r J E * *  Uirn,ie? Czy wpiyv „Ob

. 10^ ‘ 1 ^ ° Sl zdoła przem óc ten lęk 
P , P°  Vng ]ji i pchnąć podstarza 
lego księcia do szalonego kroku?

— M iejmy nadzieję, że P rado  spisze 
się dobrze.

P ierw szą noc w celi w ięziennej zaw 
sze spędza się bezsennie, a na dodatek 
niefortunny „Vizekoenig von Indień* 
miał w  perspektyw ie rozpraw ę przed 
sądem  w ojskow ym  i karę śmierci, lub 
dożyw otnie w ięzienie; w  tych w arun­
kach dawki w ybujałego optymizmu 
św ietnie w pływ ały na poDrawę sam opo 
czucia.

— B ahadur da Anglikom łupnia, co 
się zowie, a jego  zw ycięstw o w Birmie 
zachęci do walki innych i w yw oła pow 
stanie w całych Indjach!....

Kto wie, czy w tej chwili Freddy Pra 
do nie wiezie już tej Polki Bahaduro-
wi i

Na sw oje szczęście m ajor nie wie­
dział o tern nic, że onegdaj 2osia  Hals 
ka w yjechała z Rangun bez sw ego,, o- 
piekuna".

A sam  Freddy dowiedział się o jej 
nagłym  w yjeździe dopiero popołudniu, 
gdyż spał jak zabity po owej trochę 
szalonej nocy z 2-go na 3-go  sierpnia. 
Kiedy mu doręczono pożegnalny list 
Zcsi, w nadł w szalony gniew.

—  D laczego nie obudziliście mnie* na 
tychm iast?!

Jego w zburzenie w yw ołało u portje 
ra hotelu ..Minto M ansions" fałszywe 
domysły.

—  Czy ona może szanow nego pana 
...okradła? W  takim razie muszę niez­
włocznie zaw iadom ić policję. W  na-

s^ym  hotelu kradzież nigdy....
—  Ależ nie trzeba ,nie trzeba. — 

Freddy żywił nieprzezwyciężoną odrazę 
do wszelkich stosunków  z policją. — 
Nid mi nie zginęio.

—  Hm, jednakże tak nagły w yjazd 
tej dziew czyny i przykre słowa, jakich 
musiałem przedtem  w ysłuchać od pana 
św iadczą, że ona przecież...

—  No, owszem , ukradła mi  serce,
zażartow ał, —  a w obec takiej kradzieży 
naw et znakom ita policja angielska jest 
bezsilna, zaczem  me należy jej fatygo­
w ać..., czy nie wie pan przypadkow o, 
dokąd ona w yjechała?

N ietrudno to  było ustalić. Boy hote­
lowy, słyszał, jak Zosia poleciła kierów 
cy taksów ki jechać na dw orzec, w Ran 
gun zaczynaja się tylko dwie tinje kole 
jow e, rano odchodzą stąd  zaledwie trzy 
pociągi, biały pasażer jes t atrakcją , bia 
■a kobieta sensacją, zw łaszcza jeśli jest 
młoda, piękna, podróżuje sam a i to  (o 
zgrozo!) trzecią klasą. Krótko mówiąc 
w ciągu niespełna półgodzinnych do­
chodzeń Freddy zdołał stw ierdzić, że 
Zosia w yjechała dziś rano do m iastecz­
ka, k tóre w abi się Rrome.

—  D obrze wiedzieć. Ale nim pojadę 
T-" nią muszę tutaj załatw ić to, co n.i
polecono

(D  c. n.).

.UŁa AA*
W f S W

W śród w ydaw nictw  Instytutu Gospo 
darstw a Społecznego ukazała się nowa 
książka o rodzinie bezrobotnej, opraco 
w ana przez p. Annę M inkowską na pod 
staw ie ankiety z 1932 roku.

Jest to  badanie w arunków  życia ro 
dżiny bezrobotnych, osnute na rozbio­
rze książeczek rachunkow ych, prow a­
dzonych przez rodziny bezrobotne. Ksią 
żeczki te  zaw ierały dzień po dniu noto 
w ane dane, dotyczące w pływ ów  i wyda 
tków  rodziny. Ne podstaw ie drooiazgo 
w ych zapisów  możliwem było skonstru 
ow anie budżetów  rodzinnych, ustalenie 
poszczególnych pozycyj w pływ ów  i wy 
datków  zobrazow anie bytu rodziny i 
stosunkow o bardzo głębokie w ejrzenie 
w treść tego  bytu.

Porów naw cze badanie budżetu rodzi 
ny robotnika zatrudnionego w  roku 
1929 a bezrobotnego w 1932 św iadczy
0 kolosalnem obniżeniu stopy życiowej 
W ystarczy  w spomnieć, że zarobek gło­
w y rodziny przed u tra tą  pracy w przeli 
czeniu na zarobek miesięczny wynosił 
dla 48 proc. od 180 złotych do 330, dla 
28 proc. —  330 do 570, dla 2 proc — 
600 1 więcej, podczas gdy w okresie bez 
robocia całkow ity dochód rodziny pły 
nący z p racy w szystkich jej zaw odow o 
czynnych członków oraz wszelkich in­
nych źródeł dochodu w ynosił przecięt 
nie 87,52 (w  najniższej grupie zam oż­
ności —  62,70 w naqw yższej 116,34), 
by zrozum ieć że w tych w arunkach cal 
kiem norm alny był budżet, w  którym  
85,4 proc. pochłaniała żyw ność i św iat 
ło (w obec 59,4 w  1929 r.) podczas gdy 
na opędzenie w szystkich innych potrzep 
pozostaw ało zaledwie 14,6 proc. (w o­
bec 40,6 w 1929 r).

P rzeprow adzona w analogiczny spo 
sób analiza budżetu spożycia jest tylko 
jeszcze jednym  dow odem  świadczącym 
iż w  tym  okresie całokształt życia spro 
w adzony został do jednego dążenia — 
fizycznego przetrw ania i utrzym ania się 
przy życiu. Badania budżetu przycho­
dów  w ykazały znikom y udział docno- 
dów  członków lodziny w całokształcie 
w pływ ów . W obec ogrom nego skurcze­
nia się zarobków  i możliwości zarobko­
w ych głow y rodziny, kobieta —  żona
1 m atka, coraz częściej w ystępuje w cha 
rnkterze decydującego w rodzinie czyn­
nika zarobkow ego. S tanow isko to  stop­
niowo przenosi na nią znaczenie głowy 
rodziny w  gospodarczem  tego  słowa 
ujęciu. Tak tedy zmieniony układ sto­
sunków  gospodarczych i zarobkow ych 
pow oduje osłabienie: stopniow y zanik 
au to ry ta tyw nego  stanow iska głow y ro- 
dziny, jakie od początku istnienia rodzi 
ny m onogam icznej zajm ow ał w jej śro 
dowisku m ężczyzna —  głow a rodziny 1 
ojciec. .

Przeprow adzona jednocześnie ankie 
ta  mieszkaniowa służyła daiszem źród­
łem opracow ania, dostarczając szeregu 
uzupełniających danych. W ykazała ona 
niesłychane przeludnienie m ieszkań 1 
odpow iednio złe w arunki higjeniczne i 
w arunki sypiania. W ystarczy  w spom ­
nieć te  dla 85 proc. badanych rodzm 
na jednostkę przypadało od 1 do 6  m2 
W arunki życia o iaz absolutny brak mo 
żliwości czynnego zaradzenia sytuacji 
musiały w yw rzeć głęboki w pływ  na stan  
psychiki badanej g iom ady ludzkiej. Roz 
działy pośw ięcone badaniu tych kw estyj 
w ykazują nieunikniony kierunek dalsze 
go rozw oju destrukcyjnych w pływ ów  
bezrobocia na dzieci, młodzież i doros­
łych.

Już poniekąd niezależnie od w nios­
ków  w ysnutych z rozbioru budżetów  
domow ych i ankiety mieszkaniowej, ra­
czej w  wyniku rozw ażań kw estji bezro 
bocia i zmian jakim ulega struk tura  ro 
dżiny pod wpływ em  jego skutków , au­
torka dochodzi ao  wniosku, że bezrobo 
cie przyczynia Się do w zmocnienia wię 
zi rodziny i że mimo zmian jakie w yw o 
lać może w ustroju życia społecznego, 
instytucja rodziny na długi jeszcze czas 
pozostanie nietknięta i raczej wzmocnio 
na.

* * *

Szkic stosunków  w rodzinie bezro­
botnej i analiza ich oparte zostały na 
tnaterjale ankietow ym , zebranym  przez 
Insty tu t G ospodarstw a Społecznego w 
pierwszej połowie 1932 r. a obejm ują-! 
cym (20 rodzin bezrobotnych. Z tych 
120 rodzin odpadło później około 30 pro 
cent M aterjał, jak widzimy, bardzo skro 
inny. Z drugiej strony nie wiemy czy 
była jakkolwiek kontrolą zgodności pro 
w ad /onych  przez sam ych bezrobotnych 
zapisów  rachunkow ych z rzeczyw istoś­
cią, —  a raczej przypuszczać należy, że 
takiej kontroli nie było, w przeciw-nym 
bowiem w ypaaku byłaby przecież jakaś 
w zm ianka o tern w w ydanej pracy. O- 
puszczone zostały np. dochody czerpa­
ne z prostytucji, o czern nadm ienia sa­
ma autorka D latego też wnioski do któ 
rych prow adzi analiza m aterjału ankie 
tow ego, należy przyjm ow ać z duż^m 
zastrzeżeniem , w ystrzegając się jakiego

kolwiek uogólnienia. Nie daleko sięga­
jąc, przypomnieć należałoby, że wnios­
ki o zadłużeniu rolnictwa oparte na an 
kiecie okazały się później sprzeczne z 
wnmskami w ypływ ającym i z m aterjału 
zebranego na podstaw ie danych insty 
tucyj kredytowych. To też, nie pomniej 
szając znaczenia pracy o rodzinie bez 
robotnej, podkreślić musimy, że praca 
ta powinna być traktow ana tylko jako 
przyczynek do poznania stosunków  w 
rodzinie bezrobotnej. ( +  )

----------oOo----------

Zjazd k ie tm tiik ó w
S p ó łd zie ln i Rolniczo- 

H andlow ych
W dniu 18 Iipca br. w sali W ner 

skiej Izby Rolniczej staraniem  Związki 
Spółdzielni Rolniczych i Z arobkow o Goi 
podarczych odbył się Z jazd kierowni­
ków spółdzielni rolniczo — handlow ycł 
pod przew odnictw em  dyr. A. N ow akou 
shiego, który wygłosił referat na tema 
zasad organizacji i zakresu działanie 
spółdziemi rolniczo handlowych. Nastę 
pny referat p. S. Jeśm ana dotyczył sys 
tem u pracy spółdzielczej w zakresie han 
dlu zbożem. Inż. W ojciechowicz om a­
wia! znaczenie jakości ziemiopodów dla 
handlu. W reszcie inż. Perzanow ski po­
ruszy! aktualne spraw y z dziedziny obro 
tu ziemiopłodami. Ożywiona dyskusja 
uzupełniła całość program u, unaocznia­
jąc aktualność zwołania Zjazdu.

Tygodniowe bilety  
robotnicze

M piow adzone przez  M inisterstw o 
K o m u n ik ac ji n a  Polsk ich  K olejach  
P aństw ow ych  robotn icze b iie ty  ćygod 
iliowe u p ra w n ia ją  :ia cenę trzech  prze 
jazdo-v jed n ostronnych  do odbyeia 
siodJiuu przejazkłów  dw ustronnych , wa 
żne są  w szakże n ie  w  c iągu  7 dn i od 
d a ty  nabycia , lecz od pon iedzia łku  da 
nego tygodnia do najb liższej niedzieli 
w łącznie.

B ile ty  te  sp rzedaw ane są  codzien­
n ie  w k asach  ^-olejow ych, Dowiem  
przyw iązana  do b ile tów  tych znaczna 
z i.iżka sp raw ia ,, że naw et niezupeł­
ne  ich w ykorzystan ie  w ypada tan ie j, 
niż ta k a  sam a ilość p rzejazdów  za bi 
le tam i norm alnym i.

W ym ienione w ar unk i k o rzy s tan ia  
z roDotni.czych biretów  tygodniow ych 
ogłoszone s ą  w ta ry fa c h  i uwidocznię 
ne n a  każdym  bilecie.

R obo tn icy  , n abyw ając j podobne 
bilety , w inni, d la  un ikn ięc ia  nieporo- 
rnień, dok ładn ie  zapoznać się z ich 
treśc ią .

----------oO o--------

g i e ł d a  w a r s z a w s k a

18 Iipca 1935 r.

B elgja 89,20 89,43 88,97
B erlin 213,10 214.10 212,10
Ilolarw tja 359,80 360.70 358,90
L ondyn 26.12 26.25 25.99
N ow y -Tork 5.275 5.305 5.245
K abel 5.2775 5.3075 5.2475
P ary ż 34.99 35.08 34.90
P ra g a 22.02 22.07 21,97
Szw ujcarja 173,00 173,43 172,57
H iszpanjia 72,50 72,86 72,14

T endencja n ie jedno lita

A K C JE

B ank Polski 91.00 90.75.
C ukier 3.5.50
S tarachow ice  35.50 —  35.60

Ter.deiicjia n ie jedno lita .

P A P IE R Y  PROC.

B udow lana 43.00 
K o nw ersy jna  62.25.
D olarow a 83.00 —  82,75.
D olarów ka 53.25 —  53.50 
Srtabiliaac} jn a  68.38 —  68.25. 
fttab iliz . d robne  6S.6 .:
L is ty  ziem skie 48.50.

T endencja  d la  pożyczek n ie jedno  
li ta , d la listów  przew ażnie u trzym ana.

W A LU TY

Banknoty w żądaniu w  pła leniu
Ł a t\ ło tew skie 133.00
L ity  litew skie  92,00
D olary  5.27
K orony  estońsk ie  130.00
CZBKI I  W PŁATY  
Londyn 26,18

M ONETY (złotu).

B u b le  47 .5 0

130.00 
89.00

5.27
125.00

26.10

4 ^  20

P O M N I K
| Marszotko P ita itM o
I w  W i ln ie
■ Konto czeko w e P. K. O. Nr. 146.111.
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Z KĄPIELĄ RÓŻNIE BYW A!... (
s

Z kąpielą w szelako się dzieje! Jeden : 
ma przyjem ność, drugi musi w racać w [ 
kąpielówkach do domu, a trzeciego — 
brrr! —  w yław iają dopiero po pew nym  j 
czasie z w ody! i

Pan Sz. Lewin —  elegancki mło- 
dzian z ulicy Szawelskiej 8 , „potrzebo- 
w ał" w łaśnie w ykąpać się i w  tym  celu 
udał się w czoraj na plażę W erkow ską...

Poniew aż „bon - ton“ nakazuje o- 
becnie posiadanie aparatu  fotograficz­
nego i byle szm ondak uw aża za swój 
św ięty obow iązek „pstrykać" bliźnich 1 
„m artw ą naturę" ku wielkiemu zado­
woleniu właścicieli sklepów  optycznych 
—  pan Sz. zabra! również ze sobą no­
w iutki aparat...

Krótko potem  pluskał się w szarych 
faiach Wilji, to  nurkując odw ażnie, to 
dem onstrując gaw iedzi klasyczny 
„craw l..."

N iestety finał tych rozkosznych ig­
raszek z mokrym żywiołem okazał się 
żałosny!... ■

Po w yjściu z w ody pan Sz. skon- - 
sta tow ał ze zgrozą brak aparatu , orar 
niektórych części sw ej nienaganne) j 
garderoby!...

W  niekom pletnym  stro ju  i z rzadką | 
miną powlekł się ostatecznie do domu, j 
meldując komu należy o sw em  zmart- j

Uroczysty pogrzeb żony austriackiego kanclerza C A S I N O  * , Dziś Podwójny progrim I 1) Po r iz  pierwszy
— —----------------  w Wilnie przepiękny l i la  w sp ó lczeza tf0 źycii

v £ona w  z łc te j k la tc e” w
2) N riw estliz* komedji r ii it ij la : , n i w esoło tycie
w wykomni   ------ ----

bleószych ________ _ ___ .  .
Ceny o i o  z y s tk ie se m se i B ilkon 25 fr..'p irter"54  er.

id i  SALLY E1LEBS. 
 - -  . j . i ,  w .L 'c j i  Cudzoziemskiej"

komików F J l p a  i F l a p a  Mo Śoliateny Fcrti Irfó
Pocja'ek c 2-et

HELIOS ni imtni iKiiicf'11”  25 Film któro
  .  P irtei od 54 er. wstrząsnął

światem! Arcydzieło król* leżyserów  CECHA B. De MILLEA
C liad ttte  i olbort — Kleopatra. 
W ir. William — Cezar,

, W llkoion - Mirek A*,.ow,mezv 
J. Schlldkraut — Herod. 
Nidjiroerim: 1) Koniec n i  Sowl&cn 

2) Telewizji I in n e.
ileopatra

P  -A  M  I Dziś podwójny profrim . Początek o godz. 2-e).
■ n  | Film, który o czu  w ił wszystkich na ciłyiu  śwłecir.

'  m i t  u i i c a
2) N ije le g in ts ry  Cow-Boy TOM-TYLER w  emoCjonnjącym filarii

C Z Ł O W I E K  Z D O L I H Y  Ś M I E R C I
Balkon n i w szystkie sesnse 25 gr.( parter od 54 gr.

; Z w .oki H erm ] y. Schuschnigg  w k oście le  w H itz in g , gdzie  na  uroczystem  nabożeństw ie za spokój 
szczęśliw ie zm arłej z ja w li  się p rzedstaw ic ie le  w ładz i dyp lom acji

duszy
GWAŁTOWNA MOSIA...

—  Co pan szuka, co?! —  zapytała 
z iry tacją pani M usia Kac —  w łaści­
cielka niezbyt w ytw ornej herbaciarni 
przy ulicy W szystKich Św iętych, rew i­
dującego jej lokal urzędnika, którego 
doszły słuchy, że w soom niana dam a 
handluje nietylko „z herbatem ", ale tarc­
ze i w yrobam i tytoniowerm , do sprze­
daży których nie posiada odnośnych 
uprawnień...

Nie odpow iadając na natrętne py­
tania, urzędnik szukał w dalszym  ciągu, 
aż w reszcie natrafił na to, co trzeba: ty 
toń, cygaretki i papierosy...

W  tym  jeanaK momencie rozw ście­
czona „w sypą" w łaścicielka herbaciar­
ni. w espół z mężem staw iła opar czyn­
ny, zm uszając rew idującego do opusz- i 
czenia lokalu...

Dopiero przy pom ocy w ezw anej po- 
brji doprow adzono rewizję do końca, 
sporządzając sążnisty protokuł.

Wincuk M arkotny.
i

U R Z Ę D O W A  C ED U ŁA  G IE ID Y  j 
ZBOŻ.OW O-TOW AROW FJ I  L N IA R - 

S K IE J  W W IL N IE

Z dnia 19 lipca 1935 r.

Ceny za tow ar średn ie j handlow ej a- \ p 0Srzeb  żon] kancle rza  au s trja c k ie g c  Schuschnigga, k tó ra  —  ja k  w iadom o —  pad ła  o f ia rą  s tra szn e j k a ia s tro -
—  - -- - 1 >• sam o ch o d o w ej. ^ I

Lekarze

Kupno i sprzefoź
KUPIĘ indykator typ Rozenkran- 
ca, lub M iihaka m odel now szy — 
•  żywany. Oferty wycierpujące a d ­
resować: Lida, Hotel Giand dla 
A. Ł.

kości, aa  100 kg ., p a ry te t  W ilno  (len j 
za 1000  kg., f-co  w ag. s ta c . za ład . ) 
Ziem iopłody —  w ład u n k ach  w agonu- j 
w yeh, męika i o tręb y  —  w nuniejszycb : 

ilościach) |
w  zło tych  

CEN Y  TRA N Z.A K C Y JN E 
Żyto I I  s ta n d a r t  10.75
C EN Y  O R JE N T a C Y JN E  1
Ż yto I  s ta n d a r t  11.50 —  11.75 )
Ż yto  I I  standard, 10.75 —  11.—  |
P szen ica  1?.-------- - 17,2(5
Pszen ica  I I  s ta n d a r t  16.—

—  lb .25
Owies I  s ta n d a r t  14.00 —  14.50 
Owies I I  s ta n d a r t  13.— —13.50 
M ąka p szen n a  gu t. 1. C. 29.—

—  29.50
M ąka pszenna  gaf I I  E . —  25.50 

j. . . 25.75 '
M ąka pszenna g a t I I  G. — 21.25

— 21.50
M ąka p szenna ga t. I I I .  A. —  19.—  ,

—  19.50
M ąka pszenna gat, I I I .  B. —  13.—  ,

—  13.50
M ąka ży tn ia  ido 55 p roc. —  22.—

—  22.50
M ąka ży tn ia  do 65 proc.

Narodowe święto Francji

Mąka żytnia sitkowa 

Mąka żytnia razowa 

Mąka żytn ia  do 82 proc.

—  19.—
—  19.25
—  14 —
—  41.50 

14.—
— 14.50

W niedzielę obchodzono we F ra n c j i  rocznicę zb u rzen ia  B asty lji. —  N a
( ty j w ojskow y) —  16.--------- 16.50 zdjeeiu ko lum na n a  p lacu  B asty lji, zb u d o w an a  ku  upam iętn ien iu  d n ia  14

fjnr*,* .m .  Tr- ~ ____._ „  lipca  1789 roku , w k tó ry k . to  w ięzienie zostało  zburzone. —

Eksplozja i pożar w  Bazylei

W ielkie sk łady  n a f tv  na dw orcu  tow arow ym  w B azylei w skutek cksp loz/i spow odow ały ogrom ny
zd jęc iu  dw orzec w Bazylei i jego m agazyny ., j

pożar. N a

Frc tfran y  fadjow e
Sobota, dnia 20 lipca 1935 roku

6,30 Pieśń 6,33 Pobudka do gim nastyki 
6,36 G im nastyka 6,50 M uzyka .720 Dzie 
nnik por. 7,30 P ogadanka sport. 7,55 
d. c. muzyki 8,20 P rogram  dzienny 1157 
C zas 12.00 Hejnał 12,03 W iad. m eteor. 
12,05 Dzień. poł. 12,15 Koncert 13,00 
Chwilka dla kobiet 13,05 —  13,30 Z 
muzyki daw nej 14,30 Nowe nagrania 
płyt 15,15 Ulicami —  zaułkami 15,25 
Życie art. i kultur, m iasta. 15,30 Słucho 
w iskod dla zieci 16,(X) R ezerw a 16,15 
Koncert solistów  16,50 Codz. ode. pro­
zy 17,00 Koncert 18,00 Prad. sportow y 
18,10 M inuta poezji 18,15 Cala Polska 
śpiew a 18,30 W esoła audycja literacka
18.45 U tw ory G abriela Faure 19,05 Pi o 
gram  na niedzielę 19,15 K oncert 19,30 
Nasze pieśni ' 19,50 Pogad. aktualna
20.00  Przegl. prasy. 20.10 W śród wiel­
kich artystów  20,45 Dzień, wiecz. 20,55 
Obrazki z życia daw nej Polski 21,00 Au 
dycja dla Polaków  z zagranicy  21,30 Ta 
try  polskie i czeskie 22,00 W iad. sport, 
ogólne 22,06 Wil. w iad. sport. 22,10 W e 
sola syrena 22,30 —  23,00 M. O P. R.

WARSZAWA.

Niedziela, dnia 21. 7. 1935 r.

8,30 Audycja poranna. 9,15 Dziennik 
poranny. 10,30 T ransm isja N abożeń­
stw a. 12,03 „Na stepach U rugw aju". 
!2,20 Poranek muzyczny. 14,00 M uzy­
ka sa 'onow a. 15,00 Z braku riaszy ki­
szonki —  pogadanka rolnicza. 15,10 
M uzyka. 15,22 P rzegląd  rynków  produ­
któw  rolnych. 15,35 M uzyka z płyt.
15.45 Smacznie i zdrow o —  pogadanka 
dla gospodyń w iejskich (p rzetw órstw a 
ow ocow e). 16,00 Recital fortepianow y 
Stanisław a Szpinalskiego. 16,30 N astro  
jow e piosenki w w ykonaniu A dam a A-

1 stona 16.45 E tym ologja na w esoło —
I szkic liteacki Arnolda W iltiera. 17,00 

Dla naszych letnisk i uzdrow isk — 
koncert. 18,00 T ransm isja z Obozu Cen 
tralnego Insty tu tu  W ychow ania Fizycz­
nego (z W ilna). 18,15 Simons - Duver- 
nois. Melodje z komedji muzycznej „Ty 
to ja". 18,30 Cala Polska śpiew a. 18,45 
W zdłuż granic p olski 19,25 M elodje z 
cperetek  Lehara. 19,50 Biuro Studjów  
rozm aw ia ze słuchaczam i P. R. 20.00 
O dczyt o M arszalku Piłsudskim —  w y­
głosi A leksander Kawalkowsk. 20,10 
Koncert orkiestry kam eralnej (z W il­
na). 20,45 W ybrane myśli Józefa Pił­
sudskiego. 20,50 Dziennik w ieczorny.
21.00 Koncert w  w ykonaniu orkiestry 
Symfonicznej P  R. pod dyr. Józefa O- 
zim inskiego. 21,30 Na w esołej lw ow ­
skiej fali. 22,00 W iadom ości sportow e. 
22.20 Nasza M arynarka gra. 23,05 Mu­
zyka jazzow a w w ykonaniu zespołu
B arnabasa Geczy (p ły ty ).

W ydział E lektryczny Zarządu Miej­

skiego m. W ilna ogłasza nieograniczo­

ny prze targ  pisem ny na w ykonanie og

rodzenia z siatki żelaznej na fundam en- D o K t Ó f  B L U M 0 W I C Z  
cie betonow ym  naokoło posesji Elektro choroby ikorne, w m e.yczac I so c z o -  
wni Miejskiej przy ul. Derewnickiej 2

oraz budow ę portjerni. . i i i . i i i i i i m n i n i i . i n i . . . .
Informacyj i szczegółów  w spraw ie 

przetargu udziela w  godzinach urzędo­

w ych Dział Ruchu Elektrowni Miejsk.ej.

P rze targ  odbędzie się dnia 1 sierpnia 

1935 r. o godzinie 12 -ej w biurze Ele­

ktrow ni Miejskiej.

WYDZIAŁ 1Ł E K T R Y C Z N ’. | p , A N IN O  tfO A & L
ZARZĄDU MIEJSKIEGO M. WILNA. w Administracji.

idobr. stan ie . Infoim.: Sw, Filipa 
4 m. 10. tel. 4 - '7 , od 5— 7.

SPRZEDAM folwark 120 bekta 
rów, uroczo położony b ezp cś iea  
nio n»d Wilją i n* samej szosie  
16 kilometrów oa  W ilsa, Połocka  
14, m. 6.

T F F a T T
DO W Y NA JĘC IA  pokój juany > iepł 

ul. D ąbrow skiego 7 m 4.

DO WYNAJĘCIA L pokojow e miesz­
kanie z wszelkiemi wygodami ueol*  
i słoneczne, ul. Dąbrowskiego 7.

MIESZKANIE ns parterze 4 pok. 
z kuchatą, pokój dla służby, ogród  
kwiatowy od  1 sitrpnia. Am okol.  
ul. Piaski 9.

POKÓJ um eblow any do  wja.i  
jęcia Bonifraterska 14 m. 10.

4 — 5 POKOJOWE mieszkanie, 
słoneczne, suche, ciepłe z w ygo­
dami, blisko śródmieścia pouzeo-  
ne od 1 sierpnia. Oferty do Admi­
nistracji „S łow ar pod K L.

Z arząd Przem ysłu G um ow ego

„ARQAL“
Spółka Akcyjna zaw iadam ia pp. 

akcjonarjuszy, że w dniu 12 sierpnia 
1935 roku o godz. 18 odbędzie się w 
kancelarji notarjusza A ntoniego Szy­
m ańskiego w W arszaw ie przy ul. Sena 
tprskiej 19 nadzw yczajne w alne zgrom a 
dzenie z następującym  porządkiem  ob­
rad : I. Podw yższenie kapitału akcyjne­
go o 500,000 zł. t. j. z 750,000 zt. do
1.250.000 zł. przez emisję 5.U00 akcyj 
na okaziciela w art. nom. po 100 złotych 
uprzyw ilejow anych co do dyw idendy i 
podziału m ajątku Spółki oraz w zw iąz 
ku z tem zmiana par. 8 , 31, i 36 s ta tu ­
tu : a )  Nowe projektow ane brzmienie 
par. 8 ., ,;Kapitał akcyjny Soótki wynosi
1.250.000 złotych, podzielonych na 12 
tysięcy 5U0 akcyj na okaziciela w artości 
nominalnej po 100 (s to ) złotych, miano 
wicie na 7,500 akcyj zw ykłych i 5000 
akcyj uprzyw ilejow anych co do dyw i­
dendy i podziału m ajątku Spółki. Akcje 
m ogą być zbiorowe po 5, 10, 20, 50 i 
100 sztuk.' b ) ostatn ie dw a zdania par.
3! które bizm ią „Ponadto  z zysku rocz 
nego, jaki pozostanie po pokryciu w szy 
stkich w ydatków  i s tra t po trącane będą
sum y na am ortyzację  pierw otnej w ar- W" f  ,  ł y  «■
tości m ajątku nieruchom ego i ruchom e B  , ł  ■ 1 1 1  ł C  f B
go Spółki aż do zupełnego jej umorzę- ►*»»*-
nia oraz na dyw idendę dla akcjonarju- P E N S JO N A T  W E  D W O R ZE, n e d i t r  
szów  każdocześnie w edług określenia gQ u t r z j m a n i e  d o s k o n a łe ,  m iejscow o#  
w alnego zgrom adzenia. Pozostała poza piękn;l i  zdj.owa; f a<f brzegiem  W iłji w 
tem  sum a przeznaczona będzie na super sosnolwym josie. In fo rm ac je  u lica  F ili-
dyw idendę lub na inne cele stosow nie jjfe 6 , m. 7 od 10  __  12  i od  4— 7
do uchw ały w alnego zgrom adzenia ‘ ot 
rzym ają now e brzm ienie: „P onadto  z 
zysku rocznego, jaki pozostanie po pok 
ryciu wszystKich w ydatków  i strat, po 
trącone będą sum y na am ortyzację pier 
w otnej w artości m ajątku nieruchom ego 
i ruchom ego, aż do zupełnego jej urno 
rżenia, z reszty  zaś będzie przedew szy 
stkiem  potrącona dyw idenda od akcyj 
uprzyw ilejow anych w  w ysokości i pro 
cent ich w artości nominalnej, nic w yż­
sza jednak ponad dwie jednostki powy 
żej przeciętnej stoDy dyskontow ej Ban­
ku Polskiego, obow iązującej dl? weksli 
k iajow ych w  ciągu ubiegłego roku obio  
tow ego Spółki, następnie zaś do tejże 
w ysokości dyw idenda od aK.cyj zw yk­
łych jeśli zaś w  którym kolwiek roku 
zyski nie s tarczą  na w ypłatę pełnej dy­
w idendy od akcyj uprzyw ilejow anych, 
w ów czas w ciągu następnych p.ęciu lat 
po trąca  się z zysku przed wydzieleniem 
dyw idendy dla akcyj zw ykłych kw oty

ha*r *   ------

Poszukuj pracy
WDOWA po mierniczym może objąr
pracę dom ow ą u sam otnego, zna się n  
gospodarstw ie dom ow em , szyciu. Może 
w yjechać. Zaw alna 22 m. 18.

1 pTo^zaaiFgrowcnŁ
POSZUKUJĘ nauczycielki, I klasa gil* 
nazjalna, dobry  francuski lub niemieck2 
na w yjazd do dziewczynki. Zgfoszem  
M eysztow iczow a pocz. Krzemienic? Koś 
cielna mai. Rohoznica.

POTRZEBNA od zaraz n ło d a  
i entrgiczna gosp od yn i a o  Szpi 
tala na wieś. Warunki: dokłidnr  
znajomość kuebni oraz prowa­
dzenia ksiąg. Zgłoszenia wraz

niezbędne na u zu p e łn ien i dyw idendy z  ź y Cjo r v s e m  j d o k u m e n ta m i  sk ła -  
od akcyj uprzyw ilejow anych za^ lata u- (j0 Administracji „Słowr*

p o d  „S z p i ta l" .biegle. Zysk pozostały po wydzieleniu 
dyw idendy dla akcyj zwykłych, w alne 
zgrom adzenie może przeznaczyć w ca­
łości lub części na dodatkow ą d y w i d e n  
dę w  jednakow ej w ysokości dla wszy 
stkich akcyj i na inne cele", c) p roiekto 
w ane uzupełnienie, par. 36 s ta tu tu '

R ó ż n e
POLECAM tarjiczany, o tom any, fote- 

P rzy  podziale między akcje czystego j jfe i  k rzosła o raz  p rzy jm u ję  zamówie- 
m ajątku spółki będzie p rzedew szyst ?  ' 
kiem pokryta w artość nom inalna akcyj 
uprzyw ilejow anych co do dyw idendy i
podzia łu  m aja tk u  SDÓlki, a  n astęp n ie  
w a rto ść  n om inalna  ak cy j zw y k ły ch , re­
sz ta  m ają tk u  będzie  rozdzie lona  porów  
ni m iędzy  w szy s tk ie  an c je" . Ii. U sta lę  
nie w a ru n k ó w  em isji n o w y ch  ak cy j i e- 
w en tu a ln e  w y łączen ie  d o ty ch c za so w y ch  
a k c jo n a rju sz ó w  od p ra w a  ich poboru . 
III. O kreślen ie  m ie jsca  o d b y c ia  w a ln eg o  
Z g ro m ad zen ia .

iffiKiRłiHfiswaiBafiww

m a, a ta k ż e  p rze rab iam  w szelkie me 
ble. W ykonan ie  solidne. ST EFA N  
G A B  ALA, N iem iecka 2.

MODYSTKA przyjmuje w ssm i 
pracę * z a ir e s  kapeli szmi< v  *  

rchodzącą. Wykonuje tanio 1 el*- 
gaurko, ul. Wielka 3 m. 18.

NA LECZENIE sparaliżowanej 
córeczki niema środków biedny, 
uczciwy człowiek. Łaskawe onary 
proszę składać w A dni. dla F. M 
Nr. le g  16078.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Wilno, Drukarnia „Słowa" Zamkowa 2. Redaktor w / z  W ładvsław


